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I edle starej legendy dawno temu w pięknycłi lasach 

Libanu wyrosły trzy cedry. Jak wszyscy wiemy, 
potrzeba wielu lat, aby cedr wyrósł na poięż^ne 

drzewo. Dlatego drzewa te przez całe wieki rozmyślają o życiu, 
śmierci, przyrodzie i ludziach. Owe trzy cedry były świadkami 
przybycia ekspedycji z Izraela wysłanej przez króla Salomona, 
później ujrzały, jak ziemia spłynęła krwią podczas bitew z Asy- 
ryjczykami. Dane im było poznać Jezabel i proroka Eliasza, dwu 
śmiertelnych wrogów. Widziały, jak wynaleziono alfabet. Pew­
nego dnia postanowiły porozmawiać o przyszłości. -  Po tym 
wszystkim, czego byłem świadkiem, chciałbym, by wyrzeźbiono 
ze mnie tron dla króla najpotężniejszego na Ziemi - rozmarzył 
się pierwszy z cedrów. Ja zaś pragnę stać się częścią czegoś, 
co przemieni na zawsze Zło w Dobro. - Jeśli zaś chodzi o mnie. 
to chciałbym, aby ilekroć ludzie spojrzą na mnie, myśleli o Bogu 

odpowiedział trzeci cedr. Minęło jeszcze wiele lat. aż poja­
wili się cieśle. Ścięli cedry i statek powiózł je w odległe strony. 
Z drewna pierwszego zbudowano schronienie dla zwierząt, a z 
resztek zbito rusztowanie do siana. Z drugiego wyciosano zwy­
kły stół. który trafił do rąk handlarza mebli. Na drewno trze­
ciego nie znalazł się kupiec, dlatego pocięto je  i umieszczono w 
m agazynie w jakim ś wielkim mieście. Nieszczęśliwe drzewa 
żaliły się: „Nasze drewno nie było dość dobre i nikt nie doszukał 
się w nas piękna, by je  wydobyć”. Czas mijał i jednej z wielu 
gwiaździstych nocy pewne małżeństwo, które nigdzie nie mogło 
znaleźć miejsca na nocleg, schroniło się w stajence zbudowa­
nej z drewna pierwszego cedru. Kobieta krzyczała z bólu. aż 
wydała na świat dziecię i położyła je  na sianie umieszczonym 
na drewnianym rusztowaniu. Wtedy cedr pojął, że oto spełniło 
się jego marzenie -  był to najw iększy ze wszystkich królów na 
Ziemi. Mijały łata. aż pewnego wieczoru, w skromnym domu, 
mężczyźni zasiedli wokół stołu wyciosanego z drew na d ru ­
giego cedru. Jeden z nich, zanim jeszcze wszyscy zaczęli jeść. 
wyrzekł słowa o chłebie i winie stojącym przed nim. Wtedy 
drugie drzewo zrozumiało, że w owej chwili to nie kielich wina 
i kawałek chleba spoczywa na nim. ale dokonuje się pojedna­
nie człowieka z Boskością. Następnego dnia zabrano kawałki 
trzeciego cedru i zbito w kształcie krzyża. Porzucono je  gdzieś, 
a w kilka godzin później przyprowadzono nieludzko poranio­
nego mężczyznę, którego przykuto do tego drewna. Przerażone 
drzewo zapłakało nad barbarzyńskim losem, jakie zgotowało 
mu życie. Zanim jednak minęły trzy dni. ti^ecie drzewo pojęło 
sens swego przeznaczenia - ukrzyżowany człowiek stał się roz­
świetlającym wszystko Światłem. K rzyż, zrobiony z drewna 
trzeciego cedru. z symbolu tortury przeistoczył się w symbol 
zwycięstwa. Jak to zwykle bywa z marzeniami, wypełniły się 
sny trzech libańskich cedrów, ale nie tak, jak same drzewa to 
sobie wyobrażały.

P a u l o  C o e l h o
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REDAKCYJNE REFLEKSJE ‘

IV życiu każdego człowieka pewne daty. wydarze­
nia są ja k  znaki drogowe, punkty oparcia, początki. 
Na przykład data przyjścia na świat, chrzest, p ierw ­
szy  dzień w szkole, pierwsza spowiedź i Komunia, 
matura, ukończenie studiów, wyjście z  domu rodzin­
nego w samodzielne życie, ho poznało się czło­
wieka, z którym chce sią dzielić resztę dni, pierwsze 
dziecko. Można wymienić więcej: decyzja o wyjeź­
dzić ze swojej malej ojczyzny do miasta na studia, 
wybór zawodu, pierwszy dzień w wymarzonym miej­
scu pracy, spotkania z ludźmi, z  którymi w przyszło­
ści zwiążemy się przyjaźnią  /  dalej, i dalej, i jeszcze  
jedna decyzja i następny wyjazd - całe żvcie zależy 
od  tego. gdzie zaprowadzi nas Bóg, przeznaczenie i 
życie.

W moim życiu było wiele ważnych dat i początków  
nowych dróg. Do nich zaliczam moment decyzji na 
Zjeździe Nauczycieli Polonijnych w Pensylwanii, 
kiedy zgłosiłam się do stworzenia pism a dla nauczy­
cieli polonijnych w Stanach Zjednoczonych. Przez 
myśl mi nie przeszło, że wybieram drogę, którą będę 
kroczyć przez następne lata.

W roku bieżącym, w maju będziem y obchodzić 
kolejny jubileusz powstania GŁOSU NAUCZYCIELA. 
Czy mogłam przewidzieć, zgłaszając się wówczas do 
redagowania pism a dla nauczycieli, że  czeka mnie 
30 lat pracy i obowiązków? Że wejdę na drogę, na 
której spotkam tylu wspaniałych ludzi, przyjaciół, 
czytelników na kilku kontynentach, że znajdą się 
zapaleńcy, którzy będą to pism o współtworzyć?

Wielu z  nich odeszło na spoczynek po drugiej stronie 
życia. Kilka lat temu odeszła pani Janina Igieiska  
ze Wschodniego Wybrzeża, rok temu pożegnaliśmy 
długoletnią współtwórczynię GŁOSU panią Danutę 
Schneider. Nowi dołączają, niektórzy tylko przecho­

dzą przez tę wspólną drogę, a jeszcze inni po prostu 
odchodzą.

Piszący do GŁOSU są jego  współtwórcami. Zwłasz­
cza ci, którzy ucząc w polonijnych szkołach, kształ­
tują kolejne pokolenia m łodzieży i dzielą się swym  
doświadczeniem, przysyłając wypróbowane kon­
spekty. propozycje ciekawych lekcji, sprawozdania 
z udanych imprez szkolnych. To dzięki polonijnym  
nauczycielom spośród absolwentów naszych szkół 
wyrastają osoby świadome swego pochodzenia, zna­
jące  historię Polski i służące wiedzą Polsce na 
emigracji.

Serdeczną pam ięć i podziękowania jestem  winna 
wszystkim, którzy przez te niemal 30 lat byli i są 
towarzyszami mojej redakcyjnej wędrówki.

Z  okazji naszego jubileuszowego roku zapraszamy 
do nadsyłania wspomnień o spotkaniach z GŁOSEM  
NAUCZYCIELA. Czy kwartalnik odegrał jakąś rolę 
H’ Twoim życiu? Pomógł >v nawiązaniu kontaktów  
przydatnych  w pracy nauczycielskiej? Przyczynił 
się do nawiązania przyjaźni?

Zachęcamy nauczycieli, zarówno emerytów, ja k  / 
tych uczących obecnie do nadsyłania wspomnień. 
Do dzielenia się wspomnieniami zachęcamy również 
absolwentów szkół polonijnych.

Helena Ziółkowska 
Chicago, 2015

* * •

Do numeru GN Jesień 2014 na stronę 20 zakradł 
się chochlik drukarski i zmienił nazwisko w pod­
pisie fotografii. Poprawna informacja brzmieć 
powinna: W otoczeniu uczestników spotkania 
stoi z tortem pani poseł Joanna Pabisiak. Prze* 
praszamy za pomyłkę.
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l is t y  d o  r e d a k o i  •

Drogie Koleżanki, Szanowna Redakcjo,

Banizo dziękuję za przysyłanie mi Waszego cen­
nego czasopisma „Gtos Nauczyciela”.

Bardzo doceniam Państwa trud i bardzo dobrą 
pracę dziennikarską. Cieszę się, że są ludzie, 
którzy mają tyle zapatu, aby poświęcać czas 
na pisanie artykułów na temat pracy nauczyciel­
skiej, uwzględniając te wartości, które powinny 
być bliskie wszystkim Polakom, a szczególnie 
tym, którzy żyją na obczyźnie. Z wielkim zain­
teresowaniem przeczytałam w ostatnim numerze

artykuły o Różewiczu, M rożku a także o Powsta­
niu W arszaw skim , k tó rym  rów nież pośw ięca­
liśmy i pośw ięcam y nasze projekty szkolne tu 
w Niemczech.

Proszę bardzo serdecznie pozdrowić ode mnie Ewę 
Koch, z k tórą spotykam y się na zjazdach.

W szystkiego dobrego, realizacji wszelkich zamie­
rzeń  i n ieustającej w ytrw ałości w tej, jakże  
potrzebnej nam w szystkim , pracy.

Liliana Barejko-Knops

Znany i nieznany 
-  Konwicki jaki był?

Tadeusz Konw icki urodził się 22 czerwca 1926 roku 
w Nowej Wilejce, zm arł w Warszawie 7 stycznia 
2015 roku.

Lata szkolne i młodość spędził na W ileńszczyźnie 
-  tam ukończył tajne gimnazjum. Wycliowywali go 
dziadkowie i wujek. Ojciec pisarza zm arł w 1929 
roku, gdy ten miał 3 lata. Po śmierci ojca matka pod­
jęła pracę, a małym  Tadziem opiekowali się dziad­
kowie. Podobnie jak  jego rówieśnicy dojrzeć musiał 
w przyspieszonym tempie. Spowodowała to  wojna, 
która odebrała mu radość m łodzieńczą i wepchnęła 
do lasu. Mimo że walczył w oddziałach AK, określał 
się jako ideowy przeciw nik kombatanctwa. W swo­
ich książkach wspom inał czasem  partyzantkę, lecz 
raczej patrzył na ten okres w sposób pozbawiony 
patosu. Swe przeżycia, przemyślenia, strachy, traumę 
w ojenną ukazyw ał przez pryzm at przeżyć tworzo­
nych bohaterów, sam stał na pozycji obserwatora. 
Po wojnie wyjechał na studia do Krakowa -  myślał 
o  architekturze na politechnice, ale szybko zabrał 
stamtąd papiery, bo przeraziła go liczba godzin mate­
matyki. Ostatecznie zdecydował się na polonistykę -  
studiował ją  cztery lata. Dyplomu nie zdobył.

Tadeusz Konwicki 
Fol. Instrnet

w  1948 roku poznał swoją przyszłą żonę Danutę. 
W tajemnicy przed rodziną dziewczyny wzięli ślub i 
przeżyli wspólnie wiele lat. Gdy odeszła, pisarz prze­
żył załamanie, schudł i popadł w melancholię.

W latach 1946-1950 pracował w redakcji O drodze­
nia. Zaczynał od stanowiska korektora, by dojść do 
pozycji redaktora technicznego. Następnych osiem 
lat poświęcił Nowej K u ltu rze . Spośród utworów 
nadsyłanych do redakcji największe wrażenie robiły 
na nim  w iersze Tadeusza Różewicza, cen ił też 
w iersze przesyłane przez A rtura M iędzyrzeckiego.
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Poszukiwał, jak wielu wówczas, miejsca dla siebie 
w środowisku, partii, państwie. Jakby oszczędnie, 
bez zbytniego zachłyśnięcia się ustrojem, podej­
mował kolejne wyzwania. W latach pięćdziesiątych 
powstały powieści socrealistyczne P rzy  budow ie 
i W ładza. Zbliżył się do tzw. pryszczatych, Wik­
tora Woroszylskiego, Aleksandra Ścibora-Rylskiego 
i Tadeusza Nowaka, pokolenia, które w ystąpiło 
z program em  sztuki ak tyw nie wspierającej w ła­
dzę ludową. V> K alendarzu ... w ytłum aczył swoją 
decyzję. Pisał: Nagle rozwścieczył mnie conocny sen 
o Polsce -  Chrystusie Narodów, rozwścieczyła ewan­
gelia narodowa wieloksięgu romantycznego. Twier­
dził także, że nie wstydzi ,!ię i nie wypiera żadnej 
swojej książki. Zupełnie inny był jego  stosunek do 
pisanych w tym samym okresie artykułów publicy­
stycznych  - j a k  to ujął -  ich cień szpecić mnie będzie 
na zawsze.

Za um ow ną datę zerwania z partią m ożna przyjąć 
rok 1966 (po trzynastu latach przynależności), kiedy 
podpisał list protestujący przeciwko usunięciu z par­
tii Leszka Kołakowskiego.

Z pisarstw em  nie zerwał. D ługo szukał dla sie­
bie formy w yrazu w literaturze. Pierwszą książką, 
w której się odnalazł, była powieść D ziura w nie­
bie z 1959 roku. W cztery lata później wydał Sen­
n ik  współczesny i tą  pozycją utrw ala przekonanie 
zarówno krytyki literackiej i czytelników o swojej 
wyjątkowości i oryginalności. Później pojawiają się:

W niebow stąp ien ie  (1967). Z w ierzoczlekoup ió r 
(1969). Nic albo nic (1971). K ro n ik a  w ypadków  
m iłosnych (1974), K a lendarz  i k lepsyd ra  (1976), 
Nowy Świat i okolice (1986), Bohiń (1988).

W utworach Konwickiego często zatarte są granice 
między jaw ą i snem, teraźniejszością i przeszłością, 
światem realnym i światem wyobraźni. W wyobraźni 
pisarza nadal funkcjonują obrazy z  minionych lat 
i uporczywie powracają. Są one bardzo silną moty­
wacją do pracy, wdzierają się w rzeczywistość współ­
czesną w tak mocny sposób, że nie sposób ich lekce­
ważyć ani bagatelizować.

Jak pisał Ryszard Matuszewski: Przeszłość przyoble­
ka się u Konwickiego  w dwa typy obrazów: piękne  
i przybierające kształt marzenia o utraconym raju

obrazy dzieciństwa i groźne, dławiące ja k  senny  
koszmar obrazy wojny partyzantki, czyjejś tragicz­
nej śmierci, obsesyjnego poczucia winy.[...]Te dwa 
tvpv obrazów występują na kartach utworów Kon­
wickiego w rozmaitych układach i wariantach fabu- 
łarnych. nie są zresztą rozdzielone h' sposób zupełnie 
wyraźny, często przenikają się wzajemnie. [. . .] tajem­
nicą artyzm u Konwickiego pozostaje jednak fak t, 
że ten pisarz na wskroś stragizowany, dojrzewając 
artystycznie, ukształtował w swej twórczości rodzaj 
humoru nieczęsto mającego sobie równych w połskiej 
prozie współczesnej. Ten humor to oczywi.icie maska 
kryjąca gest rozpaczy. Ale umiejętność noszenia tej 
maski, łączenia poczucia tragizmu ludzkiego istnie­
nia z tą specyficzną odmianą humoru -  to właśnie 
niezwykły sekret sztuki Konwickiego.

Równolegle z twórczością literacką powstawały jego 
utwory filmowe. W ażną datą był rok 1957, rok fil­
mowego debiutu Konwickiego. Odtąd dzielić będzie 
czas m iędzy literaturę i film . O sta tn i dzień  la ta  
zdobył uznanie krytyki filmowej i aprobatę widzów. 
Pozostał w historii polskiej kinematografii jako nie­
zaprzeczalny przykład „nowej fali” w polskim kinie.

Konwicki był także autorem scenariuszy będących 
adaptacjąklasycznych dzieł, takich jak M atka Joanna 
od A niołów  Jarosław a Iw aszkiew icza, D isney­
land Stanisława Dygata czy Dolina Issy Czesława 
Miłosza.

Jako tw órca film u autorskiego zrealizował także 
dram aty metaforyczno-psychologiczne: Z aduszk i 
(1965), Salto  (1970), J a k  daleko s tąd , ja k  blisko 
(1971), Lawę (1989).

W 1973 roku spotkało go pewnego rodzaju wyróż­
nienie -  obok Jerzego Andrzejewskiego, M ariana 
i Kazimierza Brandysów i Zbigniewa Herberta został 
członkiem jury  przyznającego pierwszą niezależną 
nagrodę w kraju.

W 1980 roku został członkiem  K omitetu Obrony 
W ięzionych za Przekonania. W 1989 roku odm ó­
w ił przyjęcia nagrody I stopnia m inistra kultury 
i sztuki. Odtąd jego dzieła zostały objęte zakazem  
oficjalnego druku. Zakazano nawet wymieniać jego 
nazwisko! Taki los spotkał także Stanisława Barań­
czaka, Ryszarda Krynickiego, Jana Józefa Lipskiego.
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\ J  [»»ro( i )  2>cu liK fsc i*^ ' i filnKWtg'' '■■"kać 
musiał aJ 10 lal.

Okres piKzuki»siiia oowq S>nn>. mwegii sposobu 
uyrałenia whismch piTOH>slcń hvł jedniK^cśnie 
odchodzeniem od morrenia libu lj. Już w Dzien­
niku 1 \o»>ni Ś»i<fci« i okolicach, czyli w latach 
późnych osiemdziesiąlwh wypracował model fik­
cyjnego dziennika. Pomiesina to była Ibrnia. Dawała 
możliwość splecenia przeszłości, teraźniejszości i 
sądów własnych w piękny literacki w arkocz radujący 
widokiem, bogaty w jakość i koloryt. Taki warkocz, 
w którym poszczególne sploty odznaczają się nieby- 
«ałą urodą, ale nie odbierają jej innym.

Najbardziej upolityczniona powieść Konwickiego, 
.Mała apokalipsa, wydana po raz pierw szy w 
kwietniu 1979 roku ( Zapis nr 10), a oficjalnie w 
Wydawnictwie ALFA, w Warszawie w 1988 roku 
spowodowała wielką burzę we wszystkich niemal 
kręgach społecznych. Ta powieść-legenda, najgło­
śniejsza książka opublikowana w latach PRL w dru­
gim obiegu zaciekle konfiskowana przez bezpiekę, 
stała się wielkim bestsellerem czytelniczym wolnej 
Polski. Kiedy ukazała się pierwsza oficjalna edycja 
książki, na jednej ze stołecznych ulic sprzedawano ją  
“  ciężarówki. W ciągu jednego dnia warsza 
wiacy kupili 5 tys. egzemplarzy. M ala Apokalipsa 
wywołała zażarte dyskusje zarówno w obozie k o l

ukazówS l ' r  P -ery sow ane
o p o ^ f  ' środowisko

& S " ~

SStifSSS
pow stania PRL Snnt i- ro czn icę
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Na kartach książki czyteln ik  w ybiera się raze„
ratorem i jednocześn ie  głów nym  

w peregrynację po peerelow skiej Warszawie L  
koniec tow arzyszyć mu w sam ospaleniu w  '
Dantego, przem ierzatny  w szystkie kręgi piekT e? 
me ma w pow ieści bow iem  przestrzen^bezn ’
w którą nie w darłby si? system  totalitarny.

w sw oim  ziele opisuje A pokalipsę m a ^ , :  '
tego strasz liw szą , codz ienną , p o n iż a jąc ą ;, sw i t  
skarleniu. Brak ju ż  tu podziałów  na dobrych i złych 
opozycjoniści w cale nie różnią się wiele od k o m *  

stycznych dygnitarzy, nędza codziennego bytowania 
przechodzi w  inny w ym iar, staje się częścią zubożę- 
nia moralnego.

N arrator zastanaw ia  się nad przyczynam i chaosu i 
pow szechnej brzydoty  i dochodzi do wniosku że w 
Polsce m e m a nędzy, żebractw a, dzielenia zapałek 
n a  c z te ry  częśc i.

Nasza nędza -  m ów i -  ,o  kilom elrow e ogonki to nie- 
ustanny ttok tokci. to z ło śliw y urzędnik, to spóiniom  
bez po w o d u  p o c ią g , to  od c ię ta  p rze z  fa ta lne siły 
woda. czyn  brak w o d y  to  zam kn ię ty  nieoczekiwanie 
sklep, to rozw ścieczony sąsiad...(...). Nasza nędza to 
laska totalnego państw a , laska  z  której żyjemy

G dziekolw iek by się n ie  pojaw ił bohater M ałej apo­
kalipsy , w szędzie dobiegają głosy towarzyszy obra­
dujących, boć to p rzecież czas obrad Zjazdu partii. 
Są kw iaty i zdziw ienia, że one są. Uściski dłoni i słu­
żalcze ukłony, też s ą ... i je s t  powieściowa groteska 
tak w yraźna, że nie sposób nie zauważyć, w jakim 
państw ie ży je zniew olony party jn ie człowiek.

D la  mnie, osoby u rodzone j j u ż  u- O jczyźnie wolnej 
i n iepodległej, u tw ó r  ten m a  ogrom ne znaczenie -  
pisze na jednym  z  forów internetowych młoda osoba. 
Znam  historię, a  m im o to n ie  m iałam  pojęcia o tym. 

ja k  w yg ląda ła  sza ra  ko m u n is tyczn a  codzienność. 
K onw icki posługu je  s ię  tu niejednokrotnie krzywym  
zw ierc iad łem  g ro tesk i, iron ią  n ieco  minimalizuje 
pesym istyczny wydźw ięk, choć trzeba przyznać, wra­
żenie całkow itego rozkładu, rozpadu i nieuchronnie 
zbliża jącego  s ię  końca  tow a rzyszy  całej lekturze. 
C zyta łam  w ie łokro tn ie , za p ew n e  je sz c z e  do niej 
wrócę.

Tyle internautka, a ja  dodam , że powieść została 
przetłum aczona na kilkanaście języków, a w 1993 r. 
na jej motywach Costa Gavras nakręcił film z Jirzim 
M enzlem w roli głównej. I jeszcze to dopowiem, że 
prawie natychmiast ( co się znów nie tak często zda­
rza) trafiła do kanonu lektur szkolnych. A z kano­
nami tak rzecz się ma, że nie trzeba lektur czytać, 
bo znajdą się tacy, którzy wcześniej przeczytawszy... 
zniechęcą m łodzież, pisząc o książce rozm aicie i 
zawsze z obow iązującą m odą czasów, w których 
żyją.

Pytam  więc. co o PRL-u będą wiedziały pokolenia, 
które przyszły na świat znacznie później i poznają 
tw órczość Konwickiego z podręczników  historii 
literatury lub tylko z lekcji polskiego. Które nigdy 
nie będą miały możliwości zobaczenia żywego czło­
w ieka zm agającego się z po lską rzeczyw istością  
peerelowską. Kto im w yjaśni, kto im w yprostuje 
meandry tamtego czasu?

M ała apokalipsa -  pisze Joanna, inna recenzentka 
książki -  przed  laty, była okrutną diagnozą i prze­
rażającym proroctwem  tego. co może się zdarzyć  m’ 
przyszłości. D ziś m ożem y niestety potw ierdzić, że  
proroctw o Konwickiego stało się sam ospełniającą  
się  przepowiednią. Ludzie opozycji sta li s ię  takim i 
sam ym i aparatczykam i, ja k  państw ow i. Etatowi, 
zrutynizowani dożywotnio (...) Oni są  kością z  kości 
reżymu. Słowa te współcześnie nie są ju ż  tylko echem  
proroctw a. Są tkanką po lskiego  organizm u sp o ­
łecznego. A je g o  słynne „A nie m ówiłem?", wypo­
w iedziane p o  upadku reżym u, też nabrało dzisiaj 
dodatkowego znaczenia.

Konwicki pytany w licznych w ywiadach twierdził, 
że ju ż  dawno powinien um rzeć, że żyje tak długo w 
w yniku kosmicznej pomyłki, że nie m a nic ju ż  do 
napisania i do zrobienia.

(...] nie pisał, nie zabierał głosu, ałe był cały czas 
obecny. Stał się strażnikiem  miasta, naszym  łączni­
kiem  z  przeszłością -  właściwie aż do M ickiewicza  
-  napisała Justyna Sobolewska w artykule Tadeusz 
K onw icki -  s tra ż n ik  m iasta , przytaczając w ypo­
wiedź pisarza -  „Ja jestem  ostatni, co pam ięta począ­
tek X IX  wieku" (ze zbioru ostatnich felietonów „Wiatr 
i pył” ). Jestem  utkany z  ja k ich ś  resztek p o  Pieśla-

kach, Kieżunach. Wieszunach, a może nawet Mickie­
wiczach. Zastygłem w krysztale tamtego powietrza".

Kim był? Kim dla nas się stał? Jak go zapamiętamy? 
Pytania w zestawieniu z inwokacją z M ałej apo k a­
lipsy nabierają wyjątkowego znaczenia.

Ten okazjonalny, bo pośm iertny  tekst zakończę 
prośbą o pochylenie się nad spuścizną pisarza i 
cytatem;

Ja. pan ie sąsiedzie, je stem  prosty, uczciw y czło ­
wiek. Nie m am  g łow y do filozofow ania. Widzę, że  
czarne, to i mówię, że czarne. A ja k  białe, to białe. 
Pan zauważył, oni ciągle filozofują. Jm gorzej, tym  
więcej filozofów. Im oczywistszy bezsens, tym głębsze 
myśli. Im więcej bezprawia, tym  obfitsze prawa. Im 
powszechniejszy chaos, tym uporczywsze zamiłowa­
nie do symetrii. Wyprodukowałi całe hałdy chłamu 
fiłozoficznego. Co ja  mówię, cale góry. całe Him a­
laje. Gdyby te hipotezy, tezy, aksjomaty, pewniki, teo­
rie i dogm aty zacząć palić w piecach, toby energii 
starczyło do końca świata.

To cały ON. Konwicki.

Julia Burnatowicz 
jburnatow ic2@gmail.com

Celem uzupełnienia
-  utwory wydane po roku 1988:
• Z orze w ieczorne -  1991;( opowiadanie K ilka dni 

wojny, o której nie wiadomo, czy była -  opubliko­
wane osobno (bez w iedzy autora) w serii: W spół­
czesne opowiadania polskie; Wyd. UMCS 2001),

• C zy tad ło  -  powieść -1992
• P am fle t na siebie -  1995
• P am iętam , że było gorąco  -  rozm owy przepro­

wadzone przez Katarzynę Bielas i Jacka Szczerbę, 
Znak 2001

• W ia tr  i pył -  w ybór tekstów  rozproszonych, 
wybrali i do druku przygotowali Tadeusz Lubel­
ski i Przemysław Kaniecki, 2008

• W  pośpiechu, rozm owy przeprow adził Przem y­
sław Kaniecki, Czarne 2011
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To jui za nami
-  wywiad i  p* Ewq Koch, 
prezesem ustępujgcego Zaricjdu 
Zriesienia Nauczycieli Polskich 
w Ameryce z siedzibą w  Chicago

Halina Czajkonska Gdyby można byto przedsta­
wić pracę zarządu w sposób statystyczny, to co na 
pierwszym miejscu zechciałaby Pani powiedzieć?

E«a Koch Zacznę do tego, jak często i ile razy 
spotykaliśmy się w składzie rozszerzonym  ze 
wszystkimi dyrektorami szkól i w poszczególnych 
komisjach. Otóż, odbyły się 22 regularne zebrania 
zarządu ZNP; 12 zebrań zarządu wybranego na wal­
nym zebraniu: 12 posiedzeń komisji wydawniczej; 
5 posiedzeń komisji finansowej: 6 spotkań kom i­
sji studniówkowej; 5 posiedzeń komisji statutowej, 
kilkanaście spotkań komitetu d/s imprez i 3 spotka­
nia komisji mediacyjnej. Mogę to ująć inaczej, jeśli 
w szkołach polonijnych rok trwa 33 tygodnie, a my 
łącznie odbyłyśmy 66 spotkań, to znaczy, że nie mia­
łyśmy ani jednego wolnego tygodnia.

H.Cz. -  Jakie priorytety przyświecały spotkaniom, 
pracy ZNP w latach 2013 -  2015?

E.K. -  Zależało nam na dokończeniu prac rem on­
towych w budynku ZNP, na przeanalizow aniu 
dotychczas obowiązującego statutu i wprowadzeniu 
niezbędnych zmian w nowym. Na przygotowaniu 
nowych I nowoczesnych form doskonalenia zawodo­
wego nauczycieli polonijnych, na promocji polskicti 
szkół, nauki języka polskiego w środowisku am e­
rykańskim polskiego pochodzenia, na współpracy z 
osr^kam i edukacyjnymi w Polsce. Starałyśmy się 
"■ydac podręczniki do Hceum, ale liceum funkcjo­
nującego poza Polską. Priorytetowe było też wzboga­
cenie asortymentu pomocy edukacyjnych dla szkół 
włączanie się w obchody rocznic narodowych.

“zem PO^i^da-
cz^w łasnego  budynku, czy posiadanie stałej sie­
dziby nastręcza jakieś kłopoty?
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£ m «  Koch. p rezes  
Zrzeszenia N auczycieli 

Polskich  H’ Am eryce  
F o t arch iw um  

Zrzeszenia

E.K. -  W praw dzie bycie właścicielem nie spędza nam 
snu z oczu , ale p race  rem ontow e w budynku, takie 
jak: dostosow anie częśc i m agazynow ej budynku do 
sk ładow ania  i sp rzed aż y  podręczników , odnowie­
nie części zeb ran iow ej i b iurow ej, naprawa dachu, 
napraw a elew acji ze w n ę trzn e j, k tó rą planujemy na 
w iosnę, zm iana  p lastików  na oknach, czy założenie 
progu przed d rzw iam i garażow ym i stały się nie lada 
w yzw aniem . N iek tó re  z  n ich m am y już  poza sobą. 
Inne dopiero podejm iem y w iosną  przy sprzyjającej 
pogodzie.

H .C z. -  N a ja k im  e tap ie  są  prace nad Statutem?

E.K . -  Pow ołana z o s ta ła  K om isja  Statutowa, któ­
rej celem  je s t  w ycłiw ycen ie  i likw idacja luk praw­
nych, „u m ie jsco w ien ie” w  s ta tucie  nieruchomości 
(bud y n k u ), w p ro w a d z e n ie  do sta tu tu  przepisów 
pozw alających Z N P  uzyskać  status organizacji nie­
dochodow ej (non -  fo r -  profit). N ie jestem w sta­
nie pow iedzieć, ja k  k sz ta łtu je  się to procentowo, bo 
prace nad zm ianam i w  s ta tucie  jeszcze trwają.

H .C z. -  Szkoła to dz iec i, m łodzież, angażujący się 
rodzice, a le  p rzed e  w sz y stk im  nauczyciele. Co dla 
nich uczyn iło  Z N P ?

E.K. -  D oskonalenie zaw odow e nauczycieli polonij­
nych byto podczas m oich w cześniejszych kadencji, a 
tej ostatniej p rzede  w szy stk im , staw iane na pierw­
szym  m iejscu . O dby ły  się dw ie  edycje w ramach 
A kadem ii P o lskości. U czestn iczy ło  w nich ponad 
60 chę tnych . N au czyc ie le  m ieli okazję u c z e s t n i  

czyć w  w arsz ta tach  m etodycznych , p r o w a d z o n y c h  

przez w ykładow ców  U M C S , edukatorów  IPN (2x). 
w yk ładow ców  K U L  (2x). O dby ła  się lekcja poka­

zow a i w arsz ta ty  m etodyczne z p. M ałgorzatą 
M ałyską z PCN ORPEG (2x). W ysłuchano wykładu 
prof. K atarzyny K łosińskiej z Rady Języka Pol­
skiego (2x). Przygotowano spotkanie z p. Robertem 
Kostro dyrektorem M uzeum Historii Polski i w ykład 
d r P iotra Horbatow skiego z UJ. Szkolenie n/t aler­
gii i uczuleń poprowadziła dla nauczycieli dr Anna 
Szpindor, a w spotkaniu n/t zjaw iska przem ocy w 
rodzinie z psycholog K atarzyną K rzykałą uczestni­
czyło w iek  naszych koleżanek i kolegów.

H .C z. -  Czy w środow isku polonijnym  zachodzi 
potrzeba prom ocji polskich szkół i nauki języka 
polskiego?

E .K . - Jeśli się nie mówi o szkołach zawsze i coraz 
ciekawiej, stajemy się nieobecni na rynku  społecz­
nym. Promocja to dowód, że istniejemy i mam y dla 
środow iska dobrą, w ypróbow aną ofertę. Na naszą, 
nazwijmy to „edukacyjną ofertę”, złożyły się w ostat­

nich dwóch latach:

-  targi szkół polonijnych (I i U)
- polskie dyktando w Chicago (IV i V edycja)
-  akcja „Cala Polonia czyta dzieciom ”
-  w izyty w program ach radiowych i telewizyjnych
-  publikacje w prasie lokalnej i Głosie Nauczyciela
-  konkursy dla uczniów ( np. recytatorski, kom pe­

tencji językowej)
-  egzam in certyfikatow y z języka polskiego
-  m sze graduacyjne i studniówki
-  X III Zjazd N auczycieli Polonijnych i Komitetów 

Rodzicielskich w N ow ym  Jorku I i II K ongres 

Rodziny.

H .Cz. -  A jak  układała się w spółpraca z ośrodkam i 
edukacyjnym i i instytucjam i rządow ym i i pozarzą­

dow ym i w Polsce?

E.K . -  N aw iązaliśm y stalą  w spółpracę z M inister­
stw em  Edukacji Narodowej i M inisterstw em  Spraw 
Zagranicznych. Zaprosiliśmy do Chicago pracow ni­
ków naukow ych U niw ersytetu W arm ińsko -  M azur­
skiego z O lsztyna. O d w ielu lat m am y w yjątkowo 
dobre kontakty z Uniwersytetem M am  Curie -  Skło­
dowskiej z Lublina, z U niw ersytetem  Jagiellońskim 
z  K rakow a, z  K atolickim  U niw ersytetem  Lubel­
skim  im. Jana Pawia II i U niw ersytetem  Śląskim  z 

Katowic.

Korzystamy z prac Instytutu Pamięci Narodowej (w 
W arszawie i Rzeszowie), O środka Rozwoju Polskiej 
Edukacji zaG ranicą(Polonijne Centrum Nauczyciel­
skie). Stowarzyszenie W spólnota Polska to nie tylko 
nasz opiekun resortowy, ale także instytucja wspie- 

rająca finansowo.

Ośrodek D oskonalenia Nauczycieli SW P i W ydaw­
nictwa PROLOG i GLOSSA udostępniają nam swoje 
publikacje, bardzo przydatne w nauczaniu j. po l­

skiego poza Polską.

Efekty współpracy z Polską mają swój w ym iar tinan- 
sowy i intelektualny. Sami nie moglibyśmy przygo­
tować szkolenia n/t historii najnowszej, a być może 
polskie dyktando w Chicago nie byłoby tak atrak­
cyjne, gdyby je  nie przygotowyw ała p ro f Uniwersy­

tetu Warszawskiego.

H .Cz. W roku bieżącym zakończony zostanie cykl 
wdrażania do szkól polonijnych nowego podręcznika. 
Jak oceniane jest to  przedsięwzięcie przez ZNP. a jak 
przez odbiorców podręcznika?

E.K . Ekonom icznie oceniając -  było to bardzo 
dobre posunięcie. N auczyciele pozy tyw nie przy­
jęli nowy podręcznik, tw ierdzą, że uczniowie lubią 
książkę i chętnie po n ią  sięgają.

Dzięki w yjazdom  kolportera i skarbnika do Polski 
na XIX Targi Edukacyjne w Kielcach i naw iązanie 
w spółpracy z w ydaw nictwam i „Nowa Era”, Rafael, 
V isual, Sanctus, G reg i Harmonia oraz sprowadzenie 
materiałów edukacyjnych z Polskiego Stow arzysze­
nia Pedagogów i A nim atorów  K LA N ZA , w zboga­
cona została oferta edukacyjna.

H .C z. -  N auczyciele są  w szędzie , s ą  obecni na 
w szystkich w ażniejszych uroczystościach przygo­
tow yw anych przez organizacje, zw iązki polonijne i 
stow arzyszenia, w łączają się w  obchody rocznic, czy 

to  zdaniem  Pani dobrze?

E.K. -  Nic o nas bez nas -  jeśli ta  dew iza obowiązuje 
nauczycieli i pozwala widzieć ich jako osoby zaanga­
żowane, to nie musim y się bać, że Polonia wtopi się 
w społeczeństwo am erykańskie i ślad po nas zaginie. 
Nauczyciele w ł a s n ą  postaw ą dają  przykład młodemu 
pokoleniu, jak  uczestniczyć w życiu środowisk, jak  
podejmować w ażne w yzw ania i jak  propagować pol-
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skoś6 uczymy s,ęn,e tylko w szkole uczymy s,ę
i e n a w e .w « i c z ę ś c i e j  poza n i .  Na .ym  polega 

,s.aw,czne kształcenie. Zebrań,a ■ 'm prezy KPA

(bankiety Dnia Pułaskiego, Dziedzictwa, Opfatek, 
obiad z okazji Dnia Indyka, nagradzania młodych 
sportowców itp.), bale letnie i wystawy M uzeum Pol­
skiego w A m e r y c e ,  jubileusz 140-lecia Z jednocze­
nia Polskiego Rzym sko-K atolickiego w A m eryce, 
uroczystość nadania sztandaru Polskim U łanom , 
piknik Ojców Jezuitów, I i II Kongres Rodziny, Taste 
of Polonia, Magiczne Święta, „Cała Polonia czyta 
dzieciom” byłyby, i tu powiem nieskromnie, mniej 
atrakcyjne, gdyby w nich nie uczestniczyła młodzież 

polonijnych szkół ze swoimi nauczycielami.

H.Cz. -  Jak Pani sama ocenia siebie i koleżanki pra­
cujące w Zarządzie podczas ostatniej kadencji?

E.K. -  Jeśli członkowie Zrzeszenia Nauczycieli Pol- 
skicłi przybyli na walne zebranie w yrażą w otum

z a u fa n ia  u s tę p u ją c e m y  Z arządow i h h 
nas w ie lk a  rad o ść . Ja osobiście w ol. 

b iliśm y , n iż  p o p a d a ć  w  s a m o z a d o w o r"  “  
nam i, je ś l i  z o s ta n ie m y  ponow nie wyb 

w y zw an ia  i c iężk a  p raca . Bycie działać™!' 

nym  to  n ie  ty lk o  d u m a . ale przede wszvstk 
obow iązek . wieli,,

H .C z -  B ard zo  dz ięk u ję  za rozmowę i w 

snym  o ra z  ca łe j R edakcji G łosu Nauczyciela'"*'*' 

pow od zen ia , m ając  nadz ie ję , że będziemy „ 0^1̂

tu low ać ta k ż e  w y b o ru  na kolejną kadencję.

W y w a d  p rze p ro w a d zo n y  zosta t na tydzień 
w alnym  zeb ra n iem . W ykorzystano  
p r zy g o to w yw a n e  d o  spraw ozdania. 

S p ra w o zd a n ie  z d z ia ła ln o śc i zarządu ZNP zaok 
o d  24  lu tego  2013  d o  22  lutego 2015, jakie zio:,i! 
na  w a lnym  zeb ra n iu  w  dn iu  22 lutego 2015 r prê ,s 
E w a K och  zn a le źć  m o in a  na: www.:npusa.org

Moje szczere uznanie i podziw

Serdecznie gratuluję pani Ewie Koch wyboru po 
raz czwarty na stanowisko Prezesa Z rzeszenia 
Nauczycieli Polskich w Ameryce. To niezw ykle 
potrzebna i najbardziej chyba patriotyczna organi­
zacja wśród Polonii w aglomeracji Chicago. A  tak 
na codzienne potrzeby, to jest kuratorium oświaty, 
związkiem zawodowym, biurem adwokackim albo 
mediacyjnym. A gdzie ma udać się młody nauczy­
ciel po porady programowe?.,, po m etodyczne 
instrukcje, bo pierwszy raz zetknął się z języ - 

lem polskim, jako obcym. Jednym tchem chcę

wymienić osiągnięcia: podręczniki do nauki od
Podszkolą po maturę, współpraca z Konsulatem 

Polską. Certyfikaty z n a S tó ję ty L ^ o S ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

’ zespołu, k tórym

Ew a K och z au torem  
Fot. archiwum Jana Ryby

się k ie ru je . A  w  p y ta n iu  o bazę do tej działalności 
odp o w iad am  -  w  o s ta tn ich  dw óch kadencjach Pani 
p rezes  z a k u p io n o  i w y p o sażo n o  piękny budynek. 
W k a lk u lo w an ie  ta k  szerok ie j działalności w sys­
tem  „non  p ro f it”, to  ró w n ież  niezwykłe osiągnię­
cie. B raw o P an i Ew o. O by  się chciało chcieć. Tak 

trzym ać!

Ja n  R yba

n a u czyc ie l P o lsk ie j S zko ły
im . I. J. P a d erew sk ieg o  h ’ Niles, IL

' Zimo 20)5

W  dn iu  2 2  lu tego  2 0 1 5  roku w  s ie d z ib ie  P N A  w  C h ic a g o  o d b y ło  się z e b ra n ie  

s p ra w o z d a w c z o  -  w y b o rc z e  d o  w ła d z  Z rze sze n ia  N a u c z y c ie li Polskich. W  w yn iku  

p rz e p ro w a d z o n y c h  w y b o ró w  w  sk ład  n o w e g o  Z a rz q d u  Z rze sze n ia  w esz li:

Prezes Zarządu Z N P  -  Ewa Koch 

/  w iceprezes -  H elena Sołtys  

I I  w iceprezes -  A nna Rosa  

sekretarze p ro to ko h w i:  

Bernadetta  M anturo  

A nna Siek

sekre ta rz  korespondencyjny: 

M arta Żółtow ska

członkow ie  Z a rzą d u  Z i\P :

-  A nna  D unajew ska

-  U rszula G awlik

-  M onika Janik

-  A licja  N awara

-  Jo lan ta  Tatara

członkow ie K om isji R ew izy jne j Z N P :
-  Bożena Buniowska
-  D aniel Lach
-  B e tty  Uzarowicz
-  Jo lanta  Zabłocka -  Kopiec
-  H elena Zając

W szystkim  w ybranym  gratu lu jem y i życzym y  
ow ocnej p ra cy  na rzecz po lonijnej oświaty.

Tadeusz M łynek  
P rzew odniczący Kom isji W yborczej

Do życzeń  przy łącza  s ię  G los N auczycieła , 
k tó ry  zaw sze i n ie zm ie n n ie  w spiera dz ia łania  
Z rzeszen ia  N a u czyc ie li P o lsk ich  i użycza  stron  
na  ko m u n ik a ty  i ogłoszenia
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SZKOŁY

Polska Szkoła im. Św. Maksymiliana Marii 
Kolbe - 40 lat działalności

zmieniając obywatektwo, nie wypieraj się nigdy 

wiary i tradycji swoich pnodkow.

św. Jan Pawet II Dekalog E m ig racji

Te słowa najlepiej odzwierciedlają misję i cele Pol­
skiej Szkoły im. św, Mak.symiliana M arii Kolbego 
w Chicago, która w roku 2014 obchodziła 40-lecie 

swego istnienia.

Każdy jubileusz szkoły jest pięknym przeżyciem , 
daje radość z efektów pracy, wysiłku, trudu nauczy­
cieli, rodziców i uczniów. Ale jeśli jest to jubileusz 
40-lecia istnienia i nieprzerwanej działalności Pol­
skiej Szkoły im. św. Maksymiliana M. Kolbe przy 
parafii św. Konstancji w Chicago, staje się powodem 
do dumy! Jest momentem do przywołania w pam ięci 
tych, którzy historię szkoły przez wiele lat tw o­
rzyli. Jest też okazją do spotkania się absolwentów 
i uczniów, byłych i obecnych nauczycieli, członków 
zarządu szkoły, rodziców i sympatyków, przedstaw i­

cieli organizacji polonijnych oraz innych placówek 
szkolnych.

Przejmująca tęsknota, nostalgia to  dom inu jące 
uczucia emigrantów Mimo wielu lat pobytu w Sta­

nach Zjednoczonych i przystosow ania się do 
amerykańskich realiów, kultywujemy to, co nasze, 
polskie, rozpoznawalne, najbliższe sercu. Tęsknimy 
za Ojczyzną i dlatego pozostajemy we wspólnocie, 

w której możemy mówić po polsku, obchodzić pol­
skie święta, przechowywać tradycje.

Często lekarstwem na owo uczucie ciągłej nostalgii są 

P ' e które stają się substytutem ojczyzny.

"nukom, dlatego zakładamy polskie szkoły...

'2  '5 '« N o .c z y c ie lc  Zimo 2015

Abecadło  naszej szkoły

A K s. M a rtin  B orow czyk rozumiejąc potrzeby e„, 
g ran tó w , i ro z u m ie ją c  potrzeby dzieci 

dze n ia  p o lsk ieg o , ro zp o czą ł w 1974 roku starania” 
o tw arc ie  po lsk ie j s zk o ły  przy  parafii św. K o n s t a J  

k tó re j byt w ów czas proboszczem .

P ie rw s i u c z n io w ie  p o d ję li naukę na po«ąil„ 
p aź d z ie rn ik a  1974 r. w cz terech  grupach wiekowych, 
a nad  c a ło ś c ią , ja k o  p ie rw sza  kierowniczka szkolv 
cz u w a ła  p. H a lin a  S e ra fin . O piekę duchową spra' 
w ow al n ie s tru d z o n y  ks. M artin  Borowczyk.

To ks. B o ro w c z y k  byt ty m  motorem, z którego 
p o m o c ą  s z k o ła  o trz y m a ła  im ię człowieka, który 
z m iło śc i do  b liźn ie g o  pośw ięcił życie, a tym samym 
szk o ła  z y s k a ła  P a tro n a , k tó rego  naśladowanie jest 
d la  naszych  nauczyc ie li ce lem  i wielkim zaszczytem. 
O jc iec  M a k s y m il ia n  K olbe je st symbolem wiaty 
i m iło śc i. Z  in ic ja ty w y  ks. Borowczyka w 1982 roku 
z o s ta ły  u fu n d o w a n e : p łaskorzeźba Ojca Maksymi­
liana  K olbe i S z ta n d a r  Szkoły, w tym samym roku 
w raz  z  m ło d z ie ż ą  sz k o ln ą  i rodzicami brat udział 
w kanon izac ji O jca  K olbe w  Rzym ie przeprowadzonii 
p rz e z  n a s z e g o  u k o c h a n e g o  O jca Świętego Jana 

P aw ta II.

P o ż e g n a liśm y  k s . B o row czyka, a na jego miejsce 
p rz y sz e d ł ks. T o m asz  R zep iela . Funkcję wikarego 
w  koście le  ro z p o c z ą ł ks. Tadeusz Dzieszko i z krótką 
p rz e rw ą  sp raw o w a ł i sp raw u je  opiekę nad szkolą 
i m ło d z ie ż ą . W  ty m  cz asie  zm ienił się proboszcz 
w  p a ra f i i ,  o d s z e d ł ks, T om asz  R z e p i e l a ,  a na jego 

m ie jsce  n a s ta ł  ks. T o m asz  Paprocki, który zostâ  
p o w o łan y  i n o m in o w a n y  na stanowisko bis upa 

p o m o c n ic z e g o  w  A rc h id iecez ji do spraw Pot«" 

Ż e g n a liśm y  ks. b is k u p a  z  ża lem , ale i ^ ^  ® 
i dum ą. N a Jego  m ie jsce  pow rócił do parafii ks.

usz D zieszko i objął funkcję proboszcza parafii. Dziś 
w spółpraca z ks. T. D zieszko trw a dalej, m im o że 
jako  proboszcz parafii m a więcej zajęć i ograniczony 
czas na spotkania z nauczycielam i i m łodzieżą, ale 
spotyka się ze swoimi podopiecznym i, bo opiekę nad 
szkołą sprawuje niezm iennie.

BS zk o ła  is tn ie je  zaw sze  w p o w iąz an iu  ze 
w spółpracą nauczycieli i rodziców. Przez kolejne 

la ta  opiekę nad uczn iam i w raz z G ronem  P eda­
gog icznym  spraw ow ali: H alina S erafin , B arbara 
M rozińska, Em anuel Ptaszny, A leksandra W awrzak, 
H elena Z iółkow ska, Zenobia Rykała, C elina Bartosz. 
O d roku 1993 funkcję dyrektorki pełni m gr Jolanta 
Zabłocka-K opiec.

CZc strony rodziców  szkoła mogła zawsze liczyć 
na zrozum ienie potrzeb, spraw bieżących, pomoc, 

w gestii rodziców  leżała i leży troska o sprawy adm i- 
ni,stracyjne i finansow e szkoły. To z pom ocą Zarządu 
udaje się nam  zorgan izow ać w szelk iego  rodzaju  
im prezy  d la  d z iec i, zabaw y tan eczn e  d la  ro d z i­
ców i uroczystości szkolne. O d początków  istnienia 
funkcję prezesów  Zarządu w naszej szkole pełnili: 
Rom an R udziński, Stanisław  K alinowski, Jan Kula, 
A lojzy K opeć, M arek W ądołow ski, a obecn ie  od 
lutego 2010 -  Zofia M azurek.

DN a szczególną uw agę zasługuje śp. Jan  K ula, 
k tó ry  przez 16 lat spraw ow ał funkcję prezesa 

szkoły, traktow ał ją  „ ja k  swój drugi dom ”, d la k tó ­
rego w arto  było pośw ięcać czas i siły. Rodzina Jana 
K uli, żona i dzieci, k tóre ukończyły  naszą szkołę, 
u fu ndow ała  S typend ium  Jan a  K uli d la  uczniów  
kończących klasę ósm ą, a pragnących uczyć się dalej 
w liceum , w w ysokości jednorocznej opłaty za szkolę.

ERozw ój szko ły  na p rzestrzen i tych 40  lat je st 
w idoczny , o g rom ny  i b a rd zo  nas  cieszący . 

Z aczynaliśm y 4 oddziałam i i czw órką nauczycieli. 
P rzez lata szkoła się rozrastała, przybyw ało uczniów, 
pow iększała  się liczba k las, pow stało  liceum  a  to 
prow adziło  do zw iększenia liczby uczących nauczy­
cieli. D la przykładu: w roku 1976 szkoła liczyła 80 
uczniów : w 1981 -  200 uczniów , w  roku 1986 -  
315, a w 2000  -  rekordow a liczba -  850 uczniów. 
W  obecnym  roku szkolnym  2014/2015 do szkoły

uczęszcza 550 uczniów, grono pedagogiczne liczy 20 

nauczycieli.

FSzkoła stawała się bliska em igrantom  i ich dzie­
ciom. O puszczały jej mury kolejne roczniki absol­

wentów, nieśli ze sobą w iedzę zdobytą na lekcjach, ale 
rów nież nieśli m iłość do dalekiej O jczyzny rodziców, 
przekazyw ali w iedzę o pięknie m ow y polskiej, u ro ­
kach polskich krajobrazów. Czas spędzony w szkole, 
to nie był zm arnow any czas. Każdy, kończący edu­
kację, roczn ik , to d la  szko ły  sukces i pow ód do 

radości i dumy.

GS zkoła w y p racow ała  pew ne tradycje . N ik t 
dziś nie w yobraża sobie , żeby nagle m ogło 

zab raknąć  pasow ania pierw szaków . D nia  Patrona 
Szkoły, Jasełek, Święconki czy Studniówki, wycieczki 
do Polski czy do M uzeum  Polskiego, a także udziału 
w Paradzie Trzeciom ajowej.

H Każde działanie nauczycieli w szkole m a za zada­
nie przybliżyć Ojczyznę. Pokazać, przypom nieć, 

nauczyć. Form y tej nauk i są różnorodne, tak  ja k  
różnorodne są potrzeby, zdolności, zam iłow an ia  
naszych wychowanków. Nauczyciele z G rona Pedago­
gicznego naszej szkoły za swoją ow ocną działalność 
na niw ie szkolnictw a polonijnego otrzym ują dyplomy 
uznania ze Z rzeszenia N auczycieli Polskich w  A m e­
ryce a ta k że  M edale K om isji Edukacji N arodow ej 
przyznaw ane przez M inisterstw o Edukacji w Polsce.

I Szkoła prow adzi zespól taneczny Vera, bo m uzyka 
i folklor to  nierozerw alne części Polski, różnorodnej 

kulturow o i zwyczajowo. Prow adzone są też zajęcia 
plastyczne, bo jakże  nie m alow ać polskich pejzaży, 
rozleg łych  piasków  nad W isłą, m onum enta lnych  

widoków tatrzańskich.

J Z apraszam y na naszą stronę in ternetow ą w w w . 
k o lb e sc h o l.o rg . Tam  P aństw o  m ogą obejrzeć  

p am iątkow e fo to g ra fie , p race  naszych  uczniów , 
dow iedzieć się, jak ie  spraw y aktualn ie  są d la szkoły 

najważniejsze.

Serdecznie zapraszamy!

Strona  z album u okolicznościow ego
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n a u c z y c i e l

Uśmiechem zaw ładnęła uczniów , 
grono pedagogiczn©, całc| szko łę

UC ZN IO W IE

W Polsce wiele lat temu modną byta gra w dziesięć 
pytań. Najchętniej do zabawy wybierano ciekawych 
ludzi. Pytania należało tak stawiać, by o trzym ać 
odpowiedź twierdzącą lub przeczącą. C zasam i 
przegrywało się, bo owe 10 pytań nie wystarczało, 
by się dowiedzieć, o kim mowa.

W Polskiej Szkole im. św. M. M. Kolbe wystarczy 
jedno pytanie - czy wiecie, kto w szkole najczęściej 
się uśmiecha? I natychmiast otrzymuje się odpowiedź 
-  nasza pani dyrektor.

Pani dyrektor to mgr Jolanta Zabłocka z wykształcenia 
absolwentka Akademii Ekonomicznej; W ydziału 
Zarządzania w Krakowie i Studium Pedagogicznego 
tamże.

Ze szkołami polonijnymi złączyła się za raz po 
przyjeżdzie do Chicago. Najpierw pracowała w Pol­
skiej Szkole im. Fryderyka Chopina, później w Pol­
skiej Szkole im. Gen. Władysława Sikorskiego.

Obserwacja młodzieży poszukującej jasnej odpowie­
dzi na pytania: skąd pochodzi moja rodzina? Skąd 
ja sama/sam się wywodzę i jaki potencjał intelektu­
alny w sobie noszę, spowodowała, że pani Jolanta 
Zabłocka poszukiwała dobrego miejsca dla siebie. 
Znalazła je w Polskiej Szkole im. św. M .M .Kolbe 
gdzie niezmiennie pracuje od 1984 roku, najpierw  
jako nauczyciel, następnie podejmując się prowa-

Szkoła, początkowo tylko podstawowa przekształ

® “ Nouczycii,lo .  Zimo 2015

Jolanta  Z aM ocka-K opiec. d yrek to r  szkoły  
Fot. archiwum szkoły

Z a  sw oją p ra c ę  p ed a g o g ic z n ą  odznaczona została 
M edalem  K o m isji E d u k a c ji Narodowej, wcześniej 
uzyskała  c e rty f ik a t s tanu  Illino is  - State Teacher Cer­

tifica tion  B oard  w  roku  1999.

K ażdą sob o tę  tra k tu je  ja k  praw dziw e święto szkoły, 
bo p raca  i sp o tk an ia  so bo tn ie  z uczniami, przedsta­
w icielam i R ady  R odziców  i nauczycielami stanowią 
d la  n ie j o g ro m n e  w y zw an ie , ale także największą 
przyjem ność. N ag rodą za  trudy  prowadzenia szkoły są 
sukcesy  uczn iów  tych  z odległych lat i tych obecnych. 
U czniow ie n ie  czu ją dystansu  ze strony pani dyrektor, 
lecz uczucie p rzy jaźn i i autentyczną troskę. Dzwonią, 
p rzy jeżd ża ją  do  szko ły , gdy  odniosą swój życiowy 

sukces, by się  pocłiw alić . C zasam i idą na lekcję ° 
byłej w ychow aw czyni i zacłięcają młodszych kolego* 
do w iększej dba ło śc i o  ję zy k  polski przekonując, ze 
nauka w  po lsk ie j szko le , to  troska o język, kulturę 
w łasną bog a tą  o sobow ość. O trzym ują pochwa ? 

p rom ienny  uśm iecłi.

Uczniowie Polsiciej Szicoły im. św. M . M . 
Kolbego o szkole, nauczycielach i sobie

Dlaczego w arto  uczyć się 
języka polskiego?
U w ażam , że w arto się uczyć języka polskiego. Wszy­
scy, k tórzy  u rodzili się w Polsce, bądź p łynie w nieb 
po lska krew  pow inn i znać ję zy k  polski.(...) P rzez 
w szystkie lata w  polskiej szkole nauczyłem  się wiele 
o Polsce, poznałem  wiele koleżanek i kolegów. Dzięki 
znajom ości języka polskiego je st mi łatw iej rozm a­
w iać z m oim i kolegami i kuzynam i z Polski. K iedy 
idę na po lską mszę św ięta, je st m i łatw iej zrozum ieć 
o czym  mówi ksiądz, w wolnych chw ilach czytam  
też po polsku na Internecie inform acje o Polsce (...)

M ateusz H erm an, klasa 8

W ielu ludzi, a szczególnie m łodzież w  m oim  w ieku 
w ychodzi z założenia, że język  polski do niczego im 
się nie przyda w  Stanach Zjednoczonych, poniew aż 
w tym  kraju mówi się po angielsku. W ychodzę je d ­
nak z założenia, że w arto  się uczyć tego pięknego, 
ale niezbyt łatw ego języka. Język polski je st naszym  
ojczystym  język iem . N asi przodkow ie go używ ali, 
nasi dziadkow ie i nasi rodzice  go używ ają. W ięc 
w ychodzi na  to , że i my też m usim y, a  naw et nie 
w ypada, aby go nie używ ać. Przez ten barw ny język  
m ożna w iele w yrazić , swoje uczucia, myśli, opinie. 
D zięki niem u pow stają piękne sztuki, w iersze, pieśni. 
W ięc w arto  się uczyć języka  polskiego. D laczego? 
C hoćby  d la  tej satysfakcji, że znam y dodatkow y 
język. K iedy idziem y na spotkanie w  spraw ie pracy, 
m ożna zaskoczyć przyszłego pracodaw cę znajom o­
ścią  drugiego języka. M ożem y otrzym ać lepiej p łatną 
p racę , zostać np.tłumaczem.(...) O czyw iście uczym y 
się tego ję zy k a , ale gdzie? w dom u, w  kościele a 
p rzede w szystk im  w polskiej szkole! Dla niektórych 
m oże być to  szkoła nudna, gdzie trzeba czytać czy- 
tank i i p isać dyktanda. Lecz nie je s t tak , jeśli chcesz 
się uczyć. A  ju ż  na pew no nie nudzisz się w  takiej 
szkole ja k  moja. W ięc mam nadzieję, że każdy będzie 
m iał p rzy jem ność  z uczen ia się naszego pięknego

języka, w  takiej wspaniałej szkole ja k  Polska Szkoła 
im. św. M. Kolbe. Kinga W ojciaczyk, klasa 8

Dlaczego chodzę do Polskiej Szkoły 
im. św. Maksym iliana M arii Kolbe?
Przyjeżdżając do USA jako m ata dziew czynka, speł­
n iłam  wolę Rodziców , k tórzy  chcieli, abym  uczyła 
się popraw nej w ym ow y i pisow ni języka polskiego, 
a ta k że  h isto rii Polski. Poniew aż zam ieszka liśm y 
w m iejscu, gdzie kościół św. K onstancji je st najbli­
żej i należym y do tej parafii, w ięc rodzice w ybrali 
dla m nie szkolę, której patronem  je st św. M aksym i­
lian M aria Kolbe. W  Polsce mieliśm y rodzinę, która 
m ieszkała w O św ięcim iu niedaleko obozu koncentra­
cyjnego. Będąc u rodziny w  O św ięcim iu, pierw szy 
raz  usłyszałam  o w ielk im  człow ieku, k tó ry  zosta ł 
św iętym , oddając życie za drugiego człow ieka, a  był 
n im  w łaśnie M aksym ilian M aria Kolbe.

Sandra D ybała, klasa Va

W C hicago i na przedm ieściacłi je s t  b ardzo  dużo 
polskich szkół. Jedną z  nich je st Polska Szkoła im. 
św. M aksy m ilian a  M arii K olbe p rzy  p ara fii św. 
K onstancji. W  roku szkolnym  2014/15 szkoła będzie 
obchodzić w span iały  jub ileu sz , ja k im  je s t  40-lecie 
is tn ien ia . P iszę o tej szkole, pon iew aż chodzę do 
niej i je stem  ju ż  uczniem  piątej klasy. Szkoła ta  znaj­
duje się niedaleko m ego m iejsca zam ieszkania i moi 
rodzice należą  do parafii św. K onstancji. D laczego 
chodzę do polskiej szkoły? Bez nam ysłu  odpow ia­
dam , że rodzice m i k aż ą  chodzić, no i że nie m am  
innego w yjścia . Po kró tk im  zastanow ieniu udzielam  
innej odpow iedzi -  p rzecież dzięk i polskiej szkole 
mogę rozm aw iać z  babcią i dziadkiem  w ich języku  
a także  z  k uzynam i i z kolegam i w  Polsce w  cza­
sie w akacji. W  naszej szkole uczym y się o  k u ltu ­
rze i historii kraju , skąd pochodzą  nasi rodzice lub 
dziadkow ie . U czym y się szacu n k u  i w y rażam y
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podziw do polskich tradycji. Polska szkoła w ycho­
wuje nas, młodych ludzi w głębokim szacunku dla 
wartości chrześcijańskich, katolickich i uczy patrio­
tyzmu. Nauczyciele w naszej szkole są bardzo w yro­
zumiali I zawsze służą nam pomocą. Patron naszej 
szkoły św. Maksymilian Maria Kolbe jest jednym  
z najbardziej znanych świętych XX wieku. Swoją 
odważną decyzją oddania życia za współwięźnia 
w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu wzbudził 
podziw całego świata.

Po latach, kiedy będziemy dorośli, gdy skończymy 
szkołę i pójdziemy w życie, w naszych myślach, ser- 
each i w naszej pamięci zostanie na zawsze Polska 
Szkoła im. św. Maksymiliana Marii Kolbe.

Po latach ten sam uczeń pisze; Nazywam się A rtur 
Kozłowski, mam 16 lat. Chodzę do Northside College 
Prep, a w piątkowe wieczory uczęszczam do Polskiej 
Szkoły ,m. sw Maksymiliana Marii Kolbe przy Para-

Jd ! r  szkoła, North-
ide College Prep jest najlepszą szkołą w Illinois oraz

I n L  r  pod «^ględem  nauki,
'"'eresuję się sportem i trenuję siatkówkę w klubie 

" ‘S‘on '■ 2 d ^ż y n ą  zdobyliśmy pierwsze

Classic- r  ,ń presidential

orkiestr dętych nr?v <- “̂ ^tonkiem dwóch 
_ _ _ _ J | y ^ | ^ P ^ a ( l a c h  Miłosierdzia Bożego

w  Lom bard  i św. K onstancji w Chicago c  
k larnecie ju ż  8 lat i na saksofonie 6 lat. Jestem” '" ™ 
krotnym  laureatem  k o n ku rsu  muzycznego 
ist M usie C om petition .” Teraz uczę się także 
h iszpańskiego i je stem  członkiem  „Spanish H 
S ocie ty”. C łic ia łbym  nauczyć się więcej języki! 
obcych na p rzy k ład  francusk iego , włoskiego 
n iem ieckiego i zw ie d z ić  te  kraje. Język polsk 
częśc ią  m ojej to ż sam o śc i. D zięki jego znajom^ci 
m am  m ożliw ość p o rozum ien ia  się z rodziną w Pol- 
see oraz  m ogę głębiej poznać swoją Ojczyznę Gdy 
ktoś pyta , skąd  poełiodzę. z  dum ą odpowiadam że 
jestem  P olakiem  i p o tra fię  m ów ić czystą polszczy, 
zną. K ażdy ję zy k  je s t  o knem  na świat a język polski 
je st w łaśnie oknem  na p iękny polski świat.

W p rzysz ło śc i c lic ia łbym  kontynuow ać naukę na 
w ybranym  u n iw ersy te c ie  i g rać  tam  w siatkówkę. 
C h c ia łb y m  s tu d io w a ć  k s ięg o w o ść , prawo lub 
medycynę.

Artur Koziomki

G rzeg o n  Wodzisz :ostal 
Hytypowany przez Radę 
Pedagogiczną do losowania 
stypendium na studniÓH-ce 
ja k o  najlepszy maiiirz\sia 
roku szkolnego 20J4-20I5. 
Ucząszcza do Tafi School, 
interesuje się informatyką. 
Fol. archiwum roddnnt

Język polsk i je s t  d la  m n ie  b ardzo  ważny. Dlatego 
zdecydow ałem  się ch o d z ić  co  tydzień  do polskiej 
szkoły. D zięk i tem u  je s te m  w stanie porozumie­
w ać się z innym i P olakam i. N ajw ażniejsze jest dla 
m nie to, aby w  przyszłości m oje dzieci także mówiły 
i p isa ły  po  po lsku . B ędę chc ia ł nauczyć je  historii 
i polskich tradycji. N ie w yobrażam  sobie, abym kie­
dyś zapom niał ję zy k a  polskiego. Będę się starał ćwi­
czyć i rozm aw iać  ja k  najw ięcej po polsku, czytać 
książki i po lską  prasę.

Grzegorz WodJS,

CO? GDZIE? K IED Y?-

N ow i uczniowie

w  Polskiej Szkole D okształcającej im. ks. Piotra 
Skargi w Elizabeth, New Jersey, odbyło się 25 paź­
dziern ika 2014 roku uroczyste pasowanie na ucznia. 
W budynku szkolnym  zebrali się pierwszoklasiści, 
k tórzy w stąpili do grona prawdziwych uczniów.

O dśw iętn ie ubrane pierw szaki przybyły do szkoły 
w raz z rodzinam i. W szyscy spotkali się w specjal­
nie na tę okazję udekorowanej sali szkolnej. G łówną 
część scenografii stanow ił napis „ŚLU B U JE M Y ” 
oraz tarcze z logiem  szkoły i w izerunkiem  pierw ­
szoklasisty. Uroczystość rozpoczęła się od w prowa­
dzen ia pocztu  sztandarow ego, następnie w szyscy 
zgrom adzeni odśpiewali hymn państwowy.

Po oficjalnym  rozpoczęciu na scenie pojaw iła się 
przedstaw icielka klasy ósmej, Dżesika Pluta, która 
pow itała dyrek to r B ogum iłę M adej, grono peda­
gogiczne oraz licznie przybyłych gości, a przede 
w szystkim  najważniejszych uczestników uroczysto­
ści, czyli uczniów klasy pierwszej.

Pierw szaki musiały zdać egzam in, który przeprow a­
dziła uczennica Karolina Kępa. Uczniowie recytowali

wiersze, śpiewali piosenki, tańczyli i odpowiadali na 
pytania dotyczące szkoły. Rodzice pierwszoklasistów 
z dum ą przyglądali się występom  swoich pociech.

Punktem kulm inacyjnym  uroczystości było ślubowa­
nie. Dyrektor Bogumiła Madej specjalnym ołówkiem 
dokonała symbolicznego aktu pasowania, po którym  
pierwszoklasiści złożyli przysięgę. Ślubowali staran­
nie w ykonywać obowiązki ucznia oraz dbać o dobry 
w izerunek szkoły. Na pam iątkę tak  ważnej chw ili 
w ich życiu z rąk wychowawcy Darii Hapun ucznio­
wie otrzym ali pamiątkowe dyplomy i złożyli jednym  
paluszkiem  odcisk na A kcie Ślubowania. D yrektor 
szkoły podziękow ała rodzicom , a now ym  uczniom 
życzyła ciekawej przygody z polskością, krajem wiel­
kiej tradycji i ku ltury  ich przodków  oraz by dzieci 
dobrze czuły  się w szkole i osiągały  ja k  najlepsze 
w yniki w nauce języka polskiego. Po zakończeniu 
uroczystej akadem ii na pierwszaków czekała słodka 
niespodzianka -  tort przygotowany przez rodziców.

Polska Szkota Dokształcająca
im. ks. Piotra Skargi St. Adalbert Parish.
250 East Jersey Street, Elizabeth. N J 07206  
dyrektor Bogum iła Madej. lei. 732-396-7199 
e-mail: ksskarga@ gmail.com  
Adres do korespondencji:

I  858 Richard Blvd. Rahway. NJ 07065
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Wczoraj przedszkolaki, dzisiaj p ierw szaki
P a so w anie  p ie r w s io k la s is t ó w  w  Polskiej S zko le  
D ok sita łca jq cej im . Henryka Sienkiew icza na  B ro o k ly n ie

Polska Szkoła Dokształcająca im. Henryka Sienkie­
wicza na Brooklynie, w Nowym Jorku, we wrześniu 
2014 roku rozpoczęła 86-ty rok swojej nieprzerwanej 
działalności. W muracłi szkoły grono pedagogiczne, 
wraz z dyrektor szkoły Anną Kubicką, powitało 
286 uczniów, którzy w roku szkolnym 2014/2015 
będą uczęszczali do kias od przedszkola do liceum. 
Każdego roku, szczególnie i wyjątkowo, przyjm o­
wani są uczniowie klas pierwszych. To oni już  od 
pierwszych dni w szkole przygotowują się ze swoimi 
wychowawcami do uroczystej ceremonii pasowania 
na uczniów.

Tegoroczna uroczystość pasowania klas pierwszych 
odbyła się 9 listopada 2014 roku. Do grona szkoły 
zostało oficjalnie przyjętych 41 uczniów do dwóch 
klas: la i Ib, których wychowawczyniami są panie: 
Anna Piterów i Małgorzata Grabowska. W sobotni 
poranek, odświętnie ubrani, radośni i uśmiechnięci 
uczniowie zaprezentowali się w przygotowanym na 
ten dzień programie artystycznym. Całość prowadził 
uczeń klasy szóstej Gabriel Starzec, który wcielił 
się w postać patrona szkoły Henryka S ienkiew i­
c z  1 zadawał uczniom pytania o szkołę, patrona i 
obowiązki uczniowskie. W ciekawie zaplanowanym 
scenariuszu tej uroczystości znalazły się także wier­
sze o yrektorze szkoły, o pani prezes Towarzystwa 
C za to w eg o  opiekującego się i zarządzającego

s^ołą,jak również wierszeoPołsce. Wierszyki śmiało

czy z t,o  k redk i”

“ r o c z y s t n iu i „ t ' l e ” *bf“

" ‘^“ zę szkolną, dbać o

ko le żan k o m  i k o legom . N astępnie dyrektor szkol 
pasow ała uczniów , przyk ładając im do ramienia d«ż! 
ołów ek. N a p am ią tk ę  tego  d n ia  wszyscy otrzymali 
s łow n ik i o r to g ra fic z n e  o raz  prezenty ufundowane 
przez Pol,sko-Stow iańską U nię Kredytową,

Podsum ow ując to  spo tkan ie  dyrektor szkoły życzyła 
uczniom  sam ych  sukcesów , pochw ał, wielu nagród 
i p raw dziw ych  p rzy jac ió ł na kolejnych wiele, wiele 
lat. R o d z ico m  n a to m ia s t życzyła, aby wszystkie 
dzieci sp e łn iły  ich nadz ie je  i oczekiwania oraz, aby 
za 8 łat w szyscy  uczn iow ie  m ogli odebrać dyplom 

absolw enta. P odziękow ała  im  także za współpracę ze 
szkołą i n auczycie lam i, za  zrozum ienie, okazywanii 
pom oc i zaangażow an ie  w działalność szkoły.

N a zak o ń czen ie  n ie sp o d z ia n k ę  dla swoich dzieci 
p rzygo tow ali ro d z ice . W szyscy razem  trzymając 
w ysoko  c z e rw o n e  s e rd u szk a  z imionami swoich 
pociech , za śp iew a li im  p iosenkę M ajki Jeżowskiej 

„W szystkie dz iec i nasze  są”. Po wspólnym śpiewaniu 
dzieci zjad ły  słodk i poczęstunek .

U ro czy sto ść  p a s o w a n ia  n a  pierwszoklasistę jest 
s ta łym  i w ażnym  p u n k te m  w kalendarzu Polskiej 
Szkoły  D oksz ta łca jące j im . H enryka Sienkiewicza. 

D la dziec i je s t  to  pow ód  do  dum y i radości oraz 
potw ierdzenie , że stają  się pełnoprawnym i uczniami 
szkoły. R odzice  z  w ie lk ą  radością  patrzą na swoje 
pociechy, k tó re tego d n ia  p o tra fią  już  recytować wier­
sze i śp iew ać p io sen k i w  ich ojczystym języku, a 

d la nauczycie li i ca łe j spo łeczności szkolnej każdy 
kolejny rok i now y uczeń polskiej szkoły jest potwier­
dzeniem  tego, ja k  w ażne je s t przedsięwzięcie, w które 

się angażują, w  co  w kładają swoje serca i czym d 

się z uczn iam i w  każdą sobotę.

Beata  B ia ły

n dziełii

Z uśmiechem do ludzi 
-  spotkania, które w zbogacajq...
Konkurs o Helenie M od rze jew skie j w  Polskiej Szkole im . H eleny  
M o d rze jew sk ie j w  N aperv ille , Illinois

N ow y Rok zw ykle w itam y now ym i założeniam i, 
postanow ieniam i - zarów no na płaszczyźnie osobi­
stej, jak  też zawodowej... z realizacją bywa różnie.

Jedno  je s t  pew ne, że bez św iadom ości (pisanej 
przez duże „S”) trudniej w ykonać krok do przodu. 
M am  na uw adze zarów no św iadom ość zdrow ia we 
w szystkich jego aspektach, ja k  i otaczającej nas rze­
czywistości. A le nade w szystko św iadom ość posłan­
nic tw a naszego, tu  na ziem i; naszego w kładu w 
kuhurę  dziejów w plecionego w zaw irow ania naszej 
codzienności.

Z pew nością je st znacznie łatw iej osiągnąć sukces 
na p łaszczyźnie technicznej (w iedza kom puterow a 
na przykład  zaskakuje nas każdego dnia), n iż w łą­
czyć do codzienności pojęcie świadom ości, czy też 
wrażliwości...

A lvin Toffler -  jeden  z najsłynniejszych futurologów 
-  pow iada, że system  ośw iatow y to m arnej jakości

in s ty tucja , na podobieństw o fabryki, pom pująca 
przestarzałe  inform acje za pom ocą p rzestarzałych  
metod (...) „Szkota ma ogrom ną autonom ię, należy 
jej pomóc w kreow aniu nowej jakości, a raczej nowej 
w artości, za k tó rą  uczniow ie i rodzice będą chcieli 
podążać,” kontynuuje Toffler.

Powiało świeżościq...
Sukces szkoły to sprawa samooceny, znajom ość sie­
bie i świadom ość, że otw artej postaw y oczekują od 
nas n ie  ty lko  uczniow ie, ale i w spółczesne spo łe­
czeństw o po to, by nie stać na m arginesie społecz­
nych zm ian  (ze św iadom ością na poziom ie duszy 
włącznie).

N ow y m odel k sz ta łcen ia , k tó ry  u w zg lędn ien ia  
potrzeby ucznia i je  zaspokaja, kreując zdrow ą, ser­
deczną atm osferę w  poczuciu św iadom ości piękna 
na w szystkich poziom ach realizuje dyrekcja Szkoły

Aneta D ąbek i tMkas: Nalaskowski 
kl. 1 0 ../m ie jsce  w gr. III 

Fol Joanna Miezin

łP*l i.
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im. Heleny Modrzejewskiej na północno-zachodnich 
przedmieściach Chicago, na czele z panią B arbarą 
Pańczylc -  jej dyrektorem.

Ale, jak to Marc & Angle -  dwaj, petni pasji pisarze, 
miłośnicy życia, obserwatorzy, często podkreślają, 
że... najpierw musimy mieć świadomość własnej 
wartości, poczucia piękna, aby... móc dzielić się z  
innymi.

Prężna, pełna pasji, otwarta na wszystko, co dotyka 
duszę człowieka, pani dyrektor otacza swym i opie­
kuńczymi skrzydłami, inspiruje i motywuje w szyst­
kich -  zarówno zespół pedagogiczny, jak  i swoich 
podopiecznych.

Wiele niezwykle oryginalnych uroczystości miało 
mejsce w Polskiej Szkole im. Heleny M odrzejew­
skiej w Naperville od samego początku jej założenia.

Na szczególną uwagę zasługują spotkania pośw ię­
cone patronce szkoły, Helenie M odrzejewskiej- 

o waga atmosfera uczciwości, i w reszcie wolność

l o l n !  dwóch
Heleny M T . niezw ykłą osobow ość

. o S e

wktórymS/cotik‘t f
"'ówiąc że w n t  ■>

20  ® « N o o c z y c ie h . 2 i„ , 2 0 , 3

W  roczn icę  u ro d z in  patro n k i, 12 października szkoła 
oddała  ho łd  M odrze jew sk ie j, przeprowadzając z peł­
nym  zaan g ażo w an iem  całej społeczności szkolnej i 
rodziców , k o n k u rs  n a  tem at je j życia i twórczości. 

T rzy g ru p y  w iekow e zaprezen tow ały  swoje umiejęt­
ności, w ied z ę  i o g ro m n e  zaangażow anie:

-  g ru p a  p ie rw sz a  (k la sy  I do III) zobowiązała się 
nam alo w ać  ilu s tra c ję  do  b aśn i autorstwa Heleny 
M o d rze jew sk ie j T i t i ,  N u n u  i Klembolo, czyli 
p rz y g o d y  d w ó ch  lilio w y ch  chłopczyków i psa o 
sześciu  n o g ac h ;

-  g ru p a  d r u g a  ( k la s y  IV  d o  V I) m ia ła  zaprezentować 

p la k a t  z a w ie r a ją c y  c ie k a w e  in fo rm a c je  na temat 

ż y c ia  i tw ó r c z o ś c i  H eleny M odrzejew skiej;

-  g ru p a  trz e c ia  (k la sy  V II do X ) miała w parach 
p rzep row adz ić  w y w ia d  z  P atronką Szkoły. 

W  k aż d e j g ru p ie  w iek o w e j w yłonionych zostało 

trzech  zw ycięzców :

G rupa I
1 m iejsce  -
2 m iejsce  -
3 m iejsce  -

Grupa II

1 m iejsce  -
2 m iejsce  -

3 m iejsce -

■ M a r ty n a  W oźnica klasa 3a
■ D o m in ik  B arw iolek  klasa 3b

- D o m in ik  B arger klasa 2

- Z o sia  B arg e r k lasa 4
- Jak u b  K uśn ierz  klasa 4 
• M agda S tanu la  k lasa 4

G rupa III
1 m iejsce - A neta Dąbek i Ł ukasz Nalaskowski 
klasa 10
2 m iejsce - K aro lina K ądzio łka  i M ateusz 
Kusion klasa 8
3 miejsce - Paulina Sierka, N icole Ślązak i Filip 
M atusiak klasa 7

T rudno  było oderw ać oczy  od przygotow anego 
w ystro ju  sali, nie sposób było nie zauważyć atm os­
fery  tej doniosłej chw ili przypom inającej W ielką 
P olkę, pa trio tkę , bohaterkę i Ikonę oryg inalnego  
s ty lu , k tó ry  preferow ała w  życiu, na scenie i w 
twórczości.

M łodzież uszyła sobie stroje stylizow ane i inspiro­
w ane pom ysłam i sam ej M odrzejew skiej. W szyscy 
w spó ln ie  śpiew ali p iosenki, k tóre uw ielb iała nie 
m ająca rów nych sobie, w spaniała  odtw órczyni ról 
bohaterek Szekspira.

N astrój dopełn iła  degustacja cukierków  nazwanych 
im ieniem  Heleny M odrzejewskiej - były przepyszne. 
Tu w arto  nadm ien ić, że nasza P atronka zajadała 
się n im i p rzy  każdej okazji od k iedy po jednym  z 
w ystępów  w Louisville , w 1883 roku, podszedł do 
Heleny właściciel cukiern i A nton Busath, w ręczając 
pudełko słodkości nazw anych Jej im ieniem , a przy­
rządzonych specjalnie dla Niej w  dowód uznania dla 
W ielkiej POLKI. Zaznaczyć należy, że cukiern ia ta

z w ielkim  pow odzeniem  łaskocze podniebienia w iel­
bicieli do dnia dzisiejszego.

Oddając w ten sposób Hołd Pamięci W ielkiej Polce, 
zapew niliśm y naszą  PATRONKĘ, że pozostała dla 
nas tu , za O ceanem  w zorem  godnym  naśladowania. 
Chcem y ja k  O na rozgłaszać im ię naszej O jczyzny i 
daw ać dowód w ytrw ałości na drodze do osiągania 
celów, w ypełniając z m iłością JEJ gorące życzenie: 
„by mnie kochali Ci, co m ającoś z duszą m oją do czy­
nienia. N ieprawda? Dlatego, proszę WAS. K OCH A J­
CIE M NIE TROCHĘ, BO M I TO POTRZEBN E DO 
ŻYCIA” (A rden, 15 w rześnia 1897 roku).

Tym sam ym  przenosząc żyw ą historię Pani Heleny 
na plan teraźniejszości, z życzeniam i skierow anym i 
do czytelników , aby pam iętali, że pow odzen ie w 
życiu nie je st niczym  oczyw istym  ani naturalnym , 
kierujem y nasz, szkolny uśmiech wierząc, że pozwoli 
kochać przeszłość Wielkich Polaków żyjących i tw o­
rzących na A m erykańskiej Ziemi.

tekst przygotowała M aluhia  
z inspiracji d y r  szkoty Barbary Pańczyk

Polska Szkoła im. H eleny M odrzejewskiej 
w  Naperville prow adzi piąkną stroną internetową, 
gdzie m ożna znaleźć ciekawe informacje; 
istnieje także na Facehook

D om inik Banviolek. klasa 3h  
Grupa I. / /  miejsce 

Fol. Joanna Miezin
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Wyjqtkowy spektakl 
u Kościuszki
Małgorzata Pawlusiewicz

Tylko życie codzienne je s t  sprawdzianem  nasze j 
wiary i szacunku dla dziedzictwa narodowego.

Thomas W. Morion

Ta piękna, refleksyjna myśl, która pow inna przy­
świecać nam wszystkim, byta niewątpliwie inspira­
cją dla piszącej scenariusz jasełek -  pani Elżbiety 
Gandy. katechetki Polskiej Szkoiy im. T. Kościuszki. 
Mądrość przestań, jakie niosła każda scena, piękno 
i bogactwo języka, jakim  posługiwali się mali 
i więksi aktorzy, kolędy i pastorałki były m uzyką 
naszycti dusz i odzwierciedleniem przywiązania do 
naszej wiary i tradycji.

W niedzielne popołudnie 25 stycznia 2015 r., w wy­
pełnionej po brzegi sali parafialnej kościoła św. W ła­
dysława w Cliicago spotkały się trzy pokolenia Pola­
ków, ale to najmłodsze pokolenie było dla wszystkicłi 
najważniejsze. Ci mali aktorzy i mali widzowie jase­
łek będą przecież kiedyś kontynuowali nasze dzieło.

Na szczególną uwagę zasługuje przygotowanie całej 
scenografii, wiernie oddającej każdą odsłonę. Od 
kolorowego raju, poprzez dom Maryi, świętej E lż­
biety, przez zamek Heroda, po ubogą stajenkę.

Słowa uznania należą się paniom Dorocie Romek, 
Małgorzacie Skowron, Marzenie Jabłońskiej i Gra- 
zyme Demonte z Komitetu Rodzicielskiego Polskiej 
Szkoły im. T. Kościuszki.

Scenariusz tych jasełek dawał dzieciom, młodzieży 
- dorosłym jasne przesłanie i na pewno nikt nie prze-

Pierwsza scena -  utraconego raju, tak  p ięknie 
z a ja n a  przez młodzież, odsłoniła nasze słabości- 

S i  r r  ■ ^tóre to cechy ode-
brały ludzkości nadprzyrodzone dary: harmon i, nie-
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Matka B oska ~ D om inika  C hruszcz, jw ’. J ó z e f -  Stanisław Eźlakowsiu 
Fol. Alina Zdankiewicz

śm iertelności, w o lności od  cierp ień  i wiedzy, która 
m iała uchronić ludzkość  od  życiow ych błędów.

Przesianie następnych  scen  też było proste do odczy­
tania; B óg n ie pozostaw ia  nas samych sobie i poprzez 
aniołów  za p o w iad a  p rzy jśc ie  na św iat Zbawiciela, 

k tó ry  odkup i g rzechy  ludzkości.

W iele m om entów  w  scen ariu szu  jase łek  uwidacznia 
nasze w ady, ja k  np.: obo ję tność na potrzeby drugiego 
człow ieka, b rak  em patii i o fia rności ( o d m o w a  udzie­
len ia  sc h ro n ie n ia  b rz em ien n e j M aryi). Postawmy 
w ięc py tan ie , czy  n ie  m a w śród  nas takich ludzi ?

Scena z  z a m k u  k ró lew sk ieg o , gdzie Herod -  król 
ów czesnej Judei o d zn a cza jący  się pychą, zawiścią, 
zazd ro śc ią  i ż ą d z ą  w ład z y  w ydaje nakaz rzezi nie­
w iniątek . D zieci, k tó re  za g ra ża ły  jego  władzy. Czy 
w obecnych czasach  n ie  m a „H erodów ”? Jednostek 

zdolnych do  za m o rd o w a n ia  n iew innych dzieci, bo 
te  p su ją  o rg an izac ję  ich ży c ia  i zagrażają wolności 
i w ygodzie . C z y  n ie  m a  w śró d  nas ludzi pokroju

H eroda, którzy dla w ładzy, sławy, pieniędzy potra­
fią  zniszczyć psychicznie, a nawet zabić.

Pozostaw m y te pytania otw arte, by każdy z nas mógł 
się nad nim i zastanowić.

W  scenie hołdu Jezusow i w stajence pojaw iają się 
ludzie prości -  ufni pastuszkow ie, otwarci na dobrą 
now inę, ale i królowie, m ędrcy, ludzie ofiarni a jed ­
nocześn ie pokorn i, uznający  zw ierzchność kró la 
wszechśw iata.

Przychodzi do żłobka w ierny Bogu i ludziom biskup 
M iry  -  św. M ikołaj, chcąc nas za raz ić  m iłością  
i o fiarnością. Z jaw ia się także K siążę M ieszko 1, 
d z ięk i k tó rem u Polska p rzy ję ła  chrześc ijaństw o  
i stała się częścią cyw ilizacji europejskiej.

Pojaw ia się św. Jadw iga, królow a Polski -  symbol 
szczytnych dążeń Europy XIV  wieku.

Hołd D zieciątku składa król Jan III Sobieski, który 
uchron ił E uropę od za lew u  islam u. (H is to ria  się 
pow tarza, ale kto dzisiaj obroni zlaicyzowaną Europę 
od napływ u islamskiego fanatyzmu?).

D o stajenki docierają także: kosynier spod Racławic, 
ksiądz Ignacy S korupka, sym bol B itw y W arszaw ­
skiej oraz  żo łn ierz spod M onte Cassino, dziękując 
za niepodległość, chociaż nie było mu dane wrócić do 
wolnej ojczyzny. P rzychodzą też szczęśliwi i radośni

harcerze, dla których w iara i honor są  naczelnym i 
wartościam i.

Pojawia się wreszcie św. Jan Paweł II, który w swoim 
przesłaniu do młodych powiedział: „Dawajcie świa­
dectwo naszej w iary  rów nież poprzez czynną obec­
ność w świecie.

Chrystusow y uczeń nigdy nie powinien być biernym, 
obojętnym  obserw atorem , lecz pow inien się czuć 
odpow iedzialnym  za przem iany społeczne i ku ltu ­
ralne świata”.

D ziękujem y reżyserow i w idow iska, pani Elżbiecie 
G andy za jej w ysiłek, panu Krzysztofow i A rsenowi- 
czowi za oddanie w łasnego głosu jako  „głos Boga” 
i pracę  nad  dykcją  naszych aktorów . P aniom  -  
Urszuli Micłiałowskiej i Cecylii Jabłońskiej za świa­
tło, dźw ięk i efekty specjalne, a Jezuicie o. M arkowi 
Janowskiemu -  proboszczowi parafii św. W ładysława 
za w szelką pom oc w realizacji przedsięwzięcia.

Ten piękny spektakl dał nam  nie tylko wiele przeżyć 
estetycznych, ale stał się okazją do głębokich prze­
myśleń nad w spółczesnym  światem  zm agającym  się 
ze złem.

T rud  p rzygo tow ań  zw ieńczy ł dz ie ło  w  postac i 
m istrzow skiej gry naszych uczniów i rodziców  oraz 
osób zaprzyjaźnionych ze szkołą w imię zgody i je d ­
ności celów Kościuszkowskiej W spólnoty.

Jasełka w  Akadem ii Języka Polskiego 
w  Manchester, N e w  Jersey

G w arem  i k rzą tan in ą  w ypełn iła  się sala audyto­
rium  liceum  w M ancliester w piątkowe popołudnie 
12 grudnia 2014 roku. Rodzice, uczniowie, nauczy­
ciele 1 przyjaciele szkoły po raz kolejny w spólnie 
u czcili radosne Ś w ięta  B ożego N arodzen ia. Ten 
w yjątkow y dzień  zadum y nad cudem  n a ro d ze ­
nia  Zbaw iciela, nad uczuciam i M aryi i Józefa, nad 
przeżyciam i świadków tego w ydarzenia.

„Na początku byto Słowo (...). Słowo stało się ciałem  

i zam ieszka ło  w śród nas”. F ragm ent E w angelii 
według św. Jana w prow adził w idzów w szczególny 

nastrój i zachęcił do w zięcia udziału w uroczystym  

przedstawieniu bożonarodzeniow ym .

I oto jesteśm y gośćm i w skrom nym  dom u M aryi 

i Józefa w  N azaret. O na nakryw a stół do wieczerzy.
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on napraw,a stotek. Przygląda im się Aniot. Jozefowi 
trudno skupić się na pracy, targaj, mm wątpliwości 
i ma mnóstwo pytań. Z pomocą przychodzi Aniot, 
który uspokaja zatroskanego Józefa. Wiara i mitosc 
sprawiają, że oboje z Maryją postanawiają w ypełnić 

wolę Bożą.

Rozpoczyna się długa i męcząca wędrówka M aryi 
i Józefa do Betlejem. Na scenie pojawia się gospoda, 
a nieco dalej stajenka. Zanim jednak M aryja z Józe­
fem dotrą do niej, przechadzają się wśród widowni 
prosząc o nocleg. Niestety nigdzie nie ma dla nich 
miejsca. Zmęczeni dtugą podróżą trafiają wreszcie do 
gospody. Właścicielka lituje się nad cierpiącą M aryją 
i oferuje nocleg w oborze. Rozbrzmiewa kolęda „Bóg 
się rodzi” a roześmiane Anioły roznoszą widzom 
radosną nowinę. Tymczasem na scenie zajaśniało, 
bo oto małe, rozkoszne Aniołki układają się do snu 
na poduszeczkach-chmurkach. Pora się obudzić 
Aniołeczki i powitać małego Jezuska! P ięknie 
cieszyły się nasze maleństwa tańcząc i śpiewając pio­
senkę Nowonarodzonemu.

Jako pierwsi przybywają do stajenki pasterze. Nieco 
wcześniej, zmęczeni pilnowaniem owiec, zasnęli 
przy ognisku. Obudziła ich radosna nowina. Tuż za

nim i z  d aram i T rzej K rólow ie kłaniają się i „dd ■ 

sw ą c z e ść . M ą d re  s ło w a  w dzięczności MarT 
p rzypom inają , ze na jcenn ie jszym  darem dla Je 
są nasze czyste serca.

W  tym  m om encie przenosim y się do pięknie udekoro 

w anego dom u w czasach  nam  współczesnych Dzieci 

ubierają cho inkę, s tó ł je s t ju ż  nakryty do uroczyste' 

w ieczerzy  w igilijne j. P adają ciepłe słowa o osobach 

bliskich, kochanych, ale też o  samotnych i opuszczo- 
nych. N ie po m in ię to  tych, k tórzy  już  odeszli.

I tak  p rz e sz ło ść  p o łą c z y ła  się z teraźniejszością, 
w ysyłając w  św iat przesłan ie : „Kolęda głosi wszyst­

k im  ludziom : n iech  będz ie  Bogu chwała, a ludziom 

pokój, k tó ry  d a je  D zieciątłca rączka mata”. Niech 

słowa tej p iosenk i, podsum ow ującej Jasełka, napełnią 

spokojem  nasze serca , w y pełn ią  pokojem cały świat.

Na koniec p rzy szed ł czas na tradycyjne łamanie się 

opłatkiem , sk ładan ie  serdecznych życzeń i wspaniałą 

ucztę w igilijną . O g ro m n ą  radość wzbudziło pojawie­

nie się M ikoła ja , k tó ry  obdarow ał prezentem każde 

dziecko , b o  p rz e c ie ż  k aż d e  dziecko było bardzo 

g rzeczne w  tym  roku i zasłuży ło  na nagrodę...
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Ach, co za noc.
A g a ta  W ilg o c k i

Jasełka , to w idow isko o Bożym  N arodzeniu , w zo­
row ane na średniow iecznych m isteriach  francisz­
kańskich, a ich nazwa w ywodzi się od staropolskiego 
słow a „jasło", oznaczającego  „ż łób”. Z a tw órcę 
p rzedstaw ień  bożonarodzen iow ych  uw ażany je st 
św. Franciszek z A syżu, który pierwsze takie w ido­
w isko zaaranżow ał w  XII wieku.

W n iedzie lę  21 g ru d n ia  2014 roku nasza  szkoła 
w ystaw iła ja se łka  pt. „A ch, co za noc” w kościele
0 .0 .  K arm elitów  Bosych w  M unster. Scenariusz 
jase łek  przygotow ała wychowawczyni klasy trzeciej, 
A gata W ilgocki (na podstaw ie A. Szafrańca), która 
też w yreżyserow ała  całe przedstaw ienie. W  przy­
gotow aniu  dzieci do w ystępu  pom agali w szyscy 
nauczyciele.

C ało ść  p rzed s taw ien ia  sk ład a ła  się z 7 scen , 
począw szy od Zw iastow ania, poprzez sceny: z pas­
te rzam i i zw ie rzę tam i dom ow ym i. N aro d zen ia  
Syna Bożego, scenę z gw iazdą betlejem ska i trzem a

T n e j  królowie o d  lewej: P iotr Zarożny. M ateusz S 2ldarz, 
Patryk Juchniewicz (wszyscy z  klasy I .)
Fol. Barbara Golko

królami oraz sceny adoracji Nowonarodzonego Boga 
przez liczne grono ślicznych aniołków.

W  przedstaw ieniu  w zięli udział uczniow ie całej 
szkoły (ok. 90 dzieci), począw szy od najm łodszej 
grupy przedszkolnej aż po klasy licealne, a nawet 
absolwentów naszej szkoły. Dzieci w w ieku 3-7 lat 
były w spaniale przebranym i różnym i dom ow ym i 
zw ierzątkam i. N ieco starsi uczniow ie wcielili się 
w role pastuszków, aniołków  i trzech króli. Bardzo 
przekonująco zagra li swoje role M aryja (K laudia 
N aw rocki z klasy ł.); Józef (Oliver W ilgocki z  klasy 
3.); A rchanio ł G abriel ( A nna N aw rot z klasy  4.). 
Pięknie prezentow ali się Trzej K rólow ie (ucznio­
w ie klasy 1.: Patryk Juchniew icz, M ateusz Szklarz 
i Piotr Zarozny), oraz cała złota G w iazda Betlejem ­
ska (M ichelle Czachor z klasy 7.).

Uczniowie klas w yższych otrzym ali role narracyjne, 
nadając w ten sposób realizm całemu przedstawieniu.

S cenografia  oraz przepiękne kostium y, w ykonane 
przez rodziców, w yw oływ ały podziw u oglądających. 
K ażd ą  ze scen  p o p rzedzały  specja ln ie  do nich 
dobrane, przepiękne utw ory muzyczne i kolędy, które 
pozw oliły  w szystkim  na chw ilę refleksji i zadum y 
przed zbliżającym i się Świętami Bożego Narodzenia.

U czniow ie, za rów no  ci g rający  sw oje role, ja k  
i narratorzy byli bardzo uroczyści i przejęci całym  
w ystępem , co na końcu zosta ło  nagrodzone przez 
publiczność gorącym i brawami.

Po p ro g ram ie  w szy stk ie  dz iec i o trz y m a ły  od 
Zarządu szkoły poczęstunek w  postaci pizzy i soku, 
a rodziców zaproszono na kaw ę i ciasto.

W  c iągu  o sta tn ich  łat w ystaw ian ie  ja se łek  stało  
się  ju ż  tra d y c ją  naszej s zk o ły  i je s t  je d n y m  
z  ważniejszych w ydarzeń w roku szkolnym. Stanowi 
to rów nocześnie w sp an ia łą  okazję  do w spólnych 
spo tkań , kolędow ania, ja k  i podziw ian ia naszych 
młodych talentów.
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z życio Polski6| Szkoły
im. św. Błażeja w  Summit, Illinois

w  szkole im. św. Błażeja w Summit rolt szkolny jest 
pełen atrakcji i wydarzeń mających duże znaczenie 
w życiu społeczności szkolnej i parafialnej. Szkoła 
istniejąca od II lat jest integralną częścią parafii 
św. Błażeja, której proboszczem jest ks. Wojciech 
Kwiecień a funkcję dyrektora pełni mgr Małgorzata 
Tys. Priorytetowym punktem rozwoju szkoły jest 
wychowanie dzieci i młodzieży w duchu katolickim. 
Do sakramentów -  komunii i bierzmowania przygo­
towują osoby duchowne: s. Cecylia z zakonu alber- 
tanek, ks. Łukasz Kłeczka, ks. Mariusz Nawalaniec. 
Przy szkole prężnie działa grupa młodzieżowa pod 
patronatem Archidiecezji Chicago, która to reprezen­
towała diecezję chicagowską w Krajowym Zjeździe 
młodzieży katolickiej w Indianapolis. O piekunem 
grupy jest pan Jacek Chaba i pani Elżbieta M azur 
-  koordynator katechetyczna. Szkoła bardzo dba o 
swoich uczniów, by mogli rozwijać swoje talenty. 
Już 13 grudnia 2014 roku zespoły szkolne „Tęcza”  
i „Gwiazdeczki” będą kolejny raz brać udział w 
Festiwalu Piosenki Religijnej w Chicago. W zeszłym 
roku uczennica Natalia Ptaszek zdobyła Złotą Nutę za

kolędę „M aleńka m iło ść” . 5 g rudn ia uczennica klasy 
trzeciej K laudia B afia , której wychowawczyniąjesi 
G rażyna Bojan, w y g ra ła  K onkurs pt. „Moja Kartka 
B ożonarodzeniow a". K artk i trafiły  na konkurs erga- 
n izow any przez  W atykańsk ie Biuro Misyjne w USA 
W  konkursie  ty m  w zię ło  udział kilkadziesiąt tysięcy 
prac i K laud ia ja k o  je d y n a  z  Archidiecezji Chicago 
została w y różn iona  i nagrodzona. Wręczenie nagród 
odbyło  się  w  B az y lic e  w  W aszyngtonie. Klaudia 
uczestn iczyła w tej doniosłej uroczystości wraz ze 
sw oją rodziną. S ponsoram i w yjazdu i pobytu Klau­
dii była p a ra fia  św. B łaże ja , pa ra fia  św.Franciszka 
B orgia, S trze lce  W ielk ie  P arish  Foundation, Alex 
D eli, V ictor S tudio , G race  Design.

W m arcu  ub ieg łego  ro k u  uczn iow ie brali również 
udział w  K ra jo w y m  K o n k u rsie  Papieskim organi­
zow anym  p rzez  F u n d ac ję  C en trum  Jana Pawła II 
O ddzia ł w  C łiicago , k tó rego  prezesem  jest dr Jan 
Jaw orski. T rzech  uczn iów  ze szko ły  było laureatami 
tego krajow ego konku rsu .

M ałgorzata Tys 
dyrektor szko ty
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Już po  ra z  ko le jny  w  p iq tko w y , z im o w y  w ie czó r, w  Polskiej Szkole 

im . A . Jonty-Po łczyńskiego w  Lakew ood, m ieliśm y o kaz ję  uczestn iczyć 

w  uroczystości z o k a z ji D nia  Babci i D z iadka .

G dy wieczorem  
zaczyna się dzień

T radycjąjest, że grupa chętnych dzieci, pod kierun­
kiem nauczycielek Barbary Dąbrowskiej i A nny Szy­
m ańskiej, ju ż  k ilka miesięcy w cześniej spotyka się 
w  poniedziałkowe wieczory, przygotowując niespo­
dziankę na to jakże piękne, polskie święto.

M im o wielu zajęć i obow iązków  szkolnych dzieci 
z w ielk im  zaangażow aniem  i radością pracują, by 
w styczniu w ystąpić przed najukochańszym i bab­
ciam i i najcudow niejszym i dziadkam i na świecie.

N a widow ni zasiadają ich koledzy z  klas od przed­
szkola aż po klasę czw artą, aby razem  z  zaproszo­
nym i gośćm i świętować ten dzień. Szkoła z w ielką 
p rzy jem n o śc ią  zap rasza  i w ita  nie tylko babcie

Kochani D ziadkowie -  najważniejsi goście programu  
F o t archiwum  szio fy

i dziadków, uczniów wymienionych wyżej klas, ale 
rów nież osoby, które mają swoich wnuków w star­
szych klasach, a także tych, którzy m ają po prostu 
ochotę pobyć w m iłym , polskim  towarzystwie.

Tegoroczny w ystęp miał formę małej scenki teatral­
nej, pokazującej odw iedziny  w nuków  w dom ku 
babci i dziadka, przeplatany zabawnym i wierszam i 
i p rzepięknie przygotow anym i tańcam i zaprezen­
tow anym i przez m ałych aktorów. M ieliśmy okazję 
zobaczyć grupę dzieci w esoło tańczących i w ym a­
chujących sam odzielnie w ykonanym i pom ponam i. 
Bardziej sentym entalną piosenkę o babci wykonały 
dzieci w eleganckich czarno-czerw onych strojach, 
trzym ających w rękach czerwone róże oraz ręcznie 
w ykonane wachlarze, również w  barw ach czerwieni, 
koloru miłości. W tym  dniu głów nie miłości skiero­
wanej do kochanych babć i dziadków.

W ystęp zakończyły dzieci tańczące d la dziadka, 
w esoło ubrane i uroczo  grające na kolorow ych, 
w ykonanych sam odzielnie gitarach.

W  przedstaw ieniu  udział w zięli uczniow ie z klas 
przedszkolnych a obok nich -  klasa V III, czyli bar­
dzo  zróżnicow ani w iekow o mali aktorzy, ale za to 
bardzo zgrani jako  grupa, w ystępująca ju ż  nie po 
raz pierw szy wspólnie na scenie w Polskiej Szkole 
w Lakewood. W ystęp zakończyły serdeczne życze­
nia zdrow ia i radości skierow ane do w szystkich naj­
ukochańszych babć i najw spanialszych dziadków . 
P rzem iłe słowa skierow ała do gości pani dyrektor 
K atarzyna Pawka, k tóra życząc zaprosiła zgrom a­
dzonych na obchodzony w tym  roku jubileusz dw u­
dziestolecia szkoły.

K omitet Rodzicielski w raz z rodzicam i przygotował 
p rzepyszny poczęstunek  i kaw ę, przy  której nasi 
goście mieli okazję odpocząć i pocieszyć się tym  
dniem.

To jednak  nie był jeszcze koniec niespodzianki przy­
gotowanej przez szkołę. Na scenie pojawił się bowiem
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zespół taneczny „MAKI”, prowadzony przez jednego 
z wychowawców -  Roberta Michalika.

Tak się składa, że „MAKI" świętować będą w kwiet­
niu bieżącego roku dziesięciolecie istnienia. Już dziś 
pogratulować możemy zapału i chęci uczniom tań­
czącym w zespole, a panu Robertowi ogromnej cier­
pliwości i poświęcenia w pracy.

Dla Babć i Dziadków zespół zatańczył oberka, krako­
wiaka i polkę. Przepiękne, kolorowe stroje, uśmiechy 
na twarzach tancerzy wprawiły wszystkich w jeszcze 
milszy nastrój. W oczach gości widzieliśmy również 
łzy wzruszenia.

1 właśnie te łzy są dla nas największym podzięko­
waniem i motywacją do tego, by robić dla polskiej 
społeczności jeszcze więcej.

Anna Szymańska 
www.lakewoodpolishschool.com

M łoda aktorka św ietnie sobie radzi 2 m ikrofonem  
Fol. archiwum sjioły

Stawiam na polski 
-  i(onicurs biegłości językow ej
M ałgorzata K. Belcik

Powszechnie uważa się, że język polski należy do 
najtrudniejszych języków świata, z  czym nie zga- 
to ją s ię  badacze naszego języka. Akademia Języka 
Polskiego I Kultury w Bartlett, Illinois postanowiła 
udowodnić, że polski nie taki straszny, jak  go malują 
■ zaprosiła uczniów klas licealnych polonijnych szkól 
do udziału w sprawdzianie poziomu języka polskiego.

Konkun biegłości językowej STAWIAM NA POL- 
SK odbył się 24 stycznia w południe, w siedzibie 
A ^ d e j i  w Bartku. Ku miłemu zaskoczeniu orga-

" *^tół. Wszyscy oni postawili
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na polsk i i p o s tan o w ili udow odnić, że znają go na 
poziom ie średn im  ogólnym .

K onkurs p o legał na ro zw iąz an iu  testu  wyboru. W 
ciągu 60 m inu t uczn iow ie m ieli napisać odpowiedzi 
na 120 pytań . P ierw szy  uczestn ik  ju ż  po 40 minutach 
oddał sw oją kartę  pracy. Po spraw dzeniu wyników 
okazało  się, że m iejsce I za jęła  Paulina Klepacka z 
Polskiej S zko ły  im . I. J. Paderew skiego w Niles, II 
m iejsce -  A r tu r  C iec ie rsk i ze  Szko ły  Polskiej im. 
Jana III S ob iesk iego , III m ie jsce  -  Szymon Suk- 
cik  z Polskiej S zko ły  im . św. Faustyny Kowalskiej 
w Lom bard po  dog ry w ce  z  koleżanką, która otrzy­

m ała taką  sam ą liczbę punktów. O rganizatorzy zde­
cydow ali, że po dogryw ce p rzyznają w yróżnienie, 
które o trzym ała Patrycja K ępa z Polskiej Szkoły im. 
T. Kościuszki w Chicago.

U czestnicy konkursu  w raz z opiekunam i w czasie 
spraw dzania testów zostali ugoszczeni p izzą i słod­
kim i przekąskam i przez Akadem ię Języka Polskiego, 
dzięki czem u czas oczekiw ania na w yniki upłynął 
w „sm acznej” atm osferze interesujących rozm ów z 
młodym i Polakami. Patronat nad konkursem  objęła 
krakow ska Szkoła Języków O bcych i W ydawnictwo 
„Prolog”. „Prolog” to szkoła ucząca języka angiel­

skiego, w łoskiego, niem ieckiego i polskiego. To 
w ydaw ca serii podręczników  do nauczania języka 
polskiego jako  obcego „H urra”, z których korzy­
stają uczniowie Akadem ii w Bartlett. Każdy uczest­
nik konkursu dostał upominek sponsorowany przez 
„Prolog” i Akademię.

M amy nadzieję , że tym  konkursem  zachęciliśm y 
polonijnych uczniów do uczenia się polskiego i zda­
w ania egzam inu certyfikatow ego z języ k a  polskiego 
jako  obcego. Jeszcze raz dziękujem y licealistom za 
uczestnictwo i mówimy: „Do zobaczenia za rok”.

Szczęśliwi organisaiorzy 
i uczestnicy sprawdzianu  

Fol. arcbiwum  
A kadem ii J fzyk a  Polskiego

st a w ia m  
n a  p o l s k i

Najlepsi z najlepszych 
Fol. archiwum  
Akadem ii J fzyka  Polskiego
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31 stycznia 2015  roku pozostanie w  pam ięci te g o roczn ych  m a tu rzys tó w  na zaw sze. 

To dz\eń ich studniówki, balu, na którym m łod z ież  znakonn ic ie  się  b a w iła .

Studniówka 2015
Małgorzata K. Belcik

22. bal studniówkowy odbyt się w sali bankietowej 
Drury Lane w Oakbrook Terrace, która pomieściła 
640 uczniów i ponad 120 osób delegacji szkolnych i 
gości z 35 szkół polskicti aglomeracji chicagowskiej.

Tegoroczny bal przygotowała Polska Szkoła im. 
Tadeusza Kościuszki pod patronatem Zrzeszenia 
Nauczycieli Polskich w Ameryce. Prezes szkoły 
Agata Kowalkowska i dyrektor U rszula Gaw lik 
dopilnowały każdego szczegółu tego ogrom nego 
przedsięwzięcia, dzięki czemu studniów ka była 
wspaniałym wydarzeniem.

Przed godz. 6:00 pm przed salę bankietową zaczęły 
zjeżdżać limuzyny i auta pełne eleganckiej i tryskają­

cej radością m ło d z ieży  Po rejestracji szkoły, z pr^y. 

p ię tym i zn aczkam i „S tudn iów ka 2015”, uczniowie 
z dyrektoram i, p rezesam i i w ychowawcami uroczy­
ście w chodzili do  sali g łów nej, zapowiadani przez 
prow adzące część o fic ja lną  panie Urszulę Gawlik i 
A gatę K ow alkow ską, i zajm ow ali miejsca przy sto­
likach. U roczystość sw ą  obecnością  uświetnili mię- 
dzy  innym i b isk u p  A ndrze j W ypych, konsul RP 
K onrad Z ieliiisk i, p rezes  Z jednoczenia Polskiego 

R zym sko-K ato lick iego  w A m eryce  Joseph Drobot 
z m a łżonką , w ice p re zes  te j o rganizacji Micheline 
Jam inski z  m a łżonk iem , w iceprezes Związku Naro­
dowego Polskiego Teresa A bick oraz proboszcz para­
fii św. W ładysław a o. M arek  Janow ski.

N adszedł czas pow itań  i przem ów ień. Każdy z prze­
m aw iających w c iep ły ch  s łow ach  zw racał się do 
obecnej m łodzieży , gratu lu jąc im i podkreślając, jak 
cenna je s t znajom ość ję zy k a , historii i kuhury pol­
skiej. Po kró tk iej m od litw ie  poprow adzonej przez o. 

Jerzego K arp iń sk ieg o , duchow ego opiekuna ZNP,

P rz tch o d itn ie  przez ..100" 
Fol. .U a lg c n m  B tk ik
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w szyscy zebrani skonsumowali smaczny obiad. Po 
nim nadszedł czas na zabawę.

Tańce rozpoczął Z espół Pieśni i Tańca Polonia 
pod k ierunk iem  A nny K rysińskiej. Zespół w raz z 
uczniam i Polskiej Szkoły im. T. Kościuszki przed­
staw ił kró tk i program  artystyczny o polskości, a 
n as tępn ie  w idow iskow o zatańczy ł poloneza. Po 
tym  tancerze zaprosili chętnych uczniów i gości do 
w spólnego poloneza. Ten tan iec prow adziły  dwie 
szczególne pary - dyrektor U rszula Gawlik z tance­
rzem  i konsul Konrad Zieliński z tancerką. Polonez, 
choć tańczony przez w ielką grupę osób, prezentował 
się dostojnie i wspaniale.

Po tradycyjnym polonezie zaczęła się szalona zabawa 
prow adzona przez P iotra M arszałka z M arszałek 
Band. U czniow ie zgrom adzili się na park iecie i 
oddali gorącym  rytm om  piosenek polskich i am ery­
kańskich. Tańce przerw ane zostały dwoma ważnymi 
w ydarzeniam i - losowaniem stypendium i przejściem 
przez „setkę”. Najlepsi uczniowie, w ytypow ani przez 
swoje szkoły, zebrali się na parkiecie, gdzie odbyło 
się losowanie stypendiów  ufundowanych przez ZNP. 
Jedno stypend ium  o trzym ała odgórnie uczennica 
Szkoły T. Kościuszki, jako organizatora studniówki.

a pozostałe dwa zostały wylosowane. Wśród szczę 
śliwców znalazły się trzy uczennice: Ada Eźlakow 
ska (Polska Szkoła im. T. Kościuszki), Jessica Durek 
(Polska Szkoła Sobotnia im. Gen. Wl. A ndersa) 
Jessica Łączny (Polska Szkoła im. św. Stanisław a 
Biskupa i M ęczennika). M łodym kobietom gratulu 
jem y i życzymy dalszych sukcesów stypendialnych

Przed północą studniówkowiczów czekało jeszcze 
tzw. przejście przez „setkę”. Na środku parkietu usta­
wiono atrapę liczby 100, przez zera której ucznio­
wie przechodzili, przeskakiwali lub byli przenoszeni. 
„Setka” miała przypom nieć uczniom, że ju ż  wkrótce 
matura, do której przygotowują się od dawna.

O północy młodzież, niepocieszona, że to już  koniec, 
zeszła z parkietu i porozjeżdżała się do domów. Choć 
to było tylko kilka godzin zabawy i pierwsze takie 
spotkanie uczniów  z wielu szkół, czuło się ducha 
wspólnoty uczniowskiej, młodości, radości i żywiołu.

Gratulujem y organizatorom  tegorocznej studniówki 
punktualności, dbania o szczegóły, świetnej orga­
nizacji całego przedsięw zięc ia , a m aturzystom  
życzymy połam ania piór na egzaminach i poczucia 
dumy z  polskiego pochodzenia.

Uśmiechnięte stypendystki
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Konkurs „Mistrz Kopernik i jego dzie ło ' 
rozstrzygnięty!

w  listopadzie 2014 roku Polska Szkota im. M iko­
łaja Kopernika w Niles zaprosiła uczniów polonij­
nych szkól aglomeracji chicagowskiej do wspólnej 
nauki i zabawy w Międzyszkolnym Konkursie Wie­
dzy „Mistrz Kopernik i Jego Dzieło" propagującym 

postać patrona szkoły.

Konkurs, łączący jubileusze kopernikowskie roku 
2013 -  540. rocznicę urodzin oraz 470. rocznicę 
śmierci wielkiego astronoma -  ze zbliżającym się 
jubileuszem 40-lecia szkoły w Niles, skierowany 
byt do uczniów od klasy I szkoły podstawowej aż 
po liceum. Czterem grupom wiekowym przyp i­
sano różne zadania konkursowe: dzieci z klas I-III 
wykonywały prace plastyczne w oparciu o fragment 
utworu Wandy Chotomskiej „Dzieci Pana A stro­
noma” lub pracę twórczą o tematyce astronom icz­
nej, uczniowie klas 1V-VI w wierszach próbowali

przybliżyć postać K opern ika , m łodzież z klas VII- 
-VIII przygo tow ała m ak ie ty  p rzestrzenne Układu 
Słonecznego lub inne prace reprezentujące dokona­
nia M istrza , zaś n a jstarsza  g rupa zm ierzyła się w 
turnieju w iedzy  d ru ży n  szkolnych.

We w szystk ich  g ru p ach  do zadań  konkursowych 
p rzy stąp iło  po n ad  80 uczn iów  z 19 polonijnych 
szkół. N adesłano  22 p race  plastyczne, 28 wierszy, 
11 prac przestrzennycłi, zaś w  zm aganiach turniejo­
wych w ystartow ały  3-osobow e reprezentacje 7 szkół: 
Jana M atejki, C zesław a M iłosza, Stefana Kardynała 
W yszytiskiego, Trójcy Św iętej, Tadeusza Kościuszki, 
św. M aksym iliana M. K olbe oraz  drużyna gospoda­
rzy, czyli Polskiej Szko ły  im. M ikołaja Kopernika.

Turniej d ru ż y n , ja k  i u ro czy ste  podsumowanie i 
zakończenie konku rsu  o raz  w ręczenie nagród miały 
miejsce 28 lutego 2015 roku w sali C entrum  Parafial­

J u m  turnieju drużyn przy procy- 
M aria Zakr2ev, ska. Bernadeta 
Łukianiuk. Małgorzata 
B łaszczuk. A licja Kuklińska 
Fol. arch iw um  szJcofy
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nego parafii St. John B rebeuf w Niles. Uroczystości 
tow arzyszyła wystawa nagrodzonych prac uczniow­
skich w yłonionych podczas w cześniejszych obrad 
dw óch n iezależnych komisji konkursowych. Prace 
plastyczne i przestrzenne oceniało ju ry  w składzie: 
Barbara G ąsior, Stefan Niedorezo, L ilianna Totten 
i M aria Powroźnik. zaś wiersze -  Helena Ziółkow­
ska, Barbara Bilszta i M arzanna Zapał. Obie komisje 
zw racały uwagę na sam odzielność, pomysłowość w 
uchw yceniu tem atu oraz ciekawe rozw iązania pla­
styczne czy też językowe. W ybór nie byt prosty, gdyż 
w szystkie prace byty interesujące i niepowtarzalne.

O bok w ystaw y prac w yróżnionych i nagrodzo­
nych w konkursie, organizatorzy przygotowali cie­
kaw ą ekspozycję w ydaw nictw  -  w języku polskim i 
angielskim  - poświęconych polskiemu astronomowi 
połączoną z prezentacją strojów renesansowych.

O statn i etap konkursu , potyczki drużynow e, roz­
począł się w sobotę 28 lutego o godz. 9:30 rano i 
trw ał do 12:00 w południe. Emocji nie brakowało. 
Zawodnikom  dopingowali ich koledzy, opiekunowie 
i rodzice. Ju ry  w składzie: A licja K uklińska, M ał­
gorzata B łaszczuk, M aria Z akrzew ska i Bernadeta 
Ł ukianiuk uw ażnie słuchało odpowiedzi i obserw o­
w ało poczynania uczestników  oraz dokładnie spraw­
dzało w ykonane zadania. M łodzież mile zaskoczyła 
komisję w ysokim  poziom em  w iedzy o astronom ie. 
P rzed  podan iem  ostatecznych w yników  zm agań 
drużynow ych, zgrom adzeni goście obejrzeli krótki 
w ystęp  „K opern ik  w ita” w w ykonaniu uczniów  i 
absolw entów  szko ły  M ikołaja K opernika pod k ie­
runk iem  nauczycielek Heleny Sołtys oraz Cecylii 
D udziński.

N astępnie w szyscy zostali zaproszeni na poczęstunek 
i chw ilę relaksu, zaś o  godz. 1:00 po południu roz­
poczęła się uroczystość zam ykająca konkurs, pod­
czas której słowa uznania skierow ała do polonijnej 
m łodzieży prezes Zrzeszenia Nauczycieli Polskich w 
A m eryce pani Ewa Koch, zaś pani dyrektor szkoły 
B ernarda  R ed lińska odczy ta ła  listy  g ratu lacyjne 
konsulów  RP K onrada Z ielińskiego oraz Roberta 
Rusieckiego. Po części artystycznej przystąpiono do 
ogłoszenia wyników.

L aureatam i M iędzyszko lnego  K onkursu  W iedzy 
„M istrz K opernik i Jego Dzieło” zostali:

g r u p a  a  -  PRA CE PLA STY CZN E -  kl. I-III

I m iejsce M arika Chasak, P.S. im. Mikołaja 
K opernika w Niles
II miejsce -  Olivia Fergemann, P.S. im. Trójcy 
Świętej w Chicago
III m iejsce - M arcelina Prokop, PS. im. Jana III 
Sobieskiego w Chicago
w yróżnienie -  Patrycja Para, PS. im. Ignacego 
Jana Paderewskiego w Niles 
w yróżnienie - Olivia Bogacz, P.S. im. Emilii Plater 
w Bartlett
w yróżnienie -  A lexandra Zapolski, PS. im. M. 
Kopernika w Niles

GRUPA B -  W IERSZE -  kl. IV-VT

I m iejsce -  Patryk Dobryk, P  Katolicka Szkoła 
im. Św. Błażeja w Summit
II m iejsce -  Alicja Zachora, P.S. im. M aksym iliana 
M arii Kolbe w Chicago
II miejsce -  Julia Maciuszek, P.S. im. Mikołaja 
K opernika w Niles
III m iejsce -  K rzysztof M atula, RS. im. św. Fau­
styny w Lombard
w yróżnienie -  K asper Perkowski, P.S. im. Emilii 
Plater w Bartlett
w yróżnienie -  Nadja Tyka, P.S. im. Ignacego Jana 
Paderewskiego w Niles
w yróżnienie -  Adrian Pełszyński, P.S. im. Jana 
Kochanowskiego w Norridge

GRUPA C -  PRACE PR ZESTRZENNE -  
k l. VII-V1II

I m iejsce -  Jacqueline Polakowska, Parafialna S.P. 
im. Stefana K ardynała W yszyńskiego w Chicago
II m iejsce -  Natasza Lipska, P.S. im. św. Jana 
Pawła II w Lemont
III m iejsce -  W eronika Pieta, P.S. im. Króla K azi­
mierza Wielkiego w Orland Hills 
w yróżn ien ie -  Paweł Skałuba. P.S. im. św. Jana 
Pawła 11 w Lemont
w yróżn ien ie -  Joanna Klim ek, P.S. im. M ikołaja 
K opernika w Niles
w yróżn ien ie -  Nicole K azanecka, P.S. im. M iko­
łaja K opernika w Niles
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GRI'PA D -  TU RN IEJ DRUŻYN - kl. liceum / 

gimnazjum

I miejsce -  Polslta Szi(ola im. Miltołaja Koperniita 

w Niles
1. Christian Graca
2. Anita Jasińska
3. Agata Sołtys

II miejsce -  Polsica Szkota im. Trójcy Świętej w 

Chicago
1. Carolyn Kedryna
2. Hubert Myśliwiec
3. Magdalena Tołwińska

III miejsce -  Parafialna Szkoła Polska im. Stefana 
Kardynała Wyszyńskiego przy Parafii św. Jacka w 

Chicago
1. Olivia Ożóg
2. Natalia Narajczyk
3. Patryk Konieczny

Wszystkim laureatom serdecznie gratulujemy, ich 
nauczycielom dziękujemy za zachęcenie młodzieży 
do poszukiwania i chęci zagłębienia się w życiorys 
astronoma, gdyż - jak powiedział Bernard Fontenelle,

francuski pisarz, filozof i popularyzator nauki - , Wie 

dza nie je s t wcale dziedzic tw em , które się otrzymuje 

to całkiem  now y nabytek , po który sięgać trzeba ”

D ziękujem y rodzicom  i Z arządow i Polskiej Szkoły 

M ikołaja K opernika o raz licznej rzeszy sponsorów, 

k tórzy w sparli nasze w ysiłk i organizacyjne. Słowa 

podziękow ania n a leżą  się G ronu Pedagogicznemu 
za ogrom ny w kład  pracy  i czas poświęcony przy. 

gotow aniu i zaprezen tow aniu  szko ły  podczas tych 
uroczystości.

N iech ten ko n k u rs  b ęd z ie  d la  w szystkich zapro­

szeniem  do uczestn ic tw a  w obchodach jubileuszu 
40-lecia szkoły  w  roku szkolnym  2015-2016!

K opernik zaprasza!

mgr Bernarda R edlińska  

dyrektor Polskiej Szkoły  

im. M ikołaja K opernika  M’ Niles

W ięcej zdjęć: h ttp ://m k O D ern ik .o rg /m ied zv szk o ln v - 

konkurs-w iedzv-o-m ikolaiu-koperniku-2822015/

P rze Jsa w in i, . .K o p m ii 
Fot archiwum n io tf
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KA R TK A Z KA LEN D A R ZA

Katyń -  pytania i odpowiedzi

Z o fia  p y ta : C zy byli naoczni św iadkow ie rzezi 
w K atyniu? K tóre film y dokum entalne na tem at 
zbrodni są  godne polecenia? Bo telewizja pokazuje 
ich niewiele. Chyba należałoby pokazywać te filmy 
w kanałach o m iędzynarodow ym  zasięgu, takich jak  
Discovery.

E k sp e r t o dpow iada ; N aocznym i św iadkam i rzezi 
w K atyniu  byli jedyn ie  funkcjonariusze N KW D. 
Podczas ś ledztw a prow adzonego przez N aczelną 
P rokuraturę W ojskową Federacji Rosyjskiej w latach 
1990 -  1994 przesłuchiwano niektórych z nich (Toka- 
riew a, K lim ow a, Syrom iatnikow a). K ilka p rzesłu­
chań sfilm ow ano, ale Rosjanie udostępnili polskim 
p roku ra tu rze  ty lko  w ybrane fragm enty. Zdjęcia 
k ilkunastu  zbrodniarzy  pokazano po raz pierwszy 
w polskiej prasie ca łk iem  niedaw no -  dzięki zdo­
byciu ich przez naszych p rzyjació ł z rosyjskiego 
„M em oriału”. Interesujących film ów  dokum ental­
nych o zbrodni katyńskiej je st co najmniej kilkana­
ście. Tworzyli je  nie tylko Polacy, ale także Węgrzy, 
A m erykanie, Rosjanie czy Francuzi. Piszący te słowa 
od 20 lat należy do Niezależnego K om itetu H isto­
rycznego Badania Zbrodni Katyńskiej. W ielokrotnie 
w poprzednich latach nam awialiśmy władze telewizji 
publicznej oraz stacji komercyjnych, aby szerzej pre­
zentow ały tem at zbrodni katyńskiej. Odpowiadano 
nam , że telew idzow ie -  ich zdaniem  -  nie są  zain­
teresowani tym  tem atem  i zm ieniają kanał, słysząc, 
że będzie film  o K atyniu. Poza tym  takiego filmu 
nie m ożna przerw ać rek lam ą proszku do prania, a 
z rek lam y te lew izja  m a pieniądze. Film  „K atyń” 
W ajdy dokonał przełom u, ale i tak  w zględy finan­
sowe zdecydowały o ograniczonej dystrybucji zagra­
nicą. N atom iast na drugi film  fabularny o zbrodni, 
wg bardzo ciekawego scenariusza, nie ma pieniędzy, 
podobnie jak  na film o obronie W esterplatte, o Monte 
Cassino czy o pow staniu warszaw skim . Cóż mogę 
polecić obecnie? Na pew no w arto  zainteresow ać 
się lite ra tu rą  przedm iotu , w której w ciąż wiele się 
dzieje. U kazała się niedaw no książka O lega Zaki-

rowa, byłego funkcjonariusza KGB. którego w 1991 
roku w yrzucono z pracy, a następnie także z kraju, 
bo zbyt przenik liw ie interesow ał się św iadkam i 
zbrodni katyńskiej. Dopiero teraz zdecydował się 
opisać to piekło, które przeszedł. Zdecydował się 
z rozpaczy, bo w Łodzi -  mimo rozmaitych obietnic 
różnych dostojników i posłów -  żyje od lat w nędzy. 
Ale odważnie w ystąpił w kilku filmach dokum ental­
nych, nawet niedawno pokazywanym przez TVN24 
filmie o zbrodni katyńskiej, zrealizowanym dwa lata 
temu przez Paulinę M aciejowską -  m łodą dzienni­
karkę z krakowskiego ośrodka TVN-u. G orąco pole­
cam i pozdrawiam!

K asia W ard zy ń sk a  py ta ; Kiedy i w jak i sposób 
zostali wzięci do niewoli oficerowie, którzy zginęli 
w Katyniu? Wiem, że część w czasie kampanii w rze­
śniowej, ale to przecież tylko miesiąc, a tam  ich było 
kilkanaście tysięcy. Jak to możliwe, że złapano ich 
tak wielu w tak krótkim czasie?

E k sp ert odpow iada: W tym  czasie, gdy arm ia nie­
miecka -zn aczn ie  silniejsza, szczególnie jeśli chodzi 
o czołgi i samoloty -  wdzierała się coraz dalej do 
Polski i podeszła nawet pod W arszawę. 17 w rześnia 
o świcie zaatakowali nas Rosjanie. Byli znakomicie 
uzbrojeni i silni (ponad 600 tys. strzelców i kawa- 
lerzystów, i ponad 5 tys. czołgów i wozów pancer­
nych). W wielu miejscach oddziały polskie podjęły 
walkę. Grodno broniło się ponad dwa dni, najmłod­
szy z poległych obrońców miał 13 lat.

Rosjanie głosili jednak , że ich oddziały  pom ogą 
Polakom w walce z N iem cam i oraz że chcą chro­
nić także ludność uk ra iń ską  i białoruską. Polskie 
Naczelne Dowództwo szybko zrozum iało, że konty­
nuacja walki nie ma sensu. Tym bardziej, że arm ie 
francuska i angielska, mimo wcześniejszych ustaleń, 
nie zaatakow ały Niem ców od zachodu. Prow adze­
nie wojny rów nocześnie z arm ią niem iecką i arm ią 
sow iecką oznaczało chaos i śm ierć tysięcy ludzi. 
N aczelny Wódz Edward Rydz Śm igły w ydał więc

Głos Nauczyciela •  Zimo 2015  35

http://mkODernik.org/miedzvszkolnv-


rozkaz: „z bolszewikami nie walczyć" Tym oddzia­
łom, które mimo to sprzeciwiły się Sowietom, bardzo 
szybko zabrakło amunicji i zaopatrzenia. W takiej 
sytuacji ponad 200 tysięcy polskich żołnierzy i ofi­
cerów dobrowolnie oddało się do niewoli, licząc 
na dotrzymanie ustaleń konwencji m iędzynarodo­
wych. Spodziewali się, że podobnie jak  to miało 
miejsce w czasie I wojny, trafią do obozów jenieckich, 
w których pozostaną do końca wojny. Natychmiast po 
17 września na zajętych przez Rosjan terenach roz­
poczęły się aresztowania przebywających w domach 
polskich oficerów, nawet tych, którzy ze względu na 
wiek czy stan zdrowia nie wzięli udziału w wojnie. 
Aresztowano także policjantów, sędziów, prokurato­
rów, strażników granicznych, leśniczych, strażników 
więziennych, działaczy partii politycznych, byłych 
posłów, strażaków, wójtów wiejskich i prezydentów 
miast, księży. Miejscowi konfidenci wskazyw ali, 
kto przed wojną zasłużył się Polsce. Proszę sobie 
wyobrazić, że w rozkazie wśród osób wskazanych 
do aresztowań znaleźli się także filateliści, ponieważ 
uznano, że jako ludzie korespondujący z zagranicz­
nymi filatelistami mogą być niebezpieczni. A resz­
towano również esperantystów, których jedyną 
„bronią” przeciw Rosjanom mógł być niezrozumiany 
przez nikogo język. Miały także miejsce aresztowa­
nia ukrywających się oficerów -je sien ią  1939 roku, 
a także w styczniu i lutym 1940 roku. Umieszczano 
ich w więzieniach lub wysyłano do obozów w Koziel- 
sku, Starobielsku, Ostaszkowie i innych. 5 marca 
1940 roku Stalin i inni członkowie tzw. Biura Poli­
tycznego KC WKPb podjęli decyzję o rozstrzelaniu 
jeńców i więźniów jako „zatwardziałych wrogów 
pańsrwa radzieckiego”. Dla grupy ludzi z otoczenia 
Stalina liczba 22 tysiące nie robiła wielkiego w raże­
nia. Jeszcze przed wybuchem wojny, w latach 1937 
-  1939, rozstrzelano w Rosji kilkaset tysięcy ludzi, 
a wśród nich działaczy partyjnych różnych szczebli, 
wysokiej rangi funkcjonariuszy NKW D, wojsko­
wych oraz komunistów z innych krajów, a także -  
w ramach tzw. „polskiej operacji” -  ok. 100 tysięcy 
obywateli polskiego pochodzenia mieszkających na 
terenach ZSRR. Komunistów mieszkających w Pol­
sce wzywano do Moskwy pod pretekstem narady, a 
następnie mordowano. W czasie okupacji sowieckiej 
w latach 1939 -1941, NKWD nadal przeprowadzało
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aresztow ania g łów nie oficerów , gdyż wiedziano 
ich zaangażow aniu w  konspirację. Nie tylko zresztą 
oficerów. W styczniu  1940 roku w Czortkowie 100 
m iejscowych uczniów , uzbrojonych w dwa pistolety 
bagnet i szablę (to nie żart!) zaatakow ało miejscowy 
garnizon sowiecki. „Pow stanie czortowskie”-  bo tak 
nazw ano to  w ydarzenie -  skończyło się po kilkuna­
stu godzinach. K ilku  Rosjan zginęło, kilku zostało 
rannych. U czniow ie -  uczestn icy  pow stania -  byli 
sądzeni. Zapadło 25 w yroków  śmierci i 50 wyroków 
wieloletniego zesłania do łagrów.

Należy jeszcze dodać, że w  latach 1944 -  1945, pod­
czas p rzem arszu  p rzez  Polskę zm ierzających do 
Berlina w ojsk sow ieckich , N K W D  także przepro­
w adzało aresztow ania. K ilkadziesiąt tysięcy żołnie­
rzy i oficerów  A rm ii K rajow ej ze Lwowa, Wilna, 
Lublina, K rakow a, Rzeszow a, Białegostoku wiezio­
nych było bydlęcym i w agonam i do obozów jeniec­
kich. N iektórzy nie w y trzym ali podróży, inni zmarli 
w kołchozach. Podobnie aresztow ano ok. 50 tysięcy 
śląskich górników , z  których mniej więcej co trzeci 
nie pow rócił do dom u. N ieznane są  także miejsca 
ich pochów ku.

Ekspertem  je s t -  S tanisław  M aria Jankowski -  
polski publicysta, d z ienn ikarz  i pisarz, jeden ze 
w spółzałożycieli N iezależnego Komitetu Histo­
rycznego B adania Z brodni K atyńskiej

S tudiow ał liistorię  na U niw ersytecie  Jagielloń­
skim . Pracow ał ja k o  dzienn ikarz  m.in. w „itd”, 
„D zienniku Polskim ”, „G azecie Krakowskiej” i 
„Życiu L iterack im ”. A uto r pow ieści historycz­
nych zw iązanych tem atyczn ie m .in. z okresem 
Ił wojny światow ej i publikacji na tem at zbrodni 
katyńskiej. W  październ iku  1989 roku współza­
łożyciel N iezależnego K om itetu Historycznego 
Badania Z brodni K atyńskiej. Z a książkę Dziew­
cz ę ta  w  m a c ie jó w k a ch  (W ydaw nictw o Trio, 
W arszaw a 2012) zo sta ł uhonorow any w Śród­
m iejskim  O środku K ultury  w  K rakow ie w listo­
padz ie  2012 r. N a g ro d ą  K rakow ska Książka 

M iesiąca.

Żródto: Im ernet

Polityka w  tak t w a k a  
-  czyli Kongres Wiedeński

1) O gólne postanow ienia

Od w rześn ia 1814 roku do 9 czerw ca roku 1815 
w W iedniu obradował kongres pokojowy, który usta­
nowił w  Europie nowy porządek po wojnach napole­
ońskich, głównie sprowadzający się do przywrócenia 
status quo ante, w tym  cofnięcia reform doby napole­
ońskiej. Sprawy polskie i litewskie były jednym  z naj­
ważniejszych punktów  obrad. Ze względu na liczne 
bale i zabaw y do historii przeszła ironiczna nazwa 
R oztańczony K ongres. Czołową rolę w Kongresie, 
prócz głów koronowanych, odegrali dwaj dyplomaci 
-  austriacki M etternich i francuski Talleyrand, który 
opuścił zawczasu stronnictw o napoleońskie i przyłą­
czył się do zwycięzców (we Francji znów panowała 
dynastia Burbonów, a królem był Ludwik XVIII).

2) G łów ne postanow ien ia K ongresu w spraw ach 
polskich były następujące:

• Księstw o W arszaw skie zostało zlikw idow ane, a 
król saski zrzekł się ty tu łu  księcia warszawskiego,

• z w iększości te ry to rium  zlikw idow anego K się­
stwa Warszawskiego utworzono Królestwo Polskie 
(Kongresowe) zw iązane z Rosją, a królem został 
car A leksander I, który dla zjednania sobie Pola­
ków nadał K rólestw u liberalną jak  na owe czasy 
konstytucję,

• z ziem  w ielkopolskich zlikw idow anego Księstwa 
W arszaw skiego u tw orzono  W ielkie K sięstw o 
Poznańskie, te ry torium  autonom iczne w ram ach 
K ró lestw a P rus (z P oznaniem  i Bydgoszczą), 
którego nam iestn ik iem  zosta ł A ntoni H enryk 
Radziw iłł,

• Toruń i Ziem ia C hełm ińska przechodziły ponow­
nie pod w ładzę Prus,

• z terytorium  Krakowa i okolic, od 1809 roku będą­
cych częścią Księstwa Warszawskiego, utworzono 
R zeczpospolitą  K rakow ską (W olne M iasto K ra­
ków), państewko o liberalnym  ustroju, ale kontro­
lowane wspólnie przez A ustrię, Prusy i Rosję,

• Wolne M iasto Gdańsk zostało zlikw idow ane, a 
jego obszar wcielono do Królestwa Prus,

• okręg białostocki, który w 1807 roku nie wszedł 
w skład Księstwa W arszawskiego, mimo że był 
częścią III zaboru pruskiego (N apoleon podaro­
wał go Rosji w zamian za pokój w Tylży i zgodę 
na pow stanie K sięstwa), pozostał w składzie 
Imperium Rosyjskiego, nie wchodząc do Króle­
stw a Kongresowego; cieszył się jednak  pew ną 
autonomią,

• okręg tarnopolski, przekazany w 1809 roku przez 
A ustrię Rosji w zamian za pomoc przy obronie 
Lwowa przed arm ią księcia Józefa Poniatowskiego 
m aszerującą z Księstwa Warszawskiego na G ali­
cję oraz przed polskimi powstańcam i, którzy na 
krótko zajęli sam Tarnopol, w roku 1815 na mocy 
postanowień Kongresu Wiedeńskiego powrócił do 
Austrii,

• A ustria uzyskała także rejon kopalni soli w Wie­
liczce, z sam ą kopalnią, dotąd część Księstw a 
Warszawskiego,

Kwestia polska była dość konfliktowa. A leksander 1 
chciał włączyć całość ziem I RP do Rosji. W zamian 
oferował Prusom całą Saksonię. Ostatecznie przyjęto 
kompromis.

Zawarto tzw. Święte Przymierze Austrii, Prus i Rosji, 
które m iało strzec nowego status quo w Europie 
(legitym izm , równowaga sił), w tym  nienaruszal­
ności postanowień w  sprawie ziem dawnej Rzeczy­
pospolitej.

3) K rólestw o Polskie (K ongresowe),
konsty tucja, gran ice, ludność, podstaw y 
gospodarcze funkcjonow ania

C entralny trzon etnicznych ziem  polskich, stano­
w iący jednak niewielki fragm ent Rzeczypospolitej 
sprzed 1795 roku, stanowiło od 1815 roku Królestwo 
Polskie (Kongresowe). Formalnie przetrwało ono bez
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Z im if  polskie po Kongresie Wiedeńskim w 1815 roku. 
Fm. laternel

zmian granic aż do roitu 1918, choć od 1915 było 
okupowane przez Niemców. Car Aleksander 1 nadał 
rau w dniu 27 listopada 1815 roku liberalną konsty­
tucję, opracowaną przez zespół pod kierownictwem 
Adama Jerzego Czartoryskiego, by zjednać sobie pol­
ską opinię publiczną, w części przygnębioną upad­
kiem Napoleona i Księstwa Warszawskiego, w części 
wiążącą swe nadzieje z Rosją.

W granicach Królestwa Polskiego -  ze stolicą w War­
szawie -  znalazły się: Ziemia Dobrzyńska, Mazow­
sze, Lubelszczyzna, Ziemia Sandomierska, Ziemia 
Krakowska, Ziemie Łęczycka i Sieradzka z frag­
mentem Wielkopolski aż po Kalisz i rzekę Prosnę 
oraz Suwalszczyzna aż po linię rzeki Niemen, połą­
czona z Mazowszem cienkim pasem ziem Podlasia. 
Utworzono 8 województw: kaliskie, krakow skie 
(stolica Kielce -  Kraków poza granicami państwa), 
sandomierskie (stolica Radom), lubelskie, podlaskie 
(stolica Siedlce), mazowieckie (stolica Warszawa), 
płockie, augustowskie (stolica Suwałki).
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W 1815 roku ca r A leksander 1 złożył 
w izy tę  w  W arszaw ie i był przyjaź­
n ie  w itany  przez  ludność zmęczoną 
w ojnam i napoleońskim i i liczącą na 
przyw rócen ie podstaw  do odbudowy 
polsk iego  życia publicznego, gospo­
d arczego  i k u ltu ra lnego  w ramach 
szerokiej autonom ii Królestwa.

T akże w  1815 roku namiestnikiem 
K ró le s tw a  P o lsk iego  z ram ienia 
ca ra  zo s ta ł m ianow any  kontrower­
syjny genera ł Jó zef Zajączek, dawny 
jak o b in  i n iefo rtunny  obrońca Pragi 
w 1794 roku  (uciekł przez most za 
W isłę, zostaw iając gen. Jakuba Jasiń­
skiego z  resz tą  w ojska na szańcach), 
potem  zw o lenn ik  N apoleona i jeden 
z  dow ódców  arm ii K sięstw a War­
szaw skiego. U rząd sprawował do 1826 
roku. Potem  nam iestn ika nie ustano­
wiono. O d 1 g rudn ia  1815 naczelnym 
w odzem  arm ii K rólestw a Polskiego, 
a po 1826 roku  faktycznym  wielko­
rząd c ą  K ró les tw a był w ielki książę 
K onstanty Paw łow icz Romanow, brat 
cara.

D nia 27 listopada 1815 roku ca r A leksander I Roma­
now nadał K ró lestw u  Polsk iem u konstytucję, uło­
żoną przez A dam a Jerzego C zartoryskiego w oparciu 
o konstytucję K sięstw a W arszawskiego. Najważniej­
sze jej postanow ienia były następujące:

• połączenie „na zaw sze” u n ią  personalną z Cesar­
stwem R osyjskim  (cesarz rosyjski królem 
polskim ),

• prym at religii katolickiej, tolerancja dla innych 
w yznań.

• wolność osobista i w olność słowa,
• praw na ochrona w łasności,
• rów ność obyw ateli w obec praw a,
• centralne organy w ładzy w zorow ane na Księ­

stw ie W arszaw skim  (np. R ada Stanu. Rada 
A dm inistracyjna),

• n a m ie s tn ik  (1815 -  1826 J ó z e f  Z ajączek).
• 5 m inisterstw  (w ydziały  lub komisje rządowe): 

W yznań Religijnych i O św iecenia Publicznego,

Sprawiedliwości, Spraw W ewnętrznych i Policji, 
Wojny, Przychodów i Skarbu,

• w ładza ustawodawcza -  król, sejm (izba poselska, 
senat),

• cenzus majątkowy przy w yborach do sejmu 
(bierne prawo w yborcze dla posesjonatów 
szlacheckich),

• niezawisłość sędziów (de facto uznanie Kodeksu 
Cyw ilnego Napoleona).

K onstytucja, n iezw ykle liberalna, była rodzajem 
ustrojowego eksperym entu; wkrótce w ładze carskie 
przystąpiły  do jej regularnego łam ania. Pełnom oc­
nym kom isarzem  carskim  przy Radzie Stanu został 
w 1815 roku Nikołaj Nowosilcow, od 1824 roku prze­
bywający głów nie w Wilnie. Funkcję sw ą pełnił do 
1830 roku.

M inisterstwem  odpow iedzialnym  za oświatę w  Kró­
lestwie Polskim, kontynuatorką tradycji i osiągnięć 
X V lll-w ie czn e j K om isji E dukacji N arodow ej, 
zosta ła w 1815 roku K om isja Rządow a W yznań 
Religijnych i O św iecenia Publicznego. M inistrem  
W RiOP został w  1815 roku w ybitny przedstawiciel 
polskiego O św iecenia, pisarz, poeta, architekt i poli­
tyk Stanisław K ostka Potocki, pełniący w Księstwie 
W arszawskim  od roku 1809 funkcję Prezesa Rady 
M inistrów. N a m inisterialnym  stanow isku pozostał 
do 1820 roku. W 1816 roku w Warszawie założono 
Uniwersytet.

O d 1815 roku S tanisław  Staszic, inny w ybitny 
rep rezen tan t O św iecen ia  polsk iego doby S tan i­
sław a A ugusta Poniatow skiego, ak tyw n ie  orga­
nizow ał za lążk i now oczesnego przem ysłu w tzw. 
Zagłębiu S taropolskim  (K ieleckie, dawnej zwane 
Ziem ią Sandom ierską) i Zagłębiu Dąbrowskim, gra­
n iczącym  z  należącym  do Prus G órnym  Śląskiem 
(Sosnow iec, B ędzin, D ąbrow a Górnicza). W  dzia­
łaniach tych w ydatnie w spierał go m inister skarbu 
(K om isja Skarbu) K rólestw a Polskiego książę Ksa­
w ery D rucki-Lubecki. Jednym  z jego urzędników, 
pracujących w zbudowanych wkrótce w Warszawie 
przez A ntonia C orazziego budynkach rządowych, 
był poeta Juliusz Słowacki, nam iętny gracz na uru­
chomionej w tedy w  W arszawie giełdzie.

4) Z abór p ru sk i z  W ielkim  
Księstwem Poznańskim

Najważniejszym składnikiem ziem zaboru pruskiego 
było Wielkie Księstwo Poznańskie, obejmujące także 
Kujawy i rejon Bydgoszczy.

Poza WKP w zaborze pruskim znalazły się ziemie 
polskie zabrane w latach 1772 -  1795. Były to Zie­
mie Michałowska i Chełmińska z Toruniem, Powi­
śle z Malborkiem i Elblągiem, tereny dawnego lenna 
pruskiego (W armia, M azury -  ta nazwa pojawiła się 
dopiero w XIX wieku -  i Pogórze) oraz Pomorze 
Gdańskie z G dańskiem . Do zaboru pruskiego nie 
zaliczamy starych, historycznych ziem polskich, jak 
Górny Śląsk, a tym bardziej Dolnego Śląska, Ziemi 
Lubuskiej i Pomorza Zachodniego, gdyż terytoria te 
były zgermanizowane (prócz Górnego Śląska i nie­
licznej diaspory polskiej we Wrocławiu), a ich przy­
należność do Polski odległa dziejowo.

N am iestnikiem  autonomicznego W ielkiego K się­
stwa Poznańskiego w latach 1815 -  1833 (faktycznie 
do 1831 roku) był książę Antoni Henryk Radziwiłł. 
Król Prus wydał w 1815 roku odezwę do mieszkań­
ców Księstwa, w której dopuścił używ anie języka 
polskiego -  obok niemieckiego -  w czynnościach 
publicznych.

5) Rzeczpospolita K rakow ska 
(W olne M iasto K raków )

W 1815 roku na Kongresie W iedeńskim powołano 
do życia autonomiczny twór zwany Rzeczpospolitą 
Krakowską lub Wolnym M iastem Krakowem.

Składał się z Krakowa i najbliższej okolicy. N adzór 
nad nim  sprawowali trzej zaborcy, A ustria, Prusy 
i Rosja -  przy czym Wiedeń miał głos decydujący. 
Polacy w Rzeczypospolitej Krakowskiej mieli dość 
rozległą autonomię, ale nie było to suwerenne pań­
stewko polskie. W ładzą naczelną w RK (W M K) był 
Senat Wolnego M iasta Krakowa. Na czele Senatu 
stanął w 1815 roku Stanisław  W odzicki. W 1815 
pow ołano Komisję W łościańską Wolnego M iasta 
Krakowa z M arcinem  Badenim na czele. Jej zada­
niem było przeprowadzenie reformy agrarnej (rolnej) 
w dobrach narodowych i kościelnych.
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żołnierze wyklęci, 
czyli chfopska Wandea*

z  dr. Tomaszem tabuszewskim , naczelnikiem  O k rę g o w e g o  B iuro E dukac ji 

Publicznej w  W arszaw ie , badaczem  pow o jennego  p o d z ie m ia  a n tykom un is tycznego , 

rozmawia Tomasz W iścicki

Z przyczyn oczywistych przed 1989 rokiem  b ada­
nia nad polskim podziem iem  anlykom unistycz- 
n \m  nic były możliwe, jeśli nie liczyć oficjalnych 
opowieści o „walkach z bandam i”... Czy po upły­
wie ponad dw udziestu lat możemy powiedzieć, że 
ta część naszej historii jest już  w jak im ś stopniu 
przebadana?

W roku 1989 nie startowaliśmy z pozycji zerowej -  
braku wiedzy na temat „żołnierzy wyklętych” -  ale z 
poziomu ujemnego. Przez te 45 lat narosły stereotypy 
tworzone przez historyków w służbie komunistycz­
nej propagandy, które ugruntowały w sporej części 
społeczeństwa obraz „bandytów” albo w najlepszym 
razie ludzi nierozumiejących przemian dziejowych 
po drugiej wojnie światowej. Te stereotypy dotyczyły 
zwłaszcza środowisk lokalnych na terenach, na któ­
rych powojenna partyzantka miała masowe poparcie 
i trwała wiele lat. Komunistom w wielu przypadkach 
udało się zniszczyć te środowiska, a zwłaszcza ich 
warstwy oświecone, i w ich miejsce zbudować spo­
łeczności „socjalistyczne”, gdzie bandytów nazy­
wano bohaterami, a bohaterów -  bandytami.

Powstało bardzo wiele publikacji dotyczących spraw 
jednostkowych, prezentujących materiały źródłowe 
czy opartych na wspomnieniach, natomiast do dzi­
siaj nie powstała monografia żadnej z podstawowych 
organizacji konspiracji powojennej, w tym Delega­
tury Sit Zbrojnych na Kraj, Zrzeszenia „Wolność 
i Niezawisłość”, Narodowych Sił Zbrojnych czy 
Narodowego Zjednoczenia Wojskowego. Nie mamy 
również publikacji dotyczących wielu struktur lokal­
nych, choćby Konspiracyjnego Wojska Polskiego, 
Wielkopolskiej Samodzielnej G rupy Operacyjnej 
„Warta” i wielu innych. Choć pisano o Józefie Kura­
siu „Ogniu”, całościowego spojrzenia na temat dowo­
dzonego przez niego zgrupowania również brak.
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To oczyw iście  n ie  znaczy , że nie zrobiono nic. 
Podstaw ow ą p u b lik ac ją  o  ch a rak te rze  populary­
zatorskim , k tó ra p rze łam ała  stereo typ  myślenia o 
konspiracji powojennej jako  o efem erydzie o ograni­
czonym zasięgu, je st niew ątpliw ie „A tlas podziemia 
pow ojennego”. O n pokazał, że  m am y do czynienia 
z ogólnopolskim  zjaw iskiem  niezw ykle istotnym z 
punktu  najnowszej h istorii Polski, k tóre na drodze 
do odzyskania przez Polskę niepodległości w roku 
1989 konkuruje jedyn ie  z w ybuchem  „Solidarności”. 
K ilkaset tysięcy ludzi, k tó rzy  się przew inęli przez 
szeregi konspiracji pow ojennej, stanow i najliczniej­
szy udział Polaków w działaniach  antysystemowych. 
D opiero w ybuch „S o lidarnośc i” przew yższa skalą 
działania konspiracji pow ojennej.

J a k i był je j zasięg  te ry to r ia ln y ?

G dy p o p a trzy m y  na m apy  ze  w spom nianego 
„Atlasu”, w sposób oczyw isty  nasuw a się skojarzenie 
z ak tyw nością oddziałów  pow stańczych z  roku 1863. 
M amy do czynienia z  em anacją  tradycji insurekcyj- 
nych, niepodległościow ych tych samych środowisk, 
społeczności lokalnych n ie ty lko  o rdzeniu  drob- 
noszlacheckiin , ja k  na P odlasiu , ale także chłops­
k im , ja k  w p rzypadku  Kurpiów. O bejm uje ono nie 

tylko tereny obecnej Polski, ale rów nież tereny pół­
nocno-w schodnie II Rzeczypospolitej, gdzie również 
w Powstaniu S tyczniow ym  ta ak tyw ność  była nie­
zw ykle silna. W alka w obronie społeczności polskiej, 
opór przeciw ko sow ietyzacji na G ro d z ie ń sz c z y zn ie , 

n a  N ow ogródczyźnie, częściow o n a  W ileń szczy źn ie , 

to zresztą  dosyć zapom niana historia.

M amy do czyn ien ia  ze z jaw isk iem  obejm ującym  
ca łą  obecną Polskę plus te reny  p ó łn o cn o -w sc h o d -  

nie II RP, ze szczególnym  nasilen iem  na obszarze 
o b ecn e j „ściany w schodniej”, czyli od P o d k arp ac ia

po Białostocczyznę, przez Lubelszczyznę, Podlasie i 
północne M azowsze, a m niejszym  w Wielkopolsce, 
nie mówiąc o terenach Ziem Zachodnich, aczkolwiek 
warto zw rócić uw agę, że m iędzy innym i te tereny 
stały się obszarem  działań Eksterytorialnych Okrę­
gów K resowych, które trafiły  tam  razem z ludnością 
w ysiedloną z terenów wschodnich Rzeczypospolitej. 
Myślę o okręgach W iN Jelenia Góra Zachód i Wro­
cławskim. tworzonych przez konspiratorów z Okręgu 
Tarnopolskiego i Lwowskiego AK.

To szczególne nasilenie działań na „ścianie wschod­
niej” w ynikało rów nież z doświadczeń ludzi, którzy 
znaleźli się pod okupacją sowiecką do lata roku 1944. 
Tutaj je sień  tego roku je s t okresem  niebywałych 
pod w zględem skali i liczby ofiar represji ze strony 
sowieckiego aparatu  bezpieczeństw a, który w yko­
rzystywał obecność na terenach obecnej wschodniej 
Polski blisko dwóch milionów żołnierzy A rm ii Czer­
wonej do złam ania kręgosłupa podziem ia niepodle­
głościowego. C hodziło  o przygotow anie terenu do 
tego, żeby kom unistyczne w ładze polskie mogły w 
ogóle zacząć działać. Te doświadczenia końca roku 
1944 niewątpliwie przyczyniły się do tak gwałtownej 
reakcji ludzi zw iązanych z konspiracją niepodległo­
ściową na w iosnę roku następnego.

Je s t ta k a  h ipo teza , że do lasu po w ojnie w m niej­
szym stopn iu  szlo się dobrow olnie , a w w iększym  
stopniu  było to  w ym uszone rep res ja m i: szli tam  
ludzie, k tó rzy  n ie m ieli innego w yjścia . Czy bada­
nia p o tw ie rd za ją  tę  h ipotezę?

I tak, i nie. Z jednej strony mamy do czynienia z celo­
wymi działaniam i bezpieki komunistycznej, która z 
założenia dążyła do fizycznego wyeliminowania tej 
najbardziej zdeterm inow anej, antykom unistycznej 
grupy społeczeństw a polskiego. Chciała wypchnąć 
tych ludzi poza nawias, ażeby ich po prostu fizycznie 
w yniszczyć w w yniku  pacyfikacji i innych represji. 
W zw iązku z tym  dla wielu ludzi paradoksalnie naj­
bezpieczniejszym  m iejscem były oddziały leśne.

Z drugiej strony, udział w  konspiracji powojennej byt 
konsekw encją wyborów dokonywanych na początku 
drugiej w ojny św iatow ej. W iększość dowódców 
służy  w konspirac ji niepodległościow ej od roku 
1939, 1940, 1941. Dla nich to, co zdarzyło się w Pol­
sce w roku 1944-1945, było po prostu początkiem

nowej okupacji, sowieckiej, w przypadku terenów 
zagarniętych przez Związek Sowiecki w 1939 -  dru­
giej. Moim zdaniem zasadnicza część zarówno sze­
regowych członków, jak  i przede wszystkim kadry 
dowódczej dokonała świadomego w yboru walki 
o niepodległość -  pomimo skrajnie niekorzystnej 
sytuacji geopolitycznej, pomimo narastającej świa­
domości, że jest to ofiara całopalna. M imo że nie 
było szans na konflikt zbrojny Zachodu z Sowietami, 
uważali, że trzeba dawać świadectwo. Dla społecz­
ności lokalnych to świadectwo nawet ostatnich par­
tyzantów miało znaczenie -  wyznaczało standardy 
postępowania. Jeżeli nie kwestionujemy ofiary księ­
dza Brzóski, który walczył już  po upadku Powstania 
Styczniowego, dlaczego mamy kwestionować ofiarę 
owych ludzi działających jeszcze w latach pięćdzie­
siątych czy ostatniego -  Józefa Franczaka „Lalka”, 
który ginie 21 października 1963 roku.

Ja k  w yglądała chronologia powojennej 
partyzan tk i?

Pierwszy okres -  masowości -  kończy się niewąt­
pliwie w roku 1947. Po sfałszowanych przez komu­
nistów wyborach wielu się załamuje, w idząc, że 
zawodzi wszystko, na co jeszcze liczyli -  na jakikol­
wiek głos sprzeciwu Zachodu oraz jego wpływ na to, 
co dzieje się w Polsce. Widać było, że władza komu­
nistyczna ugruntowuje się na nie wiadomo jak  długo 
i jest w stanie zrobić wszystko nie ponosząc żadnych 
konsekwencji. Dlatego ponad pięćdziesiąt tysięcy 
ludzi decyduje się wówczas na ujawnienie w ramach 
tzw. ustawy amnestyjnej. Ta akcja nie miała bynaj­
mniej na celu umożliwienia im legalnego funkcjo­
nowania w ówczesnym systemie. W ładzy chodziło 
o wykorzystanie załamania morale dla ostatecznego 
złamania ducha tych ludzi, ażeby móc ich rozgrywać 
operacyjnie.

Po roku 1947 spośród kilkudziesięciu tysięcy ludzi 
w oddziałach leśnych pozostaje około tysiąca oraz 
kilkanaście do dw udziestu tysięcy w strukturach  
konspiracyjnych. Są oni system atycznie e lim ino­
wani. Rok 1948 nazywam  „rokiem  w ielkich polo­
wań” -  pacyfikacji obejmujących naraz teren kilku 
województw, likwidujących ostatn ie s truk tu ry  o 
zasięgu wojew ódzkim . W następnym  roku ginie 
wielu dowódców potowych, likwidowane są  struk­
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tury ponadpowiatowych i powiatowych. Po roku 
I W  pozostają pojedyncze oddziały, opierające się 
na resztltacli siateii terenowycli, talticłi wyspacli jesz­
cze nieodkrytycli przez resort bezpieczeństwa, i są 
sukcesywnie eliminowane. Rok 1952 -  rok uchwa­
lenia konstytucji PRL -  resort uświetnił, likwidując 
wiele takich oddziałów. Później mamy do czynienia 
z grupami przetrwania, nastawionymi wyłącznie 
na ratowanie życia, i pojedynczymi ukrywającymi 
się żołnierzami. Rok 1956 rok nie stanowi tu żadnej 
cezury. Dopiero śmierć Józefa Franczaka „Lalka”, w 
konspiracji od początku lat czterdziestych, żołnierza 
AK-WiN z Okręgu Lubelskiego, w roku 1963 sym ­
bolicznie kończy etap konspiracji zbrojnej.

Bliżej nieokreślona grupa żołnierzy podziemia powo­
jennego ukrywała się pod fałszywymi nazwiskami. 
Byli poszukiwani aż do końca PRL, wciąż uznawani 
za wrogów ustroju, mimo że mieli po siedemdzie­
siąt -  osiemdziesiąt lat. Sam widziałem dokumenty 
z roku 1984 roku, kiedy SB szczegółowo badała kon­
takty dowódcy oddziału z obwodu Wołkowysk, bo 
nie mogła się doliczyć jednego z jego podkomend­
nych, ukrywającego się aż do końca PRL. Ci ludzie 
umierali pod fałszywymi nazwiskami, noszą je  ich 
dzieci. Ci, którzy dożyli, pierwszy kontakt z rodziną 
gdzieś na drugim końcu Polski nawiązywali w roku 
1989. Historia Żołnierzy Wyklętych symbolicznie 
zamyka się dopiero wtedy.

•Można sądzić, że w iększość ko n sp ira to ró w  z 
okresu wojny i okupacji niem ieckiej nie różn iła  
się specjalnie co do oceny sytuacji w powojennej 
Polsce, a jednak  jedn i usiłow ali odnaleźć się w 
życiu, tak  jak  byli w stanie i ja k  im na to pozw a­
lano, a inni pozostawali w lesie. Jak ie  czynnik i o 
tym decydowały?

Rozwiązanie Armii Krajowej 19 stycznia 1945 roku, 
podyktowane względami politycznymi, dawało moż­
liwość kierowania swoim losem zarówno dowód­
com, jak szeregowym żołnierzom. Wydaje mi się, 
że w przypadku kadry dowódczej decydowało przede 
wszystkim poczucie odpowiedzialności za ludzi, 
zwłaszcza gdy widzieli represje spadające na ujaw­
niających się w ramach akcji „Burza” tow arzyszy 
broni.
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Weźmy też pod uwagę aspekt psychologiczny Pamię­
tajmy, że ci ludzie m ają za sobą dośw iadczenia pię­
ciu lat wojny, co pow oduje ich zużycie psychiczne 
w ypalenie. Przykładem  m oże być środowisko bata­
lionów harce rsk ich  z P ow stan ia  W arszawskiego. 
Część z n ich je s t  zaan g ażo w an a  w  konspirację 
pow ojenną, ale ich dz ia łan ia  m ają  charak ter efe­
meryczny. Po roku 1945 w ykonują je d n ą  nieudaną 
akcję: po aresztow aniu  „R adosław a” usiłu ją prze­
chwycić sowieckiego generała koło Powsina, co im 
się nie udaje, ale za p rzechow aną broń oraz za to, 
byli członkam i K edyw u Kom endy Głównej AK i tak 
podlegają represjom.

Do tego dodajm y niezw ykle istotny aspekt narasta­
jącej beznadziei. To, że N iem cy  przegra ją  wojnę, 
było jasne dla w szystkich w  1943 roku. Tymczasem 
choć jeszcze w 1945 roku je s t nadzieja na konflikt 
pom iędzy byłym i so jusznikam i, to ju ż  w roku 1946 
te nadzieje m aleją. S fa łszow an ie  referendum  30 
czerwca ’46, a później w yborów  pow oduje, że ludzie 
zaczynają u św iadam iać sobie, że Zachód nie kiw­
nie palcem, znaleźliśm y się pod okupacją sowiecką i 
Sowieci są  w stanie zrobić w szystko, co zechcą.

Na czym  polegała dz ia ła ln o ść  antykom unistycznej 
p a rty z a n tk i?

Po pierw sze, p row adzono dz ia łan ia  o charakterze 
propagandow ym . In fo rm ow ano  spo łeczeństw o  o 
tym , co się napraw dę d zie je , co  w obec monopolu 
p ropagandow ego  kom un istów  m iało  w yjątkow e 
znaczenie. W zasadzie każda s tru k tu ra  obwodowa, 
czyli na szczeblu pow iatu, w ydaw ała jak ieś pisemko, 
a pisma w rodzaju „O rła B iałego” W iN  ukazyw ały 
się w nakładzie k ilkudziesięciu  tysięcy egzemplarzy. 
Skala tej działalności była tak  w ielka, że dorównał 
je j dopiero drugi obieg w  latach osiem dziesiątych.

Po d rug ie , p ro w ad zo n o  d z ia ła n ia  zbrojne. Ich 
ogrom na w iększość służy ła sam oobronie -  reagowa­
niu na działania resortu  bezpieczeństw a. Nawet akcje 
o najw iększym  ciężarze gatunkow ym , ja k  opanowy­
wanie w ięzień czy obozów, rozbijanie siedzib powia­
tow ych urzędów  bezp ieczeństw a, m iały  charakter 
sam oobrony. U w aln iano  w sp ó łto w arzy szy  broni, 
atakowano grupy operacyjne, dokonujące pacyfika­
cji, czy posterunki m ilicji, s tanow iące zagrożenie dla 
konspiracji, w reszcie likw idow ano agenturę. Oczy­

wiście wojna na poziom ie lokalnym  miała charak­
ter niebywale zacięty i okrutny. A gentura stanowiła 
największe zagrożenie dla członków konspiracji i ich 
rodzin, ale rów nież dla zw ykłych ludzi. Akcje likwi­
dacyjne prow adziły w łaściwie w szystkie organizacje 
konspiracji powojennej, rów nież WiN.

Oczywiście, mam y tutaj do czynienia z w alka bra­
tobójczą. Pam iętajm y tylko, kto te podziały powo­
duje -  kom unistyczna bezpieka, najokrutniejszym i 
środkami doprow adzając do lego, że ojciec wydawał 
syna, matka donosiła na córkę, a siostra na brata.

Komunistyczna propaganda utrzym yw ała, że mieli­
śmy do czynienia z w ojną dom ow ą w Polsce. Miało 
to zakłam yw ać po lską  rzeczyw istość powojenną. 
O znaczało uznanie, że komuniści w powojennej Pol­
sce stanowili rów nopraw ną grupę polityczną, która 
po prostu m iała in n ą  w izję Polski. W  moim m nie­
maniu je s t to  tw ierdzenie nieprawdziw e. Komuni­
stów należy uznać za zdrajców  idei niepodległego 
państwa polskiego, a to, co się zdarzyło w Polsce w 
latach 1944-1945, to była po prostu agresja obcego 
państwa, które -  na nasze nieszczęście -  było chwi­
lowo sojusznikiem  naszych sojuszników. Reakcją na 
tę agresję było pow stanie antykomunistyczne. W tym 
okresie czynnik  sowiecki je st dominujący, stabilizu­
jąc obecność kom unistów  na terenie obecnej Polski.

Przez p ierw sze dw a i pół roku podziem ie stano­
wiło głów ny problem  dla w ładz komunistycznych. 
W niektórych pow iatach  w ładza kom unistyczna 
kończyła się na rogatkach m iasta powiatowego. Co 
by się działo, gdyby tego podziem ia nie było? Czy 
kolektyw izacja ro ln ictw a i rozpraw a z Kościołem 
katolickim nie nastąpiłyby kilka lat wcześniej? I czy 
finał tych dwóch zabiegów dokonywanych na społe­
czeństwie polskim  nie byłby inny? Na to pytanie nie 
ma pew nej odpow iedzi, ale w arto przynajm niej je  
postawić. Podziem ie było em anacją dążeń niepod­
ległościowych społeczeństw a polskiego, które mimo 
zm ęczenia w ojną i represji jednak je  podtrzymywało.

Ja k i byl cel dz ia łań  w ładzy kom unistycznej wobec 
podziem ia?

Doprowadzenie do ja k  najszybszego wyeliminowa­
nia tego przec iw nika  w szelkim i dostępnym i spo­
sobam i. W  okresie  1944-1945 dokonyw ano tego

rękami Sowietów. Do stycznia 1945 z terenów Pol­
ski pod rządami komunistów wywieziono do łagrów 
około pięćdziesięciu tysięcy ludzi, a są to dane nie­
pełne. Większość z nich to ludzie związani ze stroną 
niepodległościową. Okręg Lubelski AK traci około 
dziesięciu tysięcy członków. Białostocki około czte­
rech tysięcy. Nie wiemy, ile osób zostało zabitych i 
wątpię, czy się kiedykolwiek dowiemy. Do grudnia 
roku 1944 na terenach północno-wschodnich II RP, 
czyli województwa poleskiego, nowogródzkiego, 
wileńskiego i części białostockiego - powiatów gro­
dzieńskiego i w ołkowyskiego -  zostaje zabitych 
około trzech tysięcy żołnierzy AK. To są straty 
kolosalne.

W roku 1945 mamy kilkumiesięczne uspokojenie. 
W raz z odsunięciem się frontu na zachód odcho­
dzą również wojska ochrony tyłów NKWD. Władze 
komunistyczne sądzą, że podziemiu przetrącono krę­
gosłup i po rozkazie z 19 stycznia 1945 o rozw ią­
zaniu AK ludzie się rozejdą do domów. Ale się nie 
rozeszli. Następuje więc reakcja i już w iosną 1945 na 
teren Polski ponownie napływają jednostki NKWD. 
W lecie jest ich już 30 tysięcy -  trzy dywizje. Naj­
bardziej spektakularnym  przykładem  ich działań 
jest obława w Puszczy Augustowskiej z lipca 1945, 
z udziałem  wycofywanych z N iem iec jednostek
l. Frontu Białoruskiego. Cała puszcza została oto­
czona, wszystkich ludzi spotkanych poza obejściem 
schw ytano i po prostu zamordowano. Dopiero w 
latach osiemdziesiątych komitet poszukujący ofiar 
doliczył się od sześciuset kilkudziesięciu do ośmiuset 
ofiar, ale mogło ich być nawet półtora tysiąca. Pacy­
fikacje odbywają się zresztą i na Grodzieńszczyźnie. 
Tych w Polsce dokonuje już  polska bezpieka, która 
stale zwiększa swój potencjał bojowy. Dysponuje -  
wzorem sowieckim -  własną arm ią, czyli Korpusem 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego, ale to nie wystarcza 
-  stąd udział ludowego Wojska Polskiego. Jeden ż 
pododdziałów 1. D ywizji im. Tadeusza Kościuszki 
bierze udział w obławie w Puszczy Augustowskiej. 
Brygada im. Bohaterów W esterplatte, k tórą znamy 
z Czterech pancernych, pacyfikuje Podlasie. To w 
walce z pododdziałem tej brygady rany odnosi Lech 
Leon Beynar, czyli Paweł Jasienica.
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Później, kiedy sity podziemia słabną, resort bezpie­
czeństwa ma dość sił w ramacli swoich struktur. Na 
początku lat pięćdziesiątych to jest około 320 tysięcy 
funkcjonariuszy i żołnierzy. Im podziemie słabsze, 
tym resort silniejszy... Na początku lat pięćdziesią­
tych, gdzie w ocenie samego resortu siły zbrojnego 
podziemia liczą około dwustu ludzi w skali ogól­
nopolskiej, organizuje się pacyfikacje z udziałem 
kilku tysięcy żołnierzy, obejmujące tereny po kilku 
powiatów naraz. Chodzi o złamanie kręgosłupa spo­
łecznościom lokalnym, które trwają w oporze i tym 
ludziom pomagają. Do dzisiaj nie znamy liczby osób, 
które straciły życie w wyniku tych działań.

Nawet nie jesteśm y w stanie tego oszacować?

Wiemy, że w więzieniach zmarło i zostało zamor­
dowanych w pierwszej dekadzie komunizmu około 
21 tysięcy ludzi. Odejmując kryminalnych, pozostaje 
19-20 tysięcy ludzi represjonowanych za przestęp­
stwa polityczne. Wiemy też, że sądy wojskowe ska­
zały na karę śmierci ponad pięć tysięcy osób, do tego 
trzeba dodać bliżej nieokreśloną liczbę skazanych 
przez sądy powszechne.

Nadal bliżej nieokreśloną?

Ja tej liczby nie znam. Komunistyczni historycy w 
latach siedemdziesiątych określili liczbę osób pole­
głych w w yniku pacyfikacji w terenie na ponad 
osiem tysięcy. Wydaje się ona mocno zaniżona, jeśli 
porównamy to z wynikami naszych badań dotyczą­
cych historii poszczególnych powiatów województwa 
mazowieckiego, gdzie liczba ofiar w poszczególnych 
powiatach wynosi po kilkaset osób -  nawet jeśli 
uwzględnimy, że te powiaty nie są reprezentatywne 
dla całej Polski.

J ak  szeroiiie było w sparcie podziem ia ze strony 
ludności cywilnej?

Siły podziemia zbrojnego szacujemy w szczyto­
wym okresie, czyli lata roku 1945, na maksimum 20 
tysięcy żołnierzy. Ta liczba się sukcesywnie zm niej­
sza, ale przez cały rok 1946 w lesie jest ponad dzie­
sięć tysięcy ludzi. Moim zdaniem w roku 1945 w 
konspiracji było około 250 tysięcy osób, do czego 
musimy dodać ludzi zw iązanych z konspiracją 
w sposób pośredni, którzy dostarczali inform acji 
wywiadowczych, żywili, kwaterowali. Uwzględnia­

jąc fluktuację kadr, czyli to, że ludzie przychodzili 
i odchodzili, z konspiracją pow ojenną było zw iąza­
nych może nawet pół m iliona ludzi.

Na czym  Pan op ie ra  te  szacunk i?

Na tym, że zaplecze kilkuosobowego oddziału musiało 
stanowić kilkaset osób. Taki zresz tą  był zasięg aresz­
towań tow arzyszących rozbijaniu kilkuosobow ycłi 
oddziałów na początku lat pięćdziesiątycłi.

K om unistyczna  p ro p a g a n d a  u trz y m y w a ła , że h 
lesie w alczy li p rz e d s ta w ic ie le  .,k la s  p o s ia d a ją ­
cych”, k tó rzy  s trac ili w w y n ik u  p ow stan ia  „Polski 
Ludow ej”. C zy to  p raw d a?

Podziem ie pow ojenne to je s t  ch łopska  irredenta, 
W andea. O dsetek ziem ian , zaw odow ych oficerów, 
ludzi wolnych zawodów je s t niew ielki. 90 %  stano­
w ią chłopi i szlachta zaściankow a, k tó rą  od chłopów 
różniło w yłącznie pochodzenie, natom iast nie status 
materialny. ■

Tomasz Wlścicki, komentator polityczny i społeczny, 
redaktor związany ze środowiskiem „Więzi”.

d r Tomasz Labuszewski Absolwent Wydziału Historii 
UW, doktor nauk humanistycznych w IS PAN, w latach 
90-tych w spółpracow nik A rchiw um  Wschodniego 
i Fundacji Archiwum Polski Podziemnej, uczestnik 
seminarium doktoranckiego prof. Tomasza Strzembosza. 
Od 2001 r. kierownik referatu naukowego, a następnie 
naczelnik OBEP w Warszawie. Dokumentalista, badacz 
historii polskiego podziemia niepodległościowego z 
okresu II wojny światowej i lat powojennych. Autor i 
współautor kilku publikacji książkowych (np. Okręg 
Białostocki AK-AKO, „Łupaszka”, „M łot”, „Huzar”. 
Działalność 5 i 6 Brygady Wileńskiej AK) oraz blisko 
100 artykułów dotyczących ww. problematyki.

* W andea. tu nawiązanie do historycznej krainy we 
Francji, wydzielonej z powierzchni kraju w roku 1790, 
gdzie podczas rewolucji francuskiej nastąpiły powstania 
chłopskie, tzw. wojny wandejskie. w obronie religii i króla, 
skierowane przeciwko hasłom i władzom rewolucyjnym. 
W wyniku brutalnej pacyfikacji przeprowadzonej przez 
wojska rządowe śmierć poniosło około 170 000 pows­
tańców i ludności cywilnej.
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Rok 2 0 1 5  jest czasem  u pam ię tn ien ia  dokonań  Jona D ługosza -  w yb itnego  polskiego 

historyka, d y p lo m a ty  i duch o w ne g o . W  pod ję te j p rzez  Sejm uchwale ustanow iajqcej 
go  patronem  2 0 1 5  r. p rzypo m n ian o , że Jon D ługosz jest uw ażany za o jca polskiej 

h is to riog ra fii i h e ra ld yk i, tw ó rcę  n a jw iększego  d z ie ła  opisu jqcego d z ie je  państwa polskiego 
-  „R oczn ik i, c z y li K ron ik i s ław n e go  K rólestwa Polskiego". Zw rócono także uw agę na 
szczególne z n a cze n ie  jeg o  d z ie ł d la  po lsk iego  dz ie d z ic tw a  kulturowego.

CZŁOWIEK ROKU - .   _

Jan Długosz 
(1415 -  1480)

Jan  Długosz (łac. loannes D lugossius) herbu W ie­
niawa. (ur. I g rudnia 1415, zm . 19 maja 1480) -  wy­
bitny polski historyk, dyplom ata i duchowny.

U rodził się w 1415 w N iedzielsku koło Brzeźnicy 
w ziemi sieradzkiej. Pochodził ze średniozamożnej 
rodziny szlacheckiej. Ojciec. Jan Długosz z Niedziel­
ska, odznaczył się pod G runw aldem , za co o trzy­
mał starostw o brzeźnickie. M iał kilkanaścioro dzieci 
z dwiem a żonam i, w  tym  trzech  Janów, z których 
najstarszy zasłynął jako  ojciec polskiej historiografii.

Początkowo uczył się w  szkole parafialnej w Nowym 
Korczynie, gdzie o jciec był sta ro stą  od 1421 r., a 
następnie przez trzy  lata studiow ał na A kadem ii 
K rakowskiej. O puścił uczelnię , nie uzyskując żad­
nego stopnia naukow ego i jako  notariusz publiczny 
trafił na dwór biskupa krakowskiego, Zbigniewa Ole­
śnickiego. Był jego  zaufanym  w spółpracow nikiem , 
sekretarzem  i kanclerzem  w latach 1433 -  1455. 
W 1437 został kanonikiem  krakow skim . Po śmierci 
O leśnickiego s łuży ł królow i K azim ierzow i Jagiel­
lończykowi. a od 1467 był wychow aw cą synów kró­
lewskich. W 1480 został arcybiskupem  -  nominatem 
lwowskim. U czestnik wielu poselstw  zagranicznych: 
w 1449 do R zym u. 1467 do Czech. 1469 na Węgry. 
1478 do W yszehradu.

Kiedy m łody Jan Długosz znalazł się w Krakowie, 
najpierw  na s tud iach , potem  na dw orze biskupa, 
z ogrom nym  zaciekaw ieniem  przyglądał się zawie­
szonym pod sklepieniem  wawelskiej katedry chorą-

Jan Dfugosz 
Fol. Inlem el

gwiom krzyżackim zdobytym pod Grunwaldem. Ze 
zdziwieniem stwierdził, że po dwudziestu i trzydzie­
stu latach po bitwie nikt już  nie umiał bliżej o nich 
mu powiedzieć, ani określić, do której formacji krzy­
żackiej należały poszczególne znaki.

Z właściwym dla siebie zapałem skorzystał z okazji, 
gdy na koronację Kazimierza Jagiellończyka przy­
było poselstwo krzyżackie. N akazał wówczas kate­
dralnym  „Świątnikom” po uroczystościach zdjąć 
chorągw ie, oczyścić i odkurzyć, po czym  zaprosił 
posłów krzyżackich, aby je  obejrzeli i powiedzieli 
mu, do którego oddziału każda z nich należała.
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Zebrane informacje natychmiast kazał zapisać swemu 
pisarzowi. U krakowskiego malarza cechowego Sta­
nisława Durnika zamówił wymalowanie w przygo­
towanej pergaminowej księdze kolorowych podobizn 
owych chorągwi. Dodał potem do każdej z nich opis. 
W ten sposób powstało pierwsze dzieło historyczne 
Długosza pt Banderia Pruk-norum, czyli po polsku 
Sztandary wojsk krzyżackich z Prus (1448).

Decyzję napisania historii Polski podjął Długosz pod 
wpływem usilnej namowy Oleśnickiego, na którego 
dworze przebywał od 17. roku życia. Historii wpraw­
dzie nie uczono w tym czasie w szkołach, ale odczu­
wano jej potrzebę, nie tylko jako nauki kształcącej 
i wychowującej, ale z przyczyn czysto praktycz­
nych. Mianowicie, względy państwowe w ym agały 
gruntownego poznania przeszłości, nie tylko dla 
lepszej sztuki rządzenia, ale przede wszystkim dla 
rozstrzygnięcia konfliktów granicznych i pretensji 
terytorialnych. Znajomość dziejów mogła pomóc 
w rozwikłaniu sporów i procesów z K rzyżakam i, 
one mogły podtrzymać świadomość praw polskich 
do utraconych ziem na zachodzie i północy. Rozu­
miał to dobrze Długosz pisząc: „Przepowiadam, że to 
oto dzieło może posłużyć królom, książętom i innym 
bohaterskim mężom za przykład i zwierciadło, które 
by ich zapalało i podniecało do sławnych czynów”. 
Historię uważał Długosz za mistrzynię życia, która 
naucza cnoty i drogę do niej wskazuje.

Do podjęcia ogromnej i trudnej pracy napisania 
historii Polski i krajów ościennych skłoniła go, prócz 
wspomnianych już ponagleń Oleśnickiego, miłość 
ojczyzny, o czym dwukrotnie wspom ina w liście 
dedykacyjnym do swego protektora: „podjąłem się 
przekazać na piśmie rocznik dziejów Polski, a także 
innych ludów sąsiadujących z Polską, ...ponieważ 
boleję, że wiele przesławnych, godnych poznania 
dzieł, tak czasów przeszłych, jak i nowszych idzie 
w wieczną niepamięć”.

Dzieła Długosza

• Annalcs seu cronicac inciili Regni Poloniae 
(Roczniki, czyli kroniki sławnego Królestwa 
Polskiego: Historia Polski), które obejmowały 
dwanaście ksiąg zawierających historię Polski od
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czasów  legendarnych do roku 1480. Pełne wyda­
nie ukazało  się w latach  1701-1703. Najnowsze 
w ydanie R o czn ików  Jana D ługosza w przekła­
dzie na ję zy k  polski rozpoczęto  w 1961 i ciągle 
jest kontynuowane.

• Liber beneficioruni dioecesis Cracoviensis (Księgi 
Uposażeń) (1470-1480) -  opis beneficjów Kościoła 
katolickiego w  M ałopolsce -  spis w artości mająt­
ków i przychodów  z poszczególnych dóbr kościel­
nych, k tó ry  p o zw ala ł na n ak ładan ie  podatków 
przez biskupa krakow skiego.

■ Banderia P ru tenorum  (S ztandary  wojsk krzyżac­
kich z Prus) (1448) -  opis chorągw i krzyżackich 
zdobytych pod G runw aldem

• Insignia seu clenodia incliti Regni Poloniae (Znaki 
albo god ła K ró lestw a Polski) (po  1462) -  opisy 
i w izerunki herbów  polskich.

• V itae ep isco p o ru m  P oloniae -  katalogi bisku­
pów polskich: k rakow sk ich , p łockich , włocław­
skich, w rocław skich, poznańskich  i arcybiskupów 
gnieźnieńskich.

■ A rticuli de incorporatione M asoviae (1462) -  trak­
tat uzasadniający  praw a króla K azim ierza Jagiel­
lończyka do inkorporacji M azow sza.

U w ażany je st za ojca polskiej heraldyki, jako autor 
pierwszego polskiego herbarza.

Był też znakom itym  gospodarzem . W Pychowicach 
pod K rakow em , k tó re d z ie rżaw ił i św ietnie nimi 
gospodarow ał, do dn ia  dzisiejszego m ożna oglądać, 
pam iętające jego  czasy  zabudow ania gospodarcze. 
M im o kry tycznego  sto su n k u  do dynastii Jagiello­
nów, zdobył zau fan ie  K az im ierza  Jagiellończyka, 
k tó ry  pow ierzy ł m u w ychow an ie  swoich synów. 
Jako osoba z  b lisk iego  o to czen ia  kró la , słynący 
z mądrości i roztropności Jan D ługosz uczestniczył 
w  licznych poselstw ach dyplom atycznych, dając się 
poznać na innych dw orach środkow o -  europejskich. 
M oże w łaśnie d la tego  o fia row ano  mu zaszczytne 
A rcybiskupstw o P rask ie, k tó rego  nie przyjął oraz 
A rcybiskupstw o Lw ow skie, k tó re przyjął, ale objąć 
osobiście nie zdołał, gdyż przeszkodziła mu w tym 
śmierć.

O siąg n ąw szy  spory  m ajątek był w reszcie hojnym 
fundatorem. To on sp row adził na Skałkę erem i­
tów św. Pawła (paulinów ), k tórzy odw dzięczyli się 
swemu dobroczyńcy, grzebiąc go po śmierci (1480 r.) 
w krypcie pod kościołem. W krypcie tej. przebudo­
wanej w XV11I i w X IX  w. spoczyw ają otoczone 
czcią kości polskiego dziejopisarza.

Księga siódma 
-  Rok Pański 1241
Jan D ługosz

Tatarzy po p o k o n an iu  R usi z na jw iększym  
pośpiechem w padają do Polski i pustoszą ją  na bar­
dzo szerokiej przestrzeni. Zabiegł im wreszcie drogę 
koło wsi Tursko wojew oda krakow ski W łodzim ierz 
i, chociaż z powodu małej liczby swoich [wojsk] nie 
spodziewał się, że pokona całkow icie Tatarów, zm u­
sił ich jednak  do ustąp ienia , siejąc w śród nich nie­
mały popłoch i zniszczenie.

Tatarzy uzupełniw szy wojsko na Rusi w racają potem 
bardziej zaw zięci i w ojew odę, który  im ponow nie 
zastąpił drogę pod C hm ieln ik iem  i bardzo dzielnie 
walczył, zw yciężają sw ą przew agą liczebną.

Najłaskawszy i najlepszy Bóg, rozgniew any szpet­
nymi p lugastw am i o raz niegodnym i i w strętnym i 
w y stęp k am i P o lak ó w , k tó ry m i z g rz e sz y li, 
sprzeniew ierzając się Jego m ajestatow i przez roz­
liczne niesprawiedliwości, niegodziwości i nadużycia, 
poruszył przeciw  nim  dzik i i barbarzyński szczep 
Tatarów'.

I On, który w poprzednich  latach ze zw ykłą sobie 
łagodnością i dob rocią  w zględem  karanych i nie 
chcących nawrócić się do życzliwego karciciela. karał 
ich [Polaków] w ystępki albo zew nętrznym i, albo też 
domowymi wojnam i, dobył [teraz] miecza swego sro­
giego gniew u, dając w yraz  głębokiem u oburzeniu 
z powodu w ykroczeń Polaków przez to, że dopuścił.

aby Jego gniew dotknął srogo Polaków, nie zarazą, 
nie głodem, nie wrogością ludów katolickich, lecz 
zaciekłością i dzikością barbarzyńców. Baty bowiem
— trzeci od powstania ich państwa — chan Tatarów', 
podbił bardzo wiele królestw wschodnich oraz icli 
królów i władców i wzrósł w potęgę ponad miarę 
i ponad spodziewanie, zarówno dzięki mnogości jak 
i bogactwom ujarzmionych ludów. I jakby siedziby 
wschodnie były za ciasne dla niego i ludu tatarskiego, 
kieruje wojska na zachód i północ w nadziei, że tak 
jak Wschód, zagarnie i Zachód, zarówno dzięki nie­
zliczonym wojskom własnym i posiłkowym, jak i 
niezgodzie —  o której powiadomili go zwiadowcy
— między katolickimi królami, a zwłaszcza między 
Kościołem rzym skim  a Cesarstw em . Najpierw 
przeto, przekraczając bardzo głębokie rzeki= Don. 
Wołgę, Dniepr i Dniestr, również i Góry Sarmackie, 
które nazywamy także Wielkimi Lasami, najeżdża, 
niszczy i pustoszy ogromne królestwa Rusinów, 
które zw ykły z Tatarami wojować i Tatarów — 
zanim jeszcze rozrośli się w nieprzeliczony szczep
—  zwyciężać i do ucieczki zmuszać. Pokonuje też 
łatwo niektórych książąt ruskich, którzy odważyli 
się podjąć walkę*. Następnie z niezwykłą szybkością 
przybywa do Polski i łupi oraz pustoszy dwa ludne 
w tym czasie w Polsce miasta: Lublin i Zawichost 
oraz sąsiadujące z nimi powiaty i ziemie’.

A widząc, że je st objuczony ogromnym łupem 
jeńców  obojga płci, pobranych spośród Polaków 
i Rusinów, drogą, k tórą przybył, wraca na Ruś. 
Odprowadziwszy brańców w bezpieczne miejsce, 
wraca pośpiesznie do Polski. A ponieważ rzeki pol­
skie: Bug i Wisła, pozwoliły na przejście po lodzie, 
przybyw a do Sandomierza*. Oblega ciasno ze 
wszystkich stron zarówno zamek, jak  m iasto San­
domierz. Zdobywszy je  wreszcie, [Tatarzy] zabijają 
opata koprzywnickiego i wszystkich braci klasztoru 
koprzywnickiego, zakonu cystersów, oraz w ielką 
liczbę duchownych i świeckich, mężczyzn i kobiet, 
szlachty i ludu obojga płci, którzy się tam zgroma­
dzili w celu ratowania życia lub obrony miejsca. 
Urządzają wielką rzeź starców i dzieci i jedynie kilku 
młodym darują życie, ale zakuwają ich jak najgor­
szych niewolników w straszne dyby Dokonawszy tak 
okropnej rzezi w Sandomierzu, przez Wiślicę i Skar- 
bim ierz’ podążali w kierunku Krakowa, ponieważ
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nikt nie miał odwagi stawić im oporu, a Polacy, któ­
rych wzięto do niewoli, pokazywali im [drogę] do 
księstwa. Ale w Popielec zaczęli wracać ze Skarbi- 
mierza do Sandomierza celem odprowadzenia n ie­
wolników, których wzięli spośród szlachty, możnych 
i ludu i zamierzali odprowadzić wziętych do nie­
woli do granic tatarskich. Ponieważ książę krakow­
ski i sandomierski, Bolesław Wstydliwy, nie mógł 
stawić oporu tak silnemu wrogowi z powodu m ło­
dego wieku i braku sił i przebywał ze swoją matką, 
księżną Grzymisławą, na zamku krakowskim, woje­
woda krakowski Włodzimierz odbył we wsi Kalina 
zjazd rycerstwa i szlachty, którego nie pozw alały 
odbyć gdzie indziej strach i nieoczekiwany popłoch 
[ludzi] rozbiegających się i uciekających przed 
spotkaniem z Tatarami, a rozpow szechniających 
wiele przesadnych wiadomości o ich okrucieństwie 
i potędze. Chciał w miarę swych możliwości pomóc 
ludziom w tylu, tak niespodziewanych, i strasznych 
nieszczęściach, w tak nagłym niebezpieczeństwie 
i popłochu. Na wieść przeto, że Tatarzy w rócili ze 
Skarbiraierza, każe wszystkim chwycić za broń i iść 
za sobą. Przemówieniem zachęca w szystkich do 
podjęcia zbliżającej się bitwy z Tatarami w obronie 
ojczyzny, żon i dzieci, dowodząc, że albo odniosą 
pełne chwaty zwycięstwo, albo znajdą chw alebną

śm ierć. Już  T a ta rzy  doc ie ra li do m iasta Połań 
położonego nad rzek ą  C za rn ą , i rozkładali się oh"' 
zem  we w si zw anej W ielk ie  Tursko, kiedy donam 

ich w ojew oda krakow ski W łodzim ierz z pozostał 
rycerzam i k rakow sk im i, nad e r jednak  n ie liczny^ ' 
ale zdecydow anym i zw yciężyć lub zginąć, a zaataro’’ 
w aw szy ich zn ienacka z  najw iększą odwagą, stacza 
Z n im i b itw ę.

Przypisy:
I Pierwszy najazd tatarski na Polskę w 1241 r. ma dziś 

znaczną literaturę, starszą i nowszą. Semkowicz 
w Rozbiorze (s. 239—254) poświęcił wiele miejsca 
analizie tych ustępów u Długosza. Głównie ważne jest 
analityczne opracowanie G. Labudy, Wojna z Tatarami 
w roku 1241, PH, t. L, 1959, szczególnie s. 190-196, 
uwzględnia on wyniki poprzedniej literatury, a za ' 
podstawę opisu Długosza uważa zaginioną kronikę 
dominikańską, której treść ujawniała się również 
w poprzednich latach w przekazach kronikarza. Poza 
lakonicznymi notatkami R. polskich i niewielkimi 
wzmiankami w kronikach oraz kroniką dominikańską 
nie miał Długosz innych źródeł. Kroniki tatarskiej 
brata Benedykta zob. niżej —  nie znał. Pewne 
szczegóły podawał na podstawie tradycji. Najazd 
tatarski na ziemie Polski dokonany tylko częścią sił 
wojskowych stanowił dywersyjne zabezpieczenie

D ługosz -  ..RtKZniki czyli Kroniki 
Sław nego Krołestn-a Polskiego " 
Fol. Internet
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terenu, na którym Tatarzy mieli zamiar się utrzymać, 
tj. na stepowych równinach Węgier.

2 Batu-chan. ur. w pocz. XIII w., panował w 1. 1227— 
1255 r , syn Dżucziego. wnuk Czyngis-chana rządził 
ułusem zach. cz. kipczackim. Stał na czele wojsk 
mongolskich, które dokonały najazdu na Europę 
Wschodnią i Środkową(1237-124! r.).

3 Długosz oznaczył przejście przez Tatarów granicy 
między Azją a Europą wg ówczesnych pojęć 
geograficznych (wymieniając cztery rzeki, głównie 
Don-Tanais), zob. obszerniejsze dane o tych rzekach 
w Chorografii, Roczniki, t. I, s. 83. 84 i przypisy.

4 Zob. Roczniki, t. Ili przyp. 3 do 1212 r., gdzie 
Długosz pod niewłaściwym rokiem (zam. 1223) opisał 
bitwę nad rzeką Kałką i klęskę ks. ruskich. Podbój 
Rusi nastąpił w latach 1237, 1240, a zdobycie Kijowa 
6 XII 1240 r.

5 Pierwszy zagon tatarski (może zwiadowczy?) pod 
Lublinem i Zawichostem nie jest potwierdzony nigdzie 
poza Długoszem — stąd i jego data jest nie znana.
Inny zagon tatarski pojawił się wtedy pod Raciborzem 
skąd Tatarzy odstąpili 16 I 1241 r. (zob. G. Labuda, 
Wojna, s. 204). Zawichost, miasto n/Wisłą, pow. 
sandom., woj. kieleckie.

6 Pierwszy najazd na Sandomierz przyjmuje G. Labuda 
jako powtórne uderzenie tatarskie znaczniejszymi 
siłami (op. cit., s. 205). w dniu 13 II był wzięty 
Sandomierz. O śmierci opata koprzywnickiego i braci 
podaje tylko Długosz. Sandomierz miasto pow. n/ 
Wisłą, woj. jw. -  7 Zdobycia Wiślicy i Skalbmierza 
mógł dokonać inny zagon tatarski, penetrujący 
drogę kuKrakowowi —  równocześnie z wzięciem 
Sandomierza. Przed 13 II (Popielec) Tatarzy już 
wracali ze Skalbmierza, mieli iść przez Sandomierz na 
Ruś.8 Prawdopodobnie Włodzimierz Świętosławowie 
z rodu Łabędziów, znany w latach 1234- 1257,
w dokumentach po 1241 r. nie występuje. Zob. M. 
Friedberg, Ród Łabędziów w wiekach śr.. Rocznik 
Herald. VII, 1925, s. 28.9 Jest kilka miejscowości o 
lej nazwie, wśród nich Kalina Mała pow. i parafia 
Miechów, woj. kieleckie, znana już w 1262 r., 
w innych źródłach poza Długoszem nie wymieniona.

7 Połaniec wieś w pow. Staszów, woj. kieleckie. Rzeka 
Czarna lewobrzeżny dopływ Wisły w pobliżu Połańca. 
Wiadomości o zaskoczeniu obozu tatarskiego blisko 
Połańca pod Turskiem W. (wieś w pow. Staszów, woj. 
kieleckie) — są tu bardzo dokładne..

Opracowanie tekstu łacińskiego -
D anuta Turkowska i M aria  Kowalczyk
Przekład na ję zy k  po lsk i - J u l ia  M rukówna

Jak niebezpieczne byty słynne Roczniki czyli 
K roniki Stawnego Królestwa Polskiego Jana 
Długosza może świadczyć fakt, że konfiskowane 
byty nawet kroniki innych autorów za to tylko, 
że cytowały niektóre ich fragmenty. Długosz 
pracow ał nad kronikam i, zajmującymi jedno 
z poczesnych miejsc w historiografii średnio­
w iecznej, 25 lat. Dlaczego nie mogły się uka­
zać aż przez ponad 100 lal? Z jakiego powodu 
to dzieio wydrukowane 135 lat po śmierci autora 
w nakładzie 1045 egzemplarzy zostało dekretem 
Zygmunta III z 20 XII 1615 r. zakazane i pod­
dane konfiskacie. Co spowodowało, że musiało 
czekać na kolejną publikację następny wiek? Czy 
obawa, że dokładne opisy dróg i rzek, stanowiące 
ścisłą tajemnicę mogłyby wpaść w ręce wroga? 
Czy zakaz powodował lęk przed wydobyciem 
na jaw wielu tajemnic królestwa? Tak wielkich, 
że zagrażały dziedzicznym prawom dynastycz­
nym. Kroniki rzeczywiście są niezwykle cieka­
w ym , cennym i przebogatym źródłem wiedzy 
o średniowiecznej Polsce. Zdradzają tajemnie 
najcięższego kalibru, choćby niesławną sprawę 
królowej Zofii? Kto w końcu w ydał dzieła 
pierwszego polskiego historyka? Cudzoziemcy. 
„H ańbą narodową” —  określił to znany biblio­
tekarz Łukasz Gołębiowski.

Wspaniała kronika, której przyjemność czytania 
je st nie do opisania, ukazywała się po wojnie, 
mimo nieporównywalnych możliwości, również 
zbyt długo. Zajęło to ponad 45 lat. Archiwalne 
w ydanie K ron ik  Długosza zobaczyć można w 
bibliotece Muzeum Polskiego w Chicago.

Cytaty
„Chcę, zadość uczynić, choć po Twoim zgonie. 
Twoim rozkazom i usilnym namowom. Ty, bowiem 
z nadzwyczajną miłością, która kazała ci dążyć do 
unieśmiertelnienia dziejów ojczystych, tego jednego, 
przede wszystkim prośbą i rozkazem domagałeś ode 
mnie, a zarazem  dostarczałeś w iernym  opowiada­
niem i w prywatnej rozmowie materiału do tworzenia 
w sprawach, które zdarzyły się za Twoich czasów".

(Jan Dlugos: do Zbigniewa Oleśnickiego).
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Nagrody 
im. Jana Długosza

Nagroda im. Jana Długosza przyznawana od 1998 
roku i towarzysząca Targom Książki w Krakowie; jest 
jedyną inicjatywą w Polsce, która popularyzuje 
i nagradza dzieła wnoszące istotny wkład w rozwój 
nauki i kultury, napisane przez polskiego autora, 
wydane w roku poprzedzającym przyznanie Nagrody

Wybór laureata tej Nagrody jest wyjątkowy. Nie ma 
bowiem glosowania. Członkowie ju ry  starają się 
doprowadzić do wspólnego zdania, przekonując się 
nawzajem. Zazwyczaj werdykt zapada jednomyślnie. 
Zwycięzca otrzymuje nagrodę pieniężną i statuetkę 
dłuta autorstwa Bronisława Cliromego.

Laureatem Konkursu o Nagrodę im. Jana Długosza 
za rok 2014 został prof. Grzegorz Niziołek. Decyzję
0 przyznaniu nagrody podjęło Jury pod przewod­
nictwem prof. Władysława Stróżewskiego. Laureat 
otrzymał nagrodę w wysokości 30 tys. zł oraz sta­
tuetkę. Fundatorem nagrody jest M inister Kultury
1 Dziedzictwa Narodowego. Konkurs dofinansowano 
także ze środków Gminy Miejskiej Kraków i M ini­
stra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

-  „Polski teatr Zagłady” należy do tych rzadkich 
jeszcze, a bardzo potrzebnych książek, które rozbra­
jają „miny” polskiej pamięci i historii, oczyszczają 
pole teraźniejszości z zalegających w niej „niew y­
buchów" i toksycznych skażeń przeszłości -  mówił 
podczas uroczystości prof. Ryszard Nycz, uzasadnia­
jąc tegoroczny wybór Jury.

Grzegorz Niziołek jest profesorem U niw ersytetu 
Jagiellońskiego, zajmuje się polskim teatrem  XX 
I XXI wieku, sztuką reżyserii, tradycją romantyczną 
w polskim teatrze, krytyką teatralną, najnowszymi 
zjawiskami artystycznymi w teatrze polskim i euro­
pejskim, związkami teatru i historii. Wiele publika­
cji poświęcił także twórcom polskiego teatru. Jest 
ponadto twórcą monografii poświęconej dramatycz-

50 Głos Nouczyciela .  Zima 2015

Plakat i statuetka, jaką  o trzymują nagrodzeni 
Fol. In ten t fl

G riegor: Niziołek 
Fot. In iem e i

nej twórczości Tadeusza Różewicza: C ia ło  i słowo. 
S zkice o te a trz e  T a d eu sza  R óżew icza. Wspólnie 

z Tadeuszem  K ornasiem  w ydał antologię Dziady. 
O d  W y sp iańsk iego  do  G rzeg o rze w sk ie g o  (K ra­
ków 1999).

D odatkowe inform acje o konkursie są  dostępne 
na stronie: w w w .ksiazka .krakow .p l

Zamiast seksualnie uświadamiać, 
bijmy dzieci... a zostanq wielkimi ludźmi

Ale to nie moja op in ia , uw aga, zastrzegam , żeby 
mnie kto nie pociągnął do odpow iedzialności karnej!

M u i y k o ł e r a p i a  m o n a r c h y

Ja tylko relala refero, czyli przytaczam  oficjalną od­
powiedź na pytanie skierow ane do pewnego sarm ac­
kiego króla. B rzm iało ono: „Jakiej m uzyki słuchać 
raczy Wasz M ajestat z najw iększym  upodobaniem?"

Odpowiedź (cytowana za „N ow ym i A tenam i” Bene­
dykta Chmielowskiego): „N ie mogę wdzięcznieyszey 
słyszeć m uzyki, ja k o  gdy słyszę p łaczącego syna, 
wybitego rózgą od professora.”

Owym m onarchą był król K azim ierz Jagiellończyk, 
a „professorem” sam Jan D ługosz. K tóry nie tylko, 
że lał królewiczowskie pośladki, ale jeszcze byt księ­
dzem. Cóż za skandal...

Efekty wychowania szokowego
Długoszowa rózga okazała się w szakże czarodziejską 
różdżką, bo owo sado-m olestow anie przez księdza 
wydało świetne owoce. Podsum ował tę rzecz Stani­
sław Orzechowski, ten sam, który położył podwaliny 
pod sarmacki sam ozachw yt ustrojowy. Wedle niego, 
dzięki rózdze królew icze nie gnuśnieli, lecz ich (tu 
i dalej cytuję przekład  Jerzego Starnawskiego) „pra­
gnienie wielkości rozpalało”.

Efekty dalsze -  to losy królewiczów , którzy legity­
mując się tak im  a nie innym  w ychow aniem , stali się 
interesującymi kandydatam i do europejskich tronów 
i ołtarzy: „w ich szeregu przedziw nym  i boskim  
zrządzeniem najstarszy  był W ładysław, który jesz­
cze za życia ojca panow ał na W ęgrzech; Jan Olbracht 
panował po ojcu w Polsce [...]; A leksandra zaprosili 
Litw ini”. Dalej „pozostało  je szcze  dwóch, którym  
przypadły, ja k  w iecie, lepsze od ziem skich króle­
stwa: K azim ierz i Fryderyk. Jeden z nich zaliczony 
został w poczet św iętych” i spoczął ciałem we wileń­
skiej katedrze, Fryderyk natom iast został biskupem 
krakow skim  i a rcybiskupem  gn ieźnieńskim , czyli

prymasem, a także kardynałem -  panował więc pol­
skiemu Kościołowi. Zygmunt jako Zygmunt Stary 
został królem Polski.

Tyle, jeśli chodzi o skutki bicia dzieci przez nauczy­
cieli. Jak widać -  ekstremalnie pozytywne. Lecz 
powstrzymam się od dalszych komentarzy, bo jesz­
cze mnie posądzą. Przechodzę do problemu uświada­
miania seksualnego na zasadach europejskich.

Lekcje przysposobienia seksualnego...
W przypadku tychże synów monarszych daleko idą­
cego uświadomienia podjął się reprezentant euro- 
peistów, Kallimaeh. Jego to właśnie Jan Olbracht 
„zażywał” (wedle „Nowych Aten”) „ad consilia” [do 
rady] obrażając przez to narodową dumę pozostałych 
Polaków, u których rad nie zasięgał. Zaś owe rady 
Kallimachowe miały za cel między innymi uświado­
mienie seksualne w szerokim tego słowa znaczeniu.

...i ich skutki
Niestety, kiedy Jan Olbracht wespół z Kallimachem 
raz „maszkarami [to jest przebieraństwem] w melan­
cholii chce się rozerwać w zapusty”, sam zaś król dla 
niepoznaki „odniósł na twarzy larwę”, czyli założył 
karnawałową maskę, pośród jednej awantury, inco­
gnito występując, został „od kogoś raniony”. A do 
ran ciętych vel kłutych doszły pono jeszcze -  odnie­
sione podczas powyższych uświadamiających eska­
pad -  rany weneryczne.

Skutki długo czekać na siebie nie dały : król zszedł, 
sprow adzając na R zeczpospo litą  k ry zy s  polityczny.

Wybór należy do ciebie.

A teraz. Czytelniku wybieraj. Bicie dzieci daje 
koronę, zaś uświadom ienie seksualne pozbawia 
i korony, i życia. Jednak to nie ja  mówię, nie, w żad­
nym wypadku, ja  tylko relala refero.

Jacek Kowalski 
http:llwww.pch24.pl
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GDZIEŚ W POLSCE

K ra k o w sk i adres Jana Długosza

Na ulicy Kanoniczej w  Krakow ie jakby za trzym a ł się czas. W ię k s z o ś ć  d o m ó w  tam 

stojqcych w ybudowana została w  w ieku XIV. Tam także  stoi k ra kow sk i d om  Jana D ługosza. 

Dom ten pod numerem 25  zam yka za c tiod n ig  p ie rze ję  K a n o n icze j. B udynek p ow s ta ł 

z połgczenia dw ócłi średniowiecznych kam ienic s to jqcyc li n ad  sz tucznq  o d n o g ą  rzeki 

Rudowy, która wówczas p łynęła dzisie jszym  P odzam czem . W  k a m ie n ic y  m ieśc iła  się 

łaźn ia  królewska zasilana w odam i Rudawy, a p on ie w a ż  n a le ż a ła  d o  k ró la , w y g lą d a ła  

zupełnie inaczej n iż pozostałe łaźn ie  m iejskie K rokow a.

W roku pańskim 1450 dom wakujący po zm arłym 
Janie z Radochoniec krakowska kapituła przezna­
czyła Janowi Długoszowi, kanonikowi kapitulnemu 
i najwybitniejszemu polskiemu łiistoriopisarzowi 
wieków średnicłi. Historycy utrzymują, że właśnie 
w tym miejscu powstały jego najgłośniejsze dzieła, 
w tym Roczniki czyli k ronik i sławnego K rólestw a 
Polskiego i tu także doprowadzani „po nauki” byli 
synowie Kazimiera Jagiellończyka.

Długosz wniósł bardzo duży wkład w rozbudowę 
miejsca zamieszkania. Wspólnie z młodszym bratem, 
także Janem, dobudował dwa nowe skrzydła domu. 
Jedno od strony południowej, drugie od zachod­
niej, z oknami wychodzącymi na królewski Wawel 
i Wisłę.

Pożar miasta z 1455 roku oszczędził tę kamienicę, 
w przeciwieństwie do większości zabudowy Kano­
niczej, która spłonęła niemal doszczętnie. W czerwcu 
1461 roku bracia Długoszowie musieli opuścić dom, 
zostali bowiem wygnani w trakcie sporu kapituły 
z królem Kazimierzem Jagiellończykiem o obsadę 
biskupstwa krakowskiego. Ich siedziba przy Kano­
niczej, podczas tumultu, w którym zginął Andrzej 
Tęczynski 16 lipca, stała się miejscem krótkiego 
schronienia dla syna zamordowanego, któremu rów­
nież groziła śmierć. Dom proskrybowanych braci 
został jeszcze w tym samym roku ziupiony przez 
braci Kurozwęckich, działających za zgodą monarchy
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Bracia Jan& Jan D ługoszow ie pow rócili do Krakowa 
w 1463 roku, o trzym ali w tedy  dziesięć grzywien od 
kapituły na napraw ę budynku.

W kolejnym  stu lec iu , gdy w szechw ładn ie zapano­
w ał R enesans, k am ien ica  p rzy  u licy  Kanoniczej 
otrzym ała now y w ystrój -  porta l i um ieszczony nad 
nim gzym s, a na n im  sentencję łacińską -  NU esl in 
hom ine bona m ente m elius, co m ożna przetłumaczyć 
na -  „N ie ma w  człow ieku nic lepszego nad zdrowy 
umysł”.

C zterechsetna roczn ica śm ierci k ron ikarza  w 1880 
roku rozbudziła za in teresow anie budynkiem , wów­
czas jeszcze rzadko określanym  jako  „dom Długo­
sza”, częściej zaś  m ianem  „P od M atką Boską”, od 
obrazu na elew acji. U kazały  się teksty  omawiające 
jego dzieje. W  zw iązk u  z  u roczystościam i roczni­
cow ym i kapituła odnow iła  obiekt, zdecydowała się 
rów nież na upam iętn ien ie k ron ika rza  także w tym 
miejscu. Podczas I Z jazdu H istoryków  Polskich (18- 
21 maja 1880), w  elew ację sk rzyd ła  południowego, 
od strony Wawelu, w m urow ano kam ienną, piętnasto- 
w ieczną tablicę erekcy jną  ze zburzonego domu Psał- 
terzystów (Psałterii), u fundow anego przez Długosza. 
Jeszcze w  tym  sam ym  roku, 12 lipca, kapituła i kon­
serw ator zabytków  Jó zef Łepkow ski, umieścili tam 
dodatkow ą tab licę, upam ię tn ia jącą  fakt, iż w tyra 
budynku żył i tw orzył najw ybitn ie jszy  polski kroni­
karz późnego średniow iecza.

Zainteresow anie zabytkow ym  dom em , utrzymujące 
s i ę  po 1880 roku, p rzejaw iało  się w uw iecznianiu 
jego widoków na rysunkach i fotografiach zwanych 
wówczas dagerotypam i. W ten sposób obiekt zyskał 
bogatą dokum entację ikonograficzną.

Z końcem X IX  w ieku kap itu ła  odstąp iła  budynek 
kurii biskupiej. W 1900 roku na jego  tyłach, w miej­
scu ogrodu, w zniesiono neogotycki gm ach Sem ina­
rium D uch o w n eg o . N astąp iły  w ówczas największe 
zmiany we w nętrzach dom u D ługosza, który zaadap­
towano na potrzeby kurii i zaplecza gospodarczego 
seminarium (w jego  o ficyn ie u rządzono  kuchnię). 
W 1906 roku przeprow adzono rem ont budynku.

Okres m iędzyw ojenny przyn iósł plany zm iany prze­
znaczenia obiektu. W  1927 roku Bronisław W iniarz. 
prezes Radia K raków , zap roponow ał u rządzen ie 
tam muzeum pośw ięconego Stanisław owi W yspiań­
skiemu jako oddziału M uzeum  Narodowego. Pomysł 
ten nie doczekał się w tedy  realizacji, podobnie jak  
w 1932 roku, gdy w ysun ięto  go ponownie.

W drugiej połowie XX wieku opracowano dokumen­
tację historyczną domu Długosza, w oparciu o wcze­
śniejszą literaturę i materiały archiwalne (Andrzej 
Fischinger, 1966), przeprowadzono także badania 
architektoniczne, ustalając kolejne fazy jego budowy 
(W aldemar Niewalda i Jerzy Kossowski, 1969). Po 
1980 roku rozpoczęto remont obiektu, wówczas po 
raz kolejny pojawił się pomysł umieszczenia w nim 
placówki muzealnej, tym razem poświęconej Fran­
ciszkowi W yspiańskiemu, ojcu Stanisława. Kom­
pleksowa odnowa domu zakończyła się w latach 
90. XX wieku, przy czym zasadnicze prace wyko­
nano do 1990 roku. W 1991 roku budynek, przeka­
zany ówczesnej Papieskiej Akademii Teologicznej, 
poświęcił Jan Paweł Ił. Zlokalizowano tam rektorat 
uczelni.

Tablice na elewacjach
Jest ich kilka. Najstarsza pochodzi z Psałterii na 
W awelu, domu kolegium duchownych (szesna-

Dom Jana Dlug< 
Fol Inlernei
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SIU psalterzystów i kleryka) ufundowanego przez 

Jadwigę i Jagiełłę w 1393 roku.

Jan Długosz odnowił ten budynek (lub wzniósł nowy 
w miejscu zniszczonego) w 1480 roku. Nad wejściem 
umieszczono tablicę erekcyjną i tylko ona zachowała 
się z obiektu, który został zburzony w 1856 roku 
przez Austriaków, adaptujących wzgórze na cy ta­
delę. Kosztem kapituły przeniesiono tablicę do je d ­
nego z budynków przy łCanoniczej, a w 1880 roku 
podczas I Zjazdu Historyków Polskich wmurowano 
ją  w elewację południowego skrzydła domu D ługo­
sza, od strony Wawelu.

Na tej samej elewacji, nieco poniżej linii okien piętra 
i w pewnej odległości od reliktu Psałterii, odsłonięto

jeszcze 12 lipca 1880 roku  ko le jną tabliczkę, tym 

razem  ju ż  po polsku , upam iętn ia jącą  miejsce życia 
i pracy Jana D ługosza.

O sta tn ia  tab lica  pam ią tk o w a pośw ięcona została 

S tanisław ow i W ysp iańsk iem u. W ykonana z brązu 

zaprojektow ana przez B ronisław a Chromego, została 

w 1967 roku, w  sześćdziesią tą  rocznicę zgonu arty­

sty, um ieszczona w  elew acji południow ej skrzydła 

w schodniego . U fu n d o w a li j ą  uczn iow ie Techni­

kum  O dzieżow ego im ien ia  W yspiańskiego. Tablica 

p rzedstaw ia je g o  pop iersie , pon iżej którego znala­

zła się strofa z w iersza U s tó p  W aw elu m ial ojciec 
p racow nię .

Wiślica
M arta G rzyw acz

Na lewym brzegu rzeki Nidy w N adnidziańskim  
Parku Narodowym leży w ieś W iślica. Legendy 
mówią, że w IX wieku istniało tam państwo Wiślan, 
a wiślicki książę został zmuszony do przyjęcia chrztu 
już w roku 880.

Tego jednak nie potwierdzają słynni polscy kroni­
karze. W Wiślicy odwiedzam dom jednego z nich 
-  Jana Długosza, autora Roczników czyli K ron ik  
Sławnego Królestwa Polskiego. Zresztą w podróży 
Swoją Drogą na Dom Jana Długosza trafiam po raz 
kolejny Rok temu w Sandomierzu, teraz w Wiślicy 
na Ponidziu. Przy czym Jan Długosz -  jak  się dowia­
duję -  nie mieszkał w żadnym z tych dwóch domów, 
tylko w trzecim, w Krakowie przy ulicy Kanoniczej!

Dom w Wiśhcy Długosz przeznaczył dla w ikariu­
szy 1 kanoników, niemniej niektórzy są zdania, że 
właśnie tu udzielał lekcji synom króla K azim ierza 
Jagiellończyka.

Dom Długosza znajdziece obok Bazyliki mniejszej. 
Takie świeckie budowle w gotyckim stylu, to dzisiaj
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w Polsce w ielka rzadkość. C zy w  tym  domu mogły 
pow stać s łynne  R oczn ik i czy li K ron ik i Sławnego 
K rólestw a P olskiego Jan a  D ługosza?  O kazuje się, 
że m ogły. D ługosz by w ał tu  często , pilnując swo­
ich dóbr, na gó rn y m  p ię trze  o d b y w ały  się lekcje, 
k tórych udzie la ł m ło d y m  k siążętom , podobno nie 
szczędząc przy  tym  rózgi, je d n ak  początek prac nad 
R ocznikam i w iąże się z  K rakow em . Fakt, że w ogóle 
pow stały, należy  zaw dzięczać przypadkow i.

W  Sandomierzu 
na wiślanej skarpie
Sandom ierski D om  D ługosza zbudow any w 1476 r. 
z fundacji s ły n n eg o  h is to ry k a  -  je d en  z najlepiej 
zachow anych  g o ty c k ich  dom ów  m ieszkalnych. 
W ewnątrz m ieści bogate zbiory  M uzeum  Diecezjal­
nego. U fundow any zosta ł w  1476 roku przez histo­
ryka Jana D ługosza, kanon ika sandom ierskiego dla 
księży m ansjonarzy . w ik a riu sz y  katedry . W 1864 
roku dom  oddano  pod za rz ąd  kap itu ły  katedralnej.

Dom Jana Długosza h' Sandomierzu  
FoŁ Internet

Jest to dw ukondygnacyjna, ceglana budow la z w yso­
kimi szczytam i i dw uspadow ym  dachem . N ad po łu ­
dniowym w ejściem  zna jdu je  się k am ienna  tablica 
erekcyjna z herbem  W ieniaw a, napisem  i da tą  1476. 
Układ w nętrz  z o b sze rn ą  s ien ią  pośrodku  i be lko ­
wanymi stropam i zosta ł częśc iow o zm ien iony  dla 
potrzeb m uzealnych. O d 1937 roku m ieści się tu 
Muzeum D iecezjalne. A utorem  ekspozycji był Karol 
Estreicher, h is to ry k  sz tu k i z K rakow a. M uzeum  
posiada bardzo cenne zb io ry  z  zak re su  m alarstw a, 
rzeźby sakralnej, tkaniny, drobnej plastyki oraz ele­
mentów w ystro ju  a rch itek ton icznego , ja k  rów nież 
sztuki zdobniczej, ce ra m ik i, kolekcji m ebli, num i­
zmatyki i archeologii.

Jedyny pomnik Długosza 
w Polsce
Jan Długosz byt fundato rem  kościołów: św. Bartło­
mieja w Chotlu Czerw onym , św. M arcina i M ałgorza­
ty w K łobucku, św. M arii M agdaleny w Szczepano­

wie, św. Małgorzaty Dziewicy i Męczennicy w Raci­
borowicach, Najświętszej Marii Panny w Odechowie. 
Wiąże się z nim także takie budynki jak: Psałteria na 
Wawelu, Dom Długosza w Wiślicy oraz Dom Długo­

sza w Sandomierzu

Społeczeństwo polskie, stawiające liczne pomniki 
innym  w ażnym Polakom, po macoszemu potrak­
towało M istrza Jana. Jedynym pomnikiem posta­
w ionym  Długoszow i w Polsce je s t ... kamień. 
Pamiątkowy głaz, a na nim tablica został umiesz­
czony obok gotyckiego kościoła świętej M agda­
leny w Miechocinie. Miechocin to obecna dzielnica 
Tarnobrzega, kiedyś odrębna miejscowość. Histo­
ria M iechocina zaczęła się w XII wieku, ale dzieje 
osadnictwa w tym miejscu m ająjuż ponad 1 000 lat. 
W wieku XVI i XVII istniała tu Miechocińska Aka­
dem ia. która była szkolą f i l i a l n ą  Akademii Krakow­
skiej. istnieją przestanki ku temu, że to właśnie Jan
Długosz sw ojąd z ia ła ln o śc ią filan tro p ijn ąprzyczynił

się do powstania i działania tej akademu.
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NASI w  AMERYCE

Poeta, który prawdzie p atrzy ł w  oczy

Stanisław Barańczak urodzi) się w Poznaniu, 13 listo­
pada 1946 roku. Jego rodzice -  Jan i Zofia Barań­
czakowie - byli lekarzami. Siostra poety, Małgorzata 
Musierowicz, jest popularną autorką książek dla mło­
dzieży Barańczak w roku 1965 roku ukończył liceum 
i rozpoczął studia polonistyczne na Uniwersytecie 
Adama Mickiewicza w Poznaniu. W tym czasie peł­
nił funkcję kierownika literackiego studenckiego 
teatru Ósmego Dnia. Był członkiem grupy literac­
kiej „Próby” w latacłi 1964-68. Zadebiutował w m ie­
sięczniku „Odra” w roku 1965 wierszem „Przyczyny 
zgonu”. Natomiast w 1968 ukazał się jego pierwszy 
tomik wierszy zatytułowany „Korekta twarzy”.

W 1968 wziął ślub z A nną Bryłką, również polo­
nistką. Po ukończeniu studiów pozostał na uniwer­
sytecie jako pracownik naukowy w Zakładzie Teorii 
Literatury Instytutu Filologii Polskiej. D oktoryzo­
wał się w 1973, jego praca doktorancka traktowała o 
języku poetyckim Mirona Białoszewskiego.

Barańczak -  poeta
Stanisław Barańczak to jeden z liderów tzw. poko­
lenia '68; w swojej twórczości dał świadectwo nie 
tylko przeżyciom „Marca ’68” oraz „Grudnia '70”, 
ale również codziennego życia w PRL. Publikował 
pod wieloma pseudonimami, m.in. jako Barbara Sta- 
wiczak, Feliks Trzymałko i Szczęsny Dzierżankie- 
wicz, Hieronim Bryłka, J. H., Jan Hammel, Paweł 
Ustrzykowski, S. B..

Poezja Barańczaka łączy w sobie wiele tradycji 
literackicłi: barokową stylistykę i konceptualność, 
romantyczną postawę podmiotu oraz bohatera lirycz­
nego, a także awangardowe podejście do pracy nad 
Wierszem.

w  lutym 1977 roku w sfingowanym procesie został 
skazany za przekupstwo na rok więzienia w zawie- 
szenm. Uczestniczył w głodówce w kościele św.
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M arcina w W arszaw ie, k tó ra była apelem  o uwol­
nienie w szystkich o fia r  w ypadków  czerwcowych i 
tych, k tórzy  stanęli w ich obronie. W ykładał na Uni­
w ersytecie Latającym  w Poznaniu i Krakow ie oraz 
podpisał deklarację za łożycielską Tow arzystw a Kur­
sów N aukow ych (1978 rok). N a początku  lat 80-tych 
aktyw nie działał w w ielkopolskiej „Solidarności”.

W swojej tw órczości B ara ń czak  k reow ał nową 
poetykę, zw aną później poetyką  nowofalową, którą 
cechow ały: dem askato rska  postaw a w obec języka 
propagandy, operow anie konkretam i, zakorzenienie 
tekstu w realiach  spo łeczno-po litycznych . Barań­
czak w raz z Ryszardem K rynickim  należeli do grupy 
„Próby” stanow iącej „ lingw istyczny  odłam ” poko­

lenia '68. Jako p oeta-lingw ista  był kontynuatorem  
doświadczeń poetyckich  M irona B iałoszew skiego 
oraz Tymona K arpow icza , je d n ak  w  jego  poezji 
dokonało się znaczące przesunięcie: język  nie był już 
podejrzany", ale „oskarżony”. Przedm iotem  dema- 

skacji stał się język  w  użyciu . B arańczak zajął się 
manipulacjąjęzykową, persw azją , w kroczył na teren 
nowy propagandowej oraz urzędow ej, w ten sposób 
jego poezja w kraczała w  sferę polityki.

Po otrzymaniu oferty  pracy  w  Stanach Zjednoczo­
nych opuścił kraj. Był w ykładow cą na H arvard Uni­
versity w USA oraz członkiem  zespołu  redakcyjnego 
czasopisma „Z eszy ty  L iterackie” (Paryż). W latach 
1986-90 był redak to rem  n aczelnym  „The Polish 
Review”. W listopadzie 2006 roku został odznaczony 
Krzyżem K om andorskim  O rderu  O drodzenia Polski. 
Honorowy O bywatel M iasta Poznania był także lau­
reatem nagrody „G łosu  W ielkopolskiego” M edale 

Młodej Sztuki.

Barańczak cierp iał na chorobę Park insona. Zm arł 
w USA 26 g rudn ia  2014 roku w  N ew tonv ille  pod 
Bostonem.

Dorobek artystyczny -  Poezja:
1968 „Korekta tw arzy” (Poznań)
1970 „Jednym tchem ” (W arszawa)
1972 „D ziennik poranny” (Poznań)
1974 „Sztuczne oddychanie”  (Poznań)
1977 „Ja wiem , że to n iesłuszne” (Paryż)
1980 „Tryptyk z betonu, zm ęczenia i śniegu”

(Kraków)
1981 „Wiersze praw ie zebrane” (W arszawa)
1986 „Atlantyda i inne w iersze z  lat 1981-1985”

(Londyn)
1988 „Widokówka z tam tego św iata i inne rym y z 

lat 1986-1988” (Paryż)
1989 „The W eight o f  the Body: Selected Poem s”

(Chicago)
1990 „159 w ierszy” (K raków )
W90 „Poezje w ybrane”  (W arszawa)
1991 „Zwierzęca zajadłość” (Poznań)
1991 „B iografioły” (Poznań)
1993 „Zupełne zezw ierzęcen ie” (Poznań)

Stanisław Barańczak 
Fot. Intem H

1994 „Podróż zimowa. Wiersze do muzyki Franza
Schuberta” (Poznań)

1995 „Słoń, trąba i ojczyzna”
1998 „Chirurgiczna precyzja elegie i piosenki z lat 

1995-1997” (Kraków)

www.kulturalnapohka.pl

Spójrzmy prawdzie w  oczy
Stonisław Barańczak

Spójrzmy prawdzie w oczy: w nieobecne
oczy potrąconego przypadkowo
przechodnia z  podniesionym kołnierzem: w stężałe

oczy wzniesione ku tablicy z  odjazdami
dalekobieżnych pociągów: w krótkowzroczne

oczy wpatrzone z  bliska w gazetowy petit: 
w oczy pośpiesznie obmywane rankiem 
z nieposłusznego snu, pośpiesznie ocierane 
za dnia z  tez nieposłusznych, pośpiesznie 
zakrywane monetami, bo śmierć także jest 
nieposłuszna, zbyt spiesznie gna w śłepy zaułek
oczodołów; więc dajmy z siebie wszystko

na własność tym spojrzeniom, stańmy na wysokosa
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oczu, ja k  napis kredą na murze, odważmy się 

spojrzeć
prawdzie h- te szare oczy. których z nas nie 

spuszcza,
które są wszędzie, wbite w chodnik p o d  stopami, 
wlepione h- afisz i utkwione m' chmurach; 
a choćby się p od  nami nigdy nie ugięły 
nogi. to jedno będzie nas umiało rzucić 
na kolana.

Co będzie świadectwem
Stanisłow Barańczak

Krystynie i Ryszardowi Krynickim

Nie nasze podręczniki historii, których nikt 
nie otworzy, bo i po co, nie 
gazety, które nigdy nie byiy otwarte 
na rzeczywistość (jeśli nie liczyć niektórych 
nekrologów i prognoz pogody), nie listy, 
które tak często były otwierane, źe 
niczego w nich nie mogliśmy pisać otwarcie, 
i nawet nie literatura, też zamknięta 
H’ sobie. H- szufladach urzędników albo 
K' tekturowych trumienkach okrojonych wydań 

jeśli co pozostanie, to otwarte oczy 
tego dziecka, co dzisiaj nie może zrozumieć 
naszego świata zamkniętego- i 
otwiera usta. aby zadać nam pytanie; 
i jeśli nie przestanie powtarzać swych pytań, 
da kiedyś naszej prawdzie otwarte świadectwo

Płakała w  nocy, 
ale nie jej płaci go zbudził
Stanisław Barańczak

Płakała w nocy ale nie je j  płacz go zbudził.
Nie by! płaczem dla niego, chociaż mógł być o nim. 
To byl wiatr, dygol szyby, obce sprawom ludzi.

I  półprzytomny wstyd, że ona tak się trudzi, 
to. co tłumione czyniąc podwójnie tłumionym  
przez to. że  w nocy płacze. Nie je j  płacz go zbudził:
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ile więc było wcześniej nocy, gdy  nie zw rócił 
uwagi - gdy  skrzyp  drewna, trzepiąca o komin 
gałąź, wiatr, dygot szyby  zw iązek  z praw dą ludzi

negowały staranniej: ich szm er gasł. nim wrzucił 
do skrzynki bezsenności rzeczow y anonim:
„Płakała  w nocy, chociaż nie j e j  p łacz  cię zbudził"?

Na wyciągnięcie ręk i - c i dotkliw ie drudzy, 
niedotykalnie drodzy ze  sw oim  ..Śpij, pom iń  
snem tę w ilgoć poduszki, nocne praw o ludzi".

I  nie w yciągnął ręki. Zakłóciłby, zbrudził 
toporniejszą tkliwością j e j  tkliwość: „Zapomnij. 
Płakałam w nocy, ale nie m ój p ła cz  cię zbudził,
To był wiatr, dygot szyby, obce sprawom  ludzi.”

Nie
Stanisław Barańczak

To tylko słow o ..n ie”, którem u nadać  
bagaż strzaskanych kości i w ylanej krw i 
potra fi naw et ciem ność z  tw ojej krw i i kości, 
to nieśw iadom e dzieło bólu (wszelkie praw a  
zastrzelone), którego zakrw aw ione kopie, 
czcionkam i chłosty odbite o d  kości, arkusze  
przeszyte nicią strzałów,
m ożesz co dzień  podnosić  z  chodników  zmęczonym  
wzrokiem, w czytyw ać się  w  n ie  bezradnością rąk, 
to tylko słowo „nie", osta tn ie słowo  
w dziedzinie krw i ~ a p o zn a sz  j ą  zaraz na wyłot 
roju pocisków  z  łuf; 
to tylko słowo „ nie”, m iej j e  we krw i 
która sp ływ a kroplam i p o  m urze o świcie, 
daję tobie to słowo, ja k b ym  daw a ł głow ę  
za  to, że  bół istnieje, ja k b ym  gardło  daw ał 
za  sprawę ż y ł i ścięgien, i m ięśni, i  skóry; 
czytam  ci z  liter bólu. ze  skręconych nerwów  
pospiesznie zapisane słow a o tych, co gotow i 
zaw sze otw orzyć list cudzego ciała, 
rozciąć kopertę skóry  i złam ać szy fr  kości; 
to tylko słowo „ n ie”, os ta tn i krzyk  
m odlitwy krwi, którą  dzisia j odm aw iam  za  ciebie, 
którą odm awiam  sobie p raw a  do odejścia

NASZJęZYK POLSKI

R ach u n ek  sumienia
Zygmunt Nowakowski

Pacierz składa się z O jcze N asz, Zdrow aś, W ierzę 
w Boga i D ziesięciorga Przylsazań. N ic nie rozu­
miem, ale ciągle m am a czy  babcia m ów ią, że jak 
będę starszy, dowiem się wszystkiego. Teraz nikt nic 
nie chce powiedzieć. Zresztą Bolek jest najstarszy, ale 
i on na pewno blaguje, mówiąc, że rozum ie wszystko. 
Np. taki „owoc żywota tw ojego"? z pewnością nie ma 
zielonego pojęcia, co to je st, a tylko udaje, że wie.

Z Jankiem rozm awialiśm y k ilka  razy, co to takiego 
jest „jakoima". Jakoim y odpuszczam y winowajcom? 
Myśleliśmy nawet, że ta  „jakoim a: to coś jak  chinina, 
ale mama strasznie się z tego śm iata. A lbo znowuż 
„laskiśpelna"? Także jak ieś dziw ne słowo.

Najwięcej takicli stów je s t w e W ierzę w Boga. Np. 
„Kościół Powszectiny”! Idąc do m iasta z Kasią, widzę 
po drodze rozm aite kościoły. Pytałem  się więc Kasi, 
które są „powszecline”, w iększe czy mniejsze... Ale 
Kasia umiała je  tytko nazwać. W ięc ten jest M ariacki, 
a len Feticjanek.

Mariacki to jeszcze nic; nazyw a się ja k  skład węgla 
„Kornacki”. Tylko przy  K ornackim  je s t jeszcze „i 
Ska”. Tak samo, k to  był ten Feticjanek? I czy mam 
wierzyć w kościół M ariacki czy w Felicjanek?

Kasia mówi, że w oba. W ięc jej pow iedziałem , że jest 
niemądra, ctiociaż dobrze w iem , że tak  wolno mówić 
mamie, a mnie nie wolno.

Albo np. takie „świętycłi obcow anie”? Dowiedziałem 
się, że obcować, to tyte, co przestawać ze sobą. Kiedyś 
więc zm ieniłem  sobie to  i m odliłem  się: „wierzę 
w świętycłi przestaw anie ze sobą". A le m am a okrop­
nie się rozgniewała. Mówi, że nic nie wotno zmieniać. 
Ani słowa.

A najgorzej je st w  łitan ii. Te w szystkie naczynia, 
ducłiowne, pow ażne i osobtiw ego nabożeństw a. A 
nikt nie powie m i nic! A lbo te  w ieże: Dawidowa 
i druga jakaś z kości słoniowej. W idziałem  u ciotki

stare szactiy, gdzie wieże byty z kości słoniowej, ate 
Bolek mówił,że lo na pewno imitacja. Nawet bab­
cia nie cticiala mi powiedzieć, co to są te naczynia 
i wieże. A babcia zawsze ma czas, żeby rozmawiać 
ze mną. Babcia powiedziała mi tytko, że „Królowo 
Korony Polskiej” powinno być na początku litanii, a 
nie na samym końcu. Pewnie!

Zresztą litanię mówi się rzadko, a pacierz trzeba 
mówić dwa razy codziennie. Mama zawsze pilnuje, 
żebyśmy mówili. Czasem tylko któryś z nas powie, że 
jest chory, więc mu mama daruje. Ale to wyjątkowo. 
Więc kiedyś, w poniedziałek, naradziliśmy się wszy­
scy i zmówiliśmy za jednym zamachem 7 Ojcze Nasz,
7 Zdrowaś, 7 Wierzę i 70 Przykazań Bożych. Żeby 
już mieć spokój na cały tydzień od razu.

Janek nawet przeholował i wymodlił się za cały 
miesiąc z góry Ale potem mama powiedziała, że to 
nieważne. Że trzeba codziennie.

No i przepadło nam to wszystko!

A kiedyś Bolek szedł pierwszy raz do spowiedzi 
i w domu robił rachunek sumienia. Musiało to być 
trudne, bo wezwał nas obu do pomocy A zwyczaj­
nie nie radził się nikogo i byt mitczący Siedzietiśmy 
więc przy stołe i Bolek czytał pytania z książeczki do 
nabożeństwa, która nazywała się „Droga do nieba”.

Pierwsze pytanie było: Czym bezpotrzebnie nie 
rozmawiał (a), nie rozgtądał(a) lub nie śmiat(a) się 

w kościele? tle razy?

Najpierw , co to znaczy „a" w nawiasie?

A") Zupełnie bez sensu! Nie śmiał (a) się? A jesz­

cze gdzieniegdzie w nawiasie 
albo „ą”. Np. co znaczyło „przezywałem (am) albo 
„upartym(ą)" lub „krnąbmym(ąr. 

żaden  z nas nie mógł tego zrozumieć, chociaż każdy 
próbował. Ale nie pokłóciliśmy stę wcale teg
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powodu, tylko Janek powiedział, żeby z tym zaczekać, 
aż mama wróci. Boiek się zgodzi! i zaraz wzięliśmy 
się do pytanie „Ile razy?” Np. Czy nie bylem(am) 
względem rodziców upartym (ą) lub krnąbrnym (ą)? 

Ile razy?

Najpierw, czy osobno wobec mamy i ojca, czy też 
wobec obojga razem. Zresztą ojca nie mamy, więc 
jak to zrobić? Jeżeli się nawet byto krnąbrnym, to już 
się chyba nie liczy?...

Janek poradził, żeby po sześć razy krnąbrnym wobec 
każdego z osobna i po pięć razy upartym wobec 
obojga, ale Bolek powiedział, że to aKsolutnie za 
dużo. Mógłby nie dostać rozgrzeszenia. Więc zgo­
dzili się, że krnąbrnym i trzy razy upartym, ale za to 
już wobec obojga. Żeby się nie babrać długo. Mnie 
to się wydawało za mało, ale Bolek powiedział mi, 
żebym siedział ciclio. Wyszedłem więc na chwilę, bo 
mnie bardzo obraził. Ale zaraz wróciłem.

Następne pytanie było bardzo niemądre; Czy nie 
sfukałem (am) służącego (ej)? Ile razy? Nie mieliśmy 
przecież żadnego służącego,

Do pierwszej awantury prawie nie doszło przy pyta­
niu: Czy nie kłamałem (am) dla zabawki? Ile razy? 
Bolek mówił, że nigdy, a Janek mu w oczy zarzucił, 
że niedawno dwa razy skłam ał dla zabawki. Raz 
z powodu słonia z czekolady, a drugi raz z powodu 
piłki.

Nieprawda, ty!

-  Żeby mnie tak szlag trafił!

No, więc musieliśmy uwierzyć Bolkowi i jeszcze byto 
spokojnie, a do nastepnego pytania Janek zawołał 
Kasię z kuchni. Bo sami nie mogliśmy poradzić. 
Kasia przyszła i Bolek przeczytał jej to pytanie: czy 
nie wdawałem (am) się z nieobyczajnymi? Czy nie 
myślałem (am) o czym brzydkim? Czy słów nieprzy­
zwoitych nie wymawiałem (am)? Czym nie robił (a) 
czegoś takiego brzydkiego gdzieś w skrytości, o 
czym bym się wstydził (a) powiedzieć rodzicom łub 
innym? Ile razy?

Kasia wysłuchała i od razu spytała o to „a”. Co zna­
czy „robił (a)". Więc Bolek, żeby raz z tym skończyć, 
powiedział jej, że jest głupia, a Janek dodał, żeby 
stała prosto i, mówiąc z nim. nie opierała się łokciem
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0 stół, bo Janek tego nie lubi. W łaściw ie to mama 
tego bardzo nie lubiła, a Janek tylko tak dodał, żeby 
Kasi nie .spoufalać zanadto. A le Kasia była wściekła
1 kiedy Bolek jej pow iedział, że ona musi wiedzieć, 
co to są takie brzydkie rzeczy robione w skrytości 
odpowiedziała, żeby jej dać święty spokój. Ona nawet 
nie chce nic sły.szeć o takich świństwach.

Więc Bolek okropnie się zirytował. Kazał Ka.si natych­
miast wyjść za drzw i, bo nie ręczy za siebie. Chciał 
nawet rzucić na nią książeczką do nabożeństwa. Ale 
na .szczęście Kasia wyszła .sama i trzasnęła drzwiami 
tak, że o mało zegar nie zleciał. Bolek jeszcze zapo­
wiedział, że on tej m ałpie kiedyś pokaże. Ale zaraz 
uspokoił się i robiliśm y dalej rachunek sumienia. A 
książeczką do nabożeństwa rzucił znacznie później, 
i to na Janka. A le to było dopiero przy pytaniu Czym 
może nie oddał (a) znalezionej rzeczy? Ile razy? Janek 
powiedział całkiem  spokojnie:

Bolek, napisz trzy razy!

Jak to?!

Tak to! O ddałeś tę koronę, która m am ie upadła pod 
szafę? Nie! A scyzoryk, który...

Nie skończył, bo dostał w  głowę „D rogą do nieba". 
Samym kantem. ja  także musiałem się w to wmieszać, 
ale w tej chw ili stanęła w drzw iach zmęczona mama, 
pytając:

Co tu się dzieje?!

Wszystko się uspokoiło zaraz, a Bolek powiedział, że 
właśnie robim y rachunek sumienia...

Źródło: Zygm unt Nowakowski. Przylądek D obrej 
Nadziei. Warszawa, N asza Księgarnia, 1975, s. 31-34

P rzy lądek  D obrej N adziei, książka w spom nie­
niow a, au tob iograficzna , w ie lokro tn ie  w zna­
w iana, przyw ołu je ob raz  K rakow a widziany 
oczam i 6 -, lO -letn iego ch ło p ca  m ów iącego 
popraw nym  język iem  polskim  swoich czasów. 
Jest w niej -  książce -  K raków  przełomu XIX i 
XX w ieku, w yraziście i z ogrom nym  sentymen­
tem odtw orzony w pam ięci autora, nadal, jak 
przed laty, przem aw iający żyw o do wyobraźni 
czytelnika.

Książeczki dla dzieci 
dawniej i dziś

Z y g m u n t  N ow akow sk i po tra fił zachować i pokazać 
to co składa się na dom : pracę i codzienne troski, 
wzajemną m iłość i serdeczność, drobne konflik ty  i 
coraz szersze otw ieranie oczu na świat. Jest to  także 
książka o tym , ja k  dziecko  staje się człow iekiem  
dorosłym. Pokazuje początek  tej d rog i, pierw sze 
kroki z rodzinnego dom u m iędzy ludzi, do szkoły, 
pierwsze bunty m łodości, pierw sze zainteresow ania 
i młodzieńcze przyjaźnie . W szystko to  pisarz opi­
suje z humorem i serdecznością. U Nowakowskiego 
można się z kogoś trochę pośm iać i zarazem  lubić go 
bardzo. Autor opisuje św iat sw ego dzieciństw a, od 
momentu gdy m iał pięć lat, czyli około roku 1896. 
Książkę p rzeczy ta ło  w iele tysięcy, a m oże setek 
tysięcy dzieci i dorosłych w  różnych krajach św ia ta . 

Okazało się, że d ziec iń s tw o  spędzone w  prow in­
cjonalnym w ówczas K rakow ie m oże zainteresow ać 
ludzi na całym św iecie. że je st w  n im  coś ważnego 
i istotnego także dla innych. Bo tak jakoś jest, że wła­
śnie książki dla dzieci i o dzieciach czytane są  naj­
powszechniej. K siążka Z ygm unta N ow akow skiego 
zdobyła niem ałą popularność. W opisanych czasach 
Polska była podzielona na trzy  części. Kraków nale­
żał do Austrii b ęd ącą  w tedy  w ielk im , ale ju ż  upa­
dającym, przestarzałym , zm urszałym  mocarstwem. 
Sięgała od Wenecji po B udapeszt, od Pragi czeskiej, 
po jugosłowiańskie w ybrzeża. D latego dzieci jadają  
tutaj na ulicach pieczone kasztany, owoc południowy. 
Austrią władała dynastia H absburgów, a jej ostatnim  
cesarzem był F ranciszek  Józef, bardzo  ju ż  stary. 
Polacy m ieszkający w  ta k  zw anej G alicji musieli 
oficjalnie uznaw ać H absburgów , choć oczyw iście 
tęsknili do wolności, n iepodległej Polski. Nowakow­
ski wspomina swe dziecięce lata nie bez sentymentu, 
w Krakowie m ieszka w  tym  czasie wielu Żydów, są 
nawet całe żydow skie dzielnice. Żydowski chłopiec 
siedzi w ławce z bohaterem  książki, ale do przyjaźni 
tniędzy nim i nie dochodz i, różn i ich religia , oby­

czaj, społeczne przesądy. Matka bohatera pochodzi 
ze zrujnowanej rodziny ziemiańskiej, sąjeszcze hra­
biowie, książęta, rodziny lepsze i gorsze. Syn szewca 
na przykład wstydzi się swego ojca. Dla nas są to 
ju ż  sprawy dalekie i egzotyczne. Bohater Nowa­
kowskiego ma tak silną wyobraźnię, że niekiedy 
widzi nawet to, czego wcale nie ma. Matka trojga 
chłopców jest wdową i to wdową niebogatą. W tym 
domu się nie przelewa, trzeba po kolei wyprzedawać 
się ze wszystkiego. Przychodzą lichwiarze, nie ma 
z czego spłacić weksli, trzeba najcenniejsze przed­
mioty zastawiać w lombardzie. Jedynym sposobem 
zarobkowania zostają matce prywatne lekcje francu­
skiego. Bo też jest to czas, kiedy kobieta, a zwłasz­
cza kobieta z lepszego domu, po śmierci męża jest 
zupełnie bezradna i nie ma dla niej żadnej pracy, 
prócz właśnie takich lekcyjek. Swój świat opisuje 
autor z serdecznością dla ludzi, sprawiedliwością, 
ale i powściągliwie. Nie ma tu postaci jednoznacznie 
złych i jednoznacznie dobrych. Nawet najgorszy ma 
swoje dobre strony i nawet najlepszy bywa czasem 
niedobry i nieprzyjemny. To tak jak w życiu : nie 
ma ludzi idealnych, ale też nie ma tylko i wyłącznie 
złych. Nowakowski pokazał to z wielką subtelnością, 
nie natrętnie. Stosuje metodę pośredniego przedsta­
wiania spraw, daje tym wrażenie dyskrecji, a zara­
zem to sprawia, że jeszcze bardziej się wzruszamy. 
Jest książka, w której dużo jest smutku, żalu. biedy 
i ludzkiego nieszczęścia. Opisuje dzieciństwo biedne 
i trochę głodne, znaczone śmiercią bliskich; a jed­
nak ludzie otaczający bohatera kochają się nawza­
jem , rozumieją, potrafią sobie wybaczać i odkrywać 

radość wśród trudności.

Aśka 0 4
Przylądek dobrej nadziei Zygmunta 
Nowakowskiego stanowi! lektur, uzupe mającą 
w Szkotach polonijnych od 1987 roku do 
początkowych lat XXI wieku.
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Jak mówimy o kobiecie?
M agdalena Stasieczek-Górna

Niesto/g i  zm ienng jest zawsze kobieta (Yarium et m u lab ile  sem per fem ina) -  

lak w  czasach starożytnych p isał poeta rzymski W e rg iliusz . Z d a n ia  no tem at 
praw dziw ości tego tw ierdzenia mogq być oczyw iśc ie  p odz ie lone , a le  sqd ten 

w yda je  się być szczególnie trafny, jeśli chodzi o  funkc jonow an ie  w  języku polskim  
w yrazów  odnoszqcych się do  dorosłego cz łow ieka  p łc i żeńskie j.

Wystarczy ctioćby przyjrzeć się samemu słowu 
kobieta -  najczęściej używanemu i najbardziej uni­
wersalnemu w yrazowi należącemu do tego pola 
leksykalnego. To nieposiadające odpowiednika w 
innych językach słowiańskich słowo pojawiło się 
w polszczyźnie najprawdopodobniej w XVI wieku 
i pierwotnie funkcjonowało jako określenie pejora­
tywne i obraźliwe, co ilustruje fragment satyry Mar­
cina Bielskiego Sejm niewieści (1566-1569):

Męie nas zową białogłowy, prządki. Ku większemu 
zelzeniu kobietami zową.[...] Mogąc mężeprzezywać  
zony kobietami, Ale też nie do końca mają rozum  
sami.'

Zapewne pierwotna obelżywość słowa kobieta powo­
dowała, iż dotyczące go dociekania etymologiczne 
szfy również w niezbyt pochlebnym dla kobiet 
kierunku. Spory o jego pochodzenie nie zostały 
rozstrzygnięte do dzisiaj. Najciekawsze hipotezy na 
ten temat wysunęli Aleksander Bruckner i Franciszek 
Sławski. Pierwszy z nich w ywodzi w yraz kobieta 
od staropolskiego kob, co oznaczało ‘chlew’. Wyraz 
kobieta miałby w edług tej interpretacji oznaczać 
osobę zajmującą się hodowlą świń. W edług innej 
koncepcji tego samego badacza słowo kobieta mia­
łoby wywodzić się od koby, czyli dzisiejszej kobyły

F. Sławski polskie kobieta wiązał ze staro-górno-nie- 
mieckim gabetta lub górnoniemieckim kebse, które 
oznaczały 'towarzyszka loża, konkubina'.
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Jak ju ż  wspom niano, w yraz kobieta był i je st tylko 
jednym  spośród całego zbioru stów oznaczających 
nie mężczyznę.

Słowo d am a  je s t  zapożyczen iem  z języka  fran­
cuskiego. F rancuskie dam e pochodzi z kolei od 
łacińskiego dom ina „pani".

P ierw otnie ok reślano  n im  kobie tę  należącą do 
w yższych w arstw  społecznych, arystokratkę bądź 
szlachciankę. D ziś, podobnie ja k  w wielu innych 
językach europejskich, w których funkcjonuje, ozna­
cza kobietę w ytw orną, dystyngow aną, odznaczającą 
się elegancją. W yraz niew iasta należy współcześnie 
w łaściwie w yłącznie do ję zy k a  religijnego i je st 
używ any w przekładach Biblii na ję zyk  polski, w 
których wyjątkowo rzadko w ystępuje słowo kobieta. 
N iew iastą nazyw ano pierw otnie synową, żonę syna. 
Pamiętajmy, że w edług tradycji to kobiety po zawar­
ciu zw iązku m ałżeńskiego przenosiły  się do domów 
mężów, aby zam ieszkać z ich rodzinam i. M łoda 
synow a była w ięc d la  rodziny  m ężczyzny osobą 
now ą, obcą , k tó rą  należało  dopiero poznać. D la­
tego też w spółcześni badacze w iążą  ten rzeczow­
nik z prasłow iańskim  zaprzeczonym  czasownikiem 
•nev6dćti, co oznaczało „nie wiedzieć, nie znać”^

Z użycia w ysz ły  ju ż  o k reś len ia  b ia łog łow a i 
b ia łka , pochodzące od białej chusty nakładanej na 
głowę panny młodej podczas obrzędów  weselnych. 
U tożsam ienie kobiety w  ogóle z kobietą zam ężną 
je st w idoczne także w  ew olucji znaczenia słowa

‘ona W toku rozw oju po lszczyzny  nabrało ono 
a l  dzisiaj obow iązującego, jedynego  znaczenia 
•kobieta pozostająca w zw iązku m ałżeńskim '. Warto 
z a u w a ż y ć,  że w wielu innych językach słowiańskich 

odobna specjalizacja znaczen ia się nie dokonała 
• żena m oże być ekw iw alentem  polskiego
stówa kobieta. N atom iast w y raz  pani oznaczał 
pierwotnie tyle. co ‘żona pana (arystokraty), w ład­
czyni, dziedziczka’. Dzisiaj pani je st ogólną formułą 
grzecznościową i żeby być tak  nazyw aną , n ie­
koniecznie trzeba m ieć m ęża (a ju ż  na pew no nie 
musi on być bogaty). Nie zapom inajm y jednak, że i 
współcześnie zdarza nam  się przeciw staw iać panią 
pannie, czyli kobiecie niezam ężnej.

Dość złożoną ewolucję przeszło słowo baba, które 
podobnie jak w innych językach słowiańskich ozna­
czało pierwotnie ‘w iedźm ę, znachorkę w ypędzającą 
z ludzi choroby za pom ocą m agicznych form uł’. 
Następnie jego znaczenie rozszerzyło  się do ‘stara 
kobieta, staruszka’. Stąd ju ż  niedaleko do znaczenia 
■raatka ojca lub m atk i’, bo przecież właśnie ta osoba 
była najczęściej najstarszą kobietą w rodzinie. Dziś 
osoba ta określana jest tylko za pom ocą zdrobniałych 
form babka, babcia. N atom iast babą m ożem y dziś 
nazwać kobietę, ale raczej taką, której nie darzym y 
sympatią.

Należałoby się spodziew ać, że skoro rzeczow nik 
kobieta jest najczęstszym  i neutralnym  sposobem  
oznaczania osoby płci żeńskiej, przym iotnik kobiecy 
jako określenie czegoś właściwego dla kobiet również 
będzie dom inować. W arto przy jrzeć  się praktyce 
językowej, aby podtrzym ać lub odrzucić tę tezę.

Kobiecy występuje zazw yczaj w znaczeniu „typowy 
dla kobiet”. M ów im y o kobiecycłi rysacłi tw arzy, 
kobiecym ciele, kobiecej sylwetce, kobiecym stroju, 
kobiecym głosie, a nawet o kobiecej intuicji i kobiecej 
psycliice. Clioroby kobiece to scłiorzenia narządów, 
których m ężczyźni nie posiadają.

Kobiece może być także  to, co je s t przeznaczone 
dla kobiet. Najczęściej używ am y tego przym iotnika, 
mówiąc o różnycłi dziedzinach kultury, np.: litera­
tura kobieca, kino kobiece, prasa kobieca. Używając 
wyrażeń portret kobiecy, ak t kobiecy, cykl kobiecy, 
nie mamy ju ż  na myśli kobiet jako  odbiorców tych 
wytworów. C hodzi raczej o  to, że przedstaw iają

one kobiety, a więc podejmują tematykę kobiecą 
Odgrywanie w teatrze lub filmie kobiety to także 
rola kobieca. Co ciekawe, rola ta nie zawsze musi być 
grana przez kobietę.

Przymiotnik kobiecy obecny jest także w języku 
sportowym. Jeśli daną dyscyplinę uprawiają kobiety, 
mówimy o kobiecej piłce nożnej, kobiecej piłce 
ręcznej, siatkówce kobiecej, koszykówce kobiecej 
oraz boksie kobiecym.

Poważnym konkurentem przymiotnika kobiecy jest 
jednak przymiotnik dam ski, który nie odnosi się 
już  do kobiet szczególnie eleganckich i wytwornych.
1 on ma znaczenie ‘przeznaczony dla kobiet’, choć 
za jego pomocą opisujemy już nie sferę kultury, a 
towary i usługi. Damskie może być więc wszystko to, 
co wchodzi w skład mody damskiej, czyli: spodnie, 
kurtki, płaszcze, czapki, szaliki, rękawiczki, obu­
wie, bielizna, a także portfele, zegarki, paski, torby 
i torebki. W ten sposób nie mówimy wyłącznie o 
częściach garderoby. Damskie bywają i inne pro­
dukty, jak choćby perfumy, parasole czy rowery 
Warto jednak zauważyć, że współcześni specjaliści 
od marketingu i reklamy najnowsze modele samo­
chodów i telefonów komórkowych promują nie jako 
damskie, ale kobiece. Być może chcą w ten sposób 
wykorzystać pozytywne skojarzenia towarzyszące 
przymiotnikowi kobiecy, który oznaczać może także: 
‘taki. który podkreśla fizyczne cechy kobiety’. Kiedy 
mówimy o kobiecej sukience, wcale nie przeciwsta­
wiamy jej męskiej sukience, będącej, jak się wydaje, 
w ielką rzadkością. Mamy raczej na myśli to, że owa 
sukienka eksponuje kobiece kształty czy też kobiecą 
figurę osoby która ją  nosi.

Nawet najbardziej odważny specjalista od reklamy 
nie zdobyłby się jednak na próbę reklamowania usług 
fryzjera lub krawca za pomocą przymiotnika kobiecy. 
Takie połączenie nasuwałoby nam raczej na myśl 
wykonującego jeden z tych zawodów mężczyznę, 
który posiadałby fizyczne cechy kobiety lub zacho­
wywałby się tak, jak m a ją  w zwyczaju kobiety Dla­
tego też fryzjer i krawiec dla kobiet określani są 

zawsze jako damscy.

Damskie bywają także miejsca przeznaczone dla 
kobiet. Damską odzież kupuje się w domu towaro­
wym w dziale damskim, a przed zakupem można ją
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przymierzać w damskiej przymierzalni. Są to miej­
sca względnie dostępne dla mężczyzn. Nie mają oni 
natomiast wstępu do szatni damskiej, przebieralni 
damskiej oraz do toalety damskiej.

Przymiotnik damski jest przydatny także wtedy, 
kiedy konfrontujemy ze sobą kobiety i mężczyzn 
Kontakty między kobietami a mężczyznami nazy 
wane są kontaktami damsko- męskimi, a mężczyzna 
który używa przemocy wobec kobiet, jest pogardli 
wie określany jako damski bokser.

W przeciw ieństw ie do rzeczow nika, od którego 
pochodzi, przymiotnik żeński nie ma nic wspólnego 
z kobietą zamężną.

To. co przychodzi nam na myśl, kiedy go słyszymy, to 
z pewnością gramatyka. Każdy, kto uczył się języka 
polskiego, musiał zetknąć się z pojęciem rodzaju 
żeńskiego, który niekoniecznie ma coś wspólnego 
z fizycznym i cecham i żeńskości. Być może ta 
sama osoba w trakcie nauki miała też problemy z 
deklinacją żeńską lub końcówkami żeńskimi.

Inną dziedziną występowania tego przym iotnika 
jest biologia i nauki jej pokrewne. Żeńskie je st to, 
co odnosi się do organizmów ludzkich, zwierzęcych 
i roślinnych płci żeńskiej. W podręcznikach biologii 
czy medycyny spotkamy się zatem z połączeniami: 
żeńskie narządy płciowe, komórka żeńska, hormon 
żeński, kwiat żeński.

Żeńskie je st także to, co składa się w yłącznie z 
kobiet. Tylko kobiety mogą uczyć się w szkołach 
żeńskich, śpiewać w chórach żeńskich, grać w 
żeńskich drużynach sportowych, wstąpić do zakonu 
bądź klasztoru żeńskiego. Takich bezwzględnych 
ograniczeń nie narzucają ju ż  organizacje i ruchy 
kobiece. Nie jestem pewna, czy mężczyzna mógłby 
stać się członkiem kobiecej grupy wsparcia -  być 
może ten fragment kobiecego świata byłby przed nim 
całkowicie zamknięty.

W języku potocznym dość rozpowszechniony jest 
przym iotnik babski. W arto zauważyć, że często 
traci on pejoratywne znaczenie. Trudno mi umówić 
się z przyjaciółkami na spotkanie inne niż babskie, 
którego głównym punktem będą oczywiście bab­
skie plotki, których treści nie zdradzę po powrocie 
mężowi, bo przecież są to wyłącznie babskie sprawy
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Jan M atejko -  portret żony m’ sukni ślubnej. 
Fol. Internet

(nie należy ich mylić z kobiecym i spraw am i, które 
najczęściej utożsam iane są  z problem am i zdrow ia 
kobiet lub jego profilaktyką). Być może ślady nega­
tywnego ładunku em ocjonalnego zawartego w słowie 
baba i szacunek dla moich tow arzyszek sprawiają, że 
wolę jednak mówić o czasie spędzonym  w dam skim, 
a nie babskim, tow arzystw ie lub gronie.

M agdalena Stasieczek-G órna  
wykładowca Uniwersytetu Warszawskiego, Wydziału 
Polonistyki -  Centrum  J.Połskiego i  Kultury Pol­
skiej dla Cudzoziem ców

' Cytat za; A. Bruckner, Słownik etymologiczny języka 
polskiego. Warszawa 1989. hasło; kobieta, s. 241.

 ̂W. Boryś, Słownik etymologiczny języka polskiego, 
Kraków 2005, hasło; niewiasta, s. 363.

a r t y k u ł  p ł a t n y

święto Zm artwychw stania Pana Jezusa
K r z y s z t o f  Gospodarzec

Za chwilę usłyszym y niektóre z tych pytań uczniow­
skich i nie tylko uczn iow sk ich : je śli Pan Jezus 
zmartwychwstał w  n iedzielę to dlaczego w sobotę 
wieczorem ju ż  słyszym y radosne Alleluja? Ile dni 
Pan Jezus byt w grobie? Bo je śli um arł w  piątek 
(Wielki Piątek), a ju ż  w sobotę w ieczorem  słyszymy
0 zmartwychwstaniu to nie w ychodzi przecież trzy 
dni? No i Triduum -  znaczy trzy dni - czyli o jakie 
dni chodzi: W ielki C zw artek, W ielki Piątek i Wielka 
Sobota? A gdzie w tedy  je s t N iedziela Z m artw ych­
wstania? Czy Pan Jezus um arł o trzeciej godzinie? 
A Pismo Święte podaje nam  godzinę dziewiątą. Jak 
to wszystko poukładać sobie i uczniom.

Zacznijmy od tego, że Izraelici stosowali tzw. inklu- 
zywną rachubę liczenia czasu, różniącą się od w spół­
czesnej, która jest bardziej dosłowna. Doba zaczynała 
się zaraz o zm ierzchu, a dzień  kończył się w raz z 
zachodem słońca. A  w ięc inaczej n iż  w naszych 
czasach, gdzie zegarek  w yznacza nam  rozpoczęcie 
nowej doby o północy. Ten daw ny sposób liczenia 
czasu ma swoje odbicie w dzisiejszej liturgii. C ho­
ciażby msza św ięta w ieczorna w każdą sobotę ma 
już liturgię niedzieli. Podobnie w ażne święta celebru­
jemy wieczorem dnia poprzedzającego nazywając je  
wigilią. Stąd Triduum  Paschalnego nie m ożna m ie­
rzyć zegarkiem w skazów kowym  czy elektronicznym.

Mszał R zym ski podaje w y raźn ie  czas rozpoczę­
cia tych świętych dni: „P aschalne Triduum  M ęki i 
Zm artw ychw stania Pańsk iego  rozpoczyna się od 
wieczornej M szy W ieczerzy Pańskiej, ma swoje cen­
trum w Wigilii Paschalnej i kończy się N ieszporam i 
Niedzieli Zm artw ychw stania.” (Ogólne normy roku 
liturgicznego & 19).

Msza W ieczerzy Pańskiej rozpoczyna się wieczorem
1 otwiera Święte T riduum  Paschalnego. O czywiście 
fizycznie wg naszego, w spółczesnego liczenia czasu 
ma ona m iejsce w  W ielki C zw artek  w ieczorem .

W czasie tej Mszy świętej uroczyście wspominamy 
i przeżywamy to, co stało się w Wieczerniku, kiedy 
Jezus ustanowił sakramenty Eucharystii i Kapłań­
stwa. Zaraz później modli! się w Ogrójcu i został 
pojmany. W liturgii to uwięzienie Jezusa znajduje 
odzw ierciedlenie w przeniesieniu Najświętszego 
Sakramentu do ciemnicy.

W Wielki Piątek rano Jezus został osądzony i ska­
zany na śmierć i już w południe wisiał na krzyżu. 
No właśnie, i znowu małe wyjaśnienie „czasowe". 
W kulturach starożytności, liczenie godzin zaczy­
nało się o wschodzie słońca. Tak więc świt wyzna­
czał początek pierwszej godziny, (najczęściej około 
godz. szóstej rano naszego współczesnego czasu) 
południe oznaczone było szóstą godziną, a zachód 
kończył ostatnią, dwunastą godzinę. Oznaczało to, 
że długość godzin zależała od pory roku. Tak więc 
nasza godzina dwunasta (w południe) była zapisana 
w starożytności godziną szóstą, a nasza godzina 
trzecia po południu zapisywana była jako godzina 
dziewiąta. Stąd kiedy czytamy w Piśmie Świętym: 
„A gdy nadeszła godzina szósta, mrok ogarnął całą 
ziemię aż do godziny dziewiątej. O godzinie dzie­
wiątej Jezus zawołał donośnym głosem i oddał
ducha. (Mk 15, 33-34, 37)” wszystko wydaje się już 
czytelne. A na marginesie, czy nie liczono godzin w 
nocy? Czas nocny był podzielony na 4 części tzw. 
straże: pierwsza straż od szóstej do dziewiątej wie­
czorem naszego czasu, druga straż od dziewiątej do 
dwunastej w nocy, trzecia straż od dwunastej do trze­
ciej nad ranem i ostatnia straż od trzeciej do szóstej 
rano naszego czasu. Odniesienie do terminu straże 
znajdziemy na kartach Ewangelii, np: u św Marka: 
„Przyszedł do nich, idąc po wodzie, a było to o 
czwartej straży nocnej Mt 14,19”.

Liturgia Wielkiego Piątku, jest odzwierciedleniem i 
przeżywaniem męki i śmierci Jezusa (Liturgia Słowa
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opisująca mękę Jezusa, Adoracja krzyża i Komunia 
święta). Dobrze jest uczniom przybliżyć i wyjaśnić 
elementy liturgii tego dnia. Może będą zaciekawieni, 
aby zobaczyć księdza leżącego na posadzce kościoła 
(rytuał otwierający nabożeństwo Wielkopiątkowe i 
nawiązujący do śmierci Jezusa -  czyli leżenie krzy­
żem). Niektórzy uczniowie nigdy tego nie widzieli 
i zdarzają się tacy, którzy myślą, że ich nabieram, 
kiedy o tym uczę na lekcjach religii. Męka Jezusa 
jest związana z wydarzeniami z Ostatniej Wiecze­
rzy. Dobrze ukazał to Mel Gibson w filmie Pasja, 
gdzie sceny krzyżowania Jezusa przeplatają się ze 
scenami retrospektywnymi z Ostatniej Wieczerzy. 
Słowa z wieczerzy urzeczywistniają się na krzyżu: 
„Bierzcie i jedzcie to jest Ciało moje, które za was 
będzie wydane.” Te słowa nie tylko słyszymy w cza­
sie każdej Mszy świętej, ale stają się rzeczywisto­
ścią, w której uczestniczymy przez wiarę, w każdej 
Eucharystii. W starszych klasach, zwłaszcza liceal­
nych, możemy porozmawiać o tej wielkiej tajemnicy, 
korzystając właśnie z fragmentów filmu Pasja.

Kolejny dzień Triduum Paschalnego to Wielka 
Sobota, która w tradycji polskiej najbardziej jest 
chyba zapamiętana dzięki święconce. Nie jest ona 
istotą tego dnia, ale niewątpliwą zaletą tego obrzędu 
oprócz święcenia pokarmów jest zaproszenie do 
adoracji Pana Jezusa. I to jest tak naprawdę sedno 
Wielkiej Soboty Dzień refleksji i zadumy przy gro­
bie Jezusa. Tu znowu w zależności od możliwości 
organizacyjnych, jest piękne wyzwanie dla kateche­
tów, żeby zorgnizować krótkie czuwanie przy grobie 
Jezusa. Można zaprosić uczniów wraz z rodzicami, 
aby na umówioną godzinę przyszli do kościoła (może 
być i ze święconką), aby wspólnie adorować Pana 
Jezusa. Uczmy dzieci Adoracji w ciszy

Ostatni dzień Triduum Paschalnego skupia się na 
najważniejszej tajemnicy naszej w iary -  na zmar­
tw ychw staniu . P rzeżyw anie tego w ydarzenia 
rozpoczynam y najbogatszą liturgią całego roku 
liturgicznego, jakim  jest Wigilia Paschalna -  matka 
wszystkich świętych wigilii, która fizycznie powinna 
mieć miejsce w nocy, a kończyć się przed świtem 
w niedzielę. Wigilia Paschalna nie należy do dnia 
Wielkiej Soboty. Stąd te pytania uczniów na samym 
początku, ile dni Pan Jezus był w grobie? Uwzględ­

66  Głos Nauczyciela •  Zima 2015

niając starożytne liczenie doby, spójrzm y raz jesz­
cze razem: Jezus umarł w W ielki Piątek, tego dnia 
był złożony do grobu (przed zachodem  słońca) i 
to ju ż  był pierwszy dzień w grobie. Drugi dzień w 
grobie, (aż do zachodu słońca) to W ielka Sobota. A 
po zachodzie słońca w sobotę rozpoczął się kolejny 
(trzeci) dzień, kiedy Jezus zm artw ychw stał: „Jezus 
zm artwychwstał trzeciego dnia” (Łk 9, 22). Kiedyś 
centralnym wydarzeniem  była rezurekcja, teraz (od 
czasów soborowej reformy) akcent położony jest na 
Wigilię Paschalną, ale wciąż słychać jeszcze spory, 
która m sza je st w ażniejsza -  W igilia Paschalna 
z przebogatą liturgią czy rezurekcja z procesją do 
grobu? Najważniejsze jest zm artw ychw stanie Jezusa. 
A w szelkie nasze niejasności zarów no dotyczące 
wiary jak  i naszej codzienności niech rozwiewa sam 
Pan, którego słowa usłyszym y na początku liturgii 
Wigilii Paschalnej: „Niech światło C hrystusa chwa­
lebnie zm artw ychw stałego  rozp roszy  ciem ności 
naszych serc i umysłów.”

(Ze względu na ograniczony zakres artykułu  z pew­
nością nie udało się odpow iedzieć na w szystkie 
zagadnienia. W razie pytań, niejasności proszę pisać 
na email: d o b ry p a s te rz l2( a gm ail.com  lub zajrzeć 
na blog forum katechetyczne.wordpress.com)

HHETODVKA

Jak w ykorzystać komputer 
na lekcjach języka polskiego?

T e m a t le k c j i :  Z  całego serca życzę Ci...

T w o r z y m y  karty w ielkanocne w edytorze tekstu 

Czas: 45 min.

P r o w a d z ą c y :  n au czy c ie le  ję z y k a  p o lsk iego  

i informatyki

Cele:
D o s k o n a le n i e  u m ie ję tn o śc i red a g o w a n ia  k ró tk ie j, 

zwięzłej w y p o w ied z i - ż y c z e n ia , p rzy g o to w an ie  

do posługiw ania  się  k o m p u te rem  i tech n o lo g ia  

informatyczna. T w o rzen ie  tek s tó w  u ż y tk o w y ch  za 

pomocą ed y to ra  tek s tu . C e lo w e  k o rzy s ta n ie  z  ró ż ­

nych źródeł in fo rm ac ji o raz  śro d k ó w  je j  p rezen tacji 

i przekazu.

Wiedza i umiejętności kluczowe:
-  zapisyw anie d o k u m e n tu  w e  w sk a z a n y m  m ie jscu

-  skuteczne k o m u n ik o w an ie  się

-  efektywne w spółdziałanie w  zespole
-  organizacja i o c e n ia n ie  w łasn ej p racy

Wiedza i umiejętności polonistyczne:
-p rzy jm o w an ie  o fic ja ln e g o  i n ieo fic ja ln e g o  tonu 

wypow iedzi

-  znajom ość za sa d  z w ro tó w  g rzec z n o śc io w y ch

Metody:
-  m etaplan

-  burza m ózgów

Formy pracy;
-  praca w grupie, praca indyw idualna
-  praca in d y w id u aln a  z k o m p u te rem

Pomoce dydaktyczne:
-m apa skojarzeń do uzupełnienia
-  komputer
-  edytor tekstu
-  monitor do prezentacji zadań, prezentacja 

multimedialna
-  szablony

-  ankiety

I Przebieg lekcji

Część wstępna:
1. Podział klasy na grupy
-  wybór lidera
-  zapoznanie z zadaniami lekcji
-  zabawa w skojarzenia (uczniowie do wyrazu 

Wielkanoc dobierają skojarzenia i zapisują je na 
mapie skojarzeń - koszyku z pisankami)

2. Prezentacja prac przez liderów poszczególnych 
grup

3. Zapoznanie z tematem i zadaniami lekcji (pre­
zentacja multimedialna)

II Lekcja właściwa

1. Przypomnienie wiadomości związanych z reda­
gowaniem treści życzeń (prezentacja multime­
dialna) - Kto? - Komu? - Czego życzy?

2. Praca indywidualna. Uczniowie projektują kartę 
świąteczną i redagują tekst życzeń zgodnie z 
przydzielonym zadaniem grupie na początku 
lekcji

GRUPA I
-  zredaguj życzenia świąteczne koleżance/koledze

GRUPA II
-  zredaguj życzenia dla bliskich z rodziny mamy 

lub taty

GRUPA III
-  zredaguj życzenia dla nauczycieli/katechety/ 

księdza

3. Prezentacja wydrukowanych kart z życzeniami w 
klasie, na szkolnym kalendarzu, na stronie inter­

netowej szkoły

4. Omówienie warunków kolportażu lub sprzedaży 
W  ustalonym celu (przekazanie uzyskanych pie­
niędzy wybranemu Domowi Dziecka)

I I I  Podsumowanie

I. Samoocena pracy - wypełnianie ankiet

Opracowanie: Bożena Zajkowska. Slamska
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Pan tu nie stał
Ję iyk , form a i k lim at w ie rs ia  S. Barańczaka -  „Pan tu n ie sta ł"

Cele lekcji:

- uczeń zna biografię S. Barańczaka, koniekst 
historyczny jego utworów;
poprawnie wskazuje, określa frazeologizmy i cel 
wykorzystania ich w utworze; dokonuje analizy 
i interpretacji utworu: rozumie pojęcia: slogan, 
poezja lingwistyczna, parafraza.

Pomncc dydaktyczne:

-  tekst wiersza
-  kaseta wideo -  repertuar teatru Buffo (fragment 

piosenki „Za czym kolejka ta stoi?")
-  Słownik frazeologizmów;
-  wycinki z gazet - slogany, hasła reklamowe:
-  film „Alternatywy 13”

Przebieg lekcji:

1. Informacje o twórczości S. Barańczaka z 
uwzględnieniem kontekstu historycznego utwo-

Pan tu nie stał
Stanisław Barańczak

Pan lu nie s ta l zwracam panu uwagę, 
źe nigdy nie sta! pan za  nami 
murem, na stanowisku naszym też 
pan nie stal, ju ż  nie mówiąc, że  na naszym  
czele
nie sta l pan nigdy, pan lu nie stal, panie, 
nas na to nie stać, żeby pan lu sial 
obiema nogami na naszej ziemi, ona stoi 
p rzed  panem  otworem, a pan co, 
stoi pan  sobie na uboczu 
w.spólnego grobu, panie tam je s t koniec, 
nie stój pan  m’ miejscu, nie stawiaj sią pan. 
Staw aj

pan  w pąsach na szarym  końcu, w końcu 
znajdzie się jak ieś  miejsce i dla pana
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rów (Polska Ludowa czyli życie w PRL-u) przy­
gotowują uczniowie jako  pracę dom ow ą zadaną 
na poprzedniej lekcji

2. Odtworzenie piosenki z  kasety w ideo „Za czym 
kolejka ta stoi?"- uw zględnienie satyrycznego 
charakteru wykonania piosenki.

A naliza u tH oru:

Objaśnienie frazeologizm ów  z w iersza -  wykorzy­
stanie m otywu stania

-  W szystkie te sform ułow ania pochodzą z języka 
potocznego, gazetow ego(stać na czele -  to slogan)

-  „stać na stanow isku”, „stać w m iejscu”- w 
utworze zw roty te nabrały now ego znaczenia 
-zajm ow ać stanow isko zgodne z  m yślą partii, 
odrzucenie osób, których św iatopogląd je st różny 
od światopoglądu kom unistycznego.

4. Określenie celu w ykorzystania (nagrom adzenia) 
frazeologizmów w utw orze -  je s t to typow a dla 
Barańczaka zabawa słowem

Związki frazeologiczne ze słowem  „stać”

1. stać murem za kim ś
2. stać na czele
3. stać na stanowisku
4. nas (mnie) na to nie stać
5. stać nogami na ziemi
6. stać otworem
7. stać na uboczu
8. stać w miejscu
9. stawiać się
10. stać na szarym  końcu

Objaśnianie zw iązków  frazeologicznych ( poszuki­
wanie znaczeń w słow niku frazeologicznym )

1. popierać kogoś =  być z nim  solidarnym
2. przewodzić komuś lub czem uś
3. kierować
4. coś jest za drogie lub niem ożliw e do realizacji
5. być realistą

6. być osiągalnym, dostępnym  
7 nie wychylać się
g me rozw ijać s ię , n p ..zaw o d o w o ,u m y sło w o

9 sprzeciwiać się
10. gdzieś daleko, z ty lu , być ostatnim  

Język mediów czemu s łu żą  hasła reklam ow e, slo­
gany zamieszczone w  prasie?

B a r a ń c z a k  w swojej tw órczości w ykorzystyw ał: 

-język gazet, hasła reklam ow e, potoczne zwroty, 
wypowiedzi urzędow e

-  Kolejka -  co to  było? K iedy to było? Dlaczego 
to było? (fizjonom ia kolejkow iczów  - osób stoją­
cych w kolejce: w yraz  tw arzy, zachow anie osób 
stojących długo w kolejce, przepychanki itd.)

-  Emisja fragm entu film u „A lternatyw y 13”- robot 

stojący w kolejce

8. Wyjaśnienie ty tu łu  w iersza:

„PAN TU N IE STAŁ”- określenie używ ane w 
latach 80-tych - okresie d ługich  kolejek, w k tó ­
rych spędzało się czasem  ca łą  noc. W  w ierszu 
Barańczaka zw rot ten  odnosi się do człow ieka, 
który nie stoi razem  z w alczącym i, a „stoi z boku”, 
„stoi w miejscu”, „stoi na szarym  końcu”, który do 
tej pory ignorował zw ykłych , przeciętnych ludzi.

9. Symbolika w w ierszu - „stan ie w  kolejce” -  sym ­
bolizuje ludzi „stojących”  po w olność (słowa), 
prawdę, uczciwość polityczną.

10. Notatka przygotow yw ana w spólnie w klasie:

Wiersz Barańczaka „Pan tu  nie sta ł” je s t a luzją  do 
rzeczywistości polskiej lat osiem dziesiątych XX 
wieku, ale także g rą  językow ą. W  trakcie czyta­
nia utworu na plan p ierw szy w ysuw a się potoczny, 
gazetowy język utw oru. C ały  tekst utw oru składa 
się ze znanych zw rotów  i w yrażeń , które w ujęciu 
Barańczaka odzyskują p ierw otne znaczenie -  
rysują obraz „kom unistycznej” rzeczyw istości. 
Podmiot liryczny (bohater w iersza) je st człow ie­
kiem, który nie poddaje się reżim ow i kom unistycz­
nemu, w życiu postępuje etycznie i moralnie.

Swój wiersz oparł B arańczak na koncepcie poetyc­
kim, którym je st g ra znaczeniem  słow a „stać”. 
Wydobył bogactw o jego  treśc i, nagrom adził

związki frazeologiczne i nadal im inne znaczenia 
To wszystko spowodowało, że wiersz Barańczaka 
można zaliczyć do poezji lingwistycznej.

Nazwa-poezja lingwistyczna pochodzi od (lac. 
lingua- język). Tematem poezji lingwistycznej 
staje się sam język, często codzienny, sloganowy, 
banalny; na pierwszym miejscu stawia się słowo, 
jego znaczenie lub grę znaczeń.

IV. P raca domowa

A. Wykorzystując hasła gazetowe (slogany), ułóż 
własny wiersz -  wyklejankę.

B. Dokonaj parafrazy dowolnego utworu Barańczak

Propozycja przygotowana na podstawie 
konspektu Małgorzaty ŻuUńskiej nauczycielki 
klas gimnazjalnych w Cicihorze Dużym

POKOLENIE ’68, czyli tzw. Nowa Fala, to grupa 
poetów debiutujących w połowie lat sześćdzie­
siątych. Urodzeni w ostatnich latach wojny, bądź 
tuż  po jej zakończeniu, osiągali dojrzałość w 
epoce gomułkowskiej małej stabilizacji. Przeży­
ciem pokoleniowym tej grupy poetów (ominęło 
ich doświadczenie wojny oraz stalinizmu) były 
wydarzenia marca 1968 roku, podczas których 
po raz kolejny ujawnił się totalitarny wymiar 
rzeczywistości politycznej PRL.

Do najważniejszych przedstawicieli Nowej Fali 
należeli: Stanisław Barańczak, Krzysztof Kara­
sek (ur. 1937), Julian Kornhauser (ur. 1946), 
Ryszard Krynicki (ur. 1943), Adam Zagajewski 
(ur. 1945) oraz Ewa Lipska (ur 1945).

Poezja przedstawicieli Nowej Fali była bardzo 
zróżnicowana, ale da się w niej odnaleźć ele­
menty wspólne, takie jak korzystanie z poetyki 
..cudzego słowa”, czy używanie metafory od­
dechu i oddychania. Program grupy został wyra­
żony przez Barańczaka w „Nieufnych i zadufa­
nych” oraz przez Zagajewskiego i łCornhausera 
w książce „Świat nie przedstawiony”
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Materiały do wykorzystania na lekcjach 
historii poświęconych ,,Żołnierzom Wyklętym^

1 marca 1951 roku w mokotowskim więzieniu 
komuniści strzałem w tył głowy zamordowali przy­
wódców IV Zarządu Zrzeszenia Wolność i N ie­
zawisłość -  Łukasza Cieplińskiego i jego towarzyszy 
walki. Tworzyli oni ostatnie kierownictwo ostatniej 
ogólnopolskiej konspiracji kontynuującej od 1945 
roku dzieło Armii Krajowej.

Ustawa 
z dnia 3 lutego 2011 r. 

o ustanowieniu 
Narodowego Dnia Pamięci „Żołnierzy W yklętych'’ 

W hołdzie Żołnierzom Wyklętym -  bohaterom  
antykomunistycznego podziemia, którzy u’ obronie 

niepodległego bytu Państwa Polskiego, walcząc 
o prawo do samostanowienia i urzeczywistnienie 
dążeń demokratycznych społeczeństwa polskiego, 

z bronią w ręku. ja k  i w inny sposób, przeciwstawili 
się sowieckiej agresji i narzuconemu siłą reżimowi 

komunistycznemu - stanowi się, co następuje:

Art.l. Dzień I marca ustanawia się Narodowym  
Dniem Pamięci „Żołnierzy Wyklętych".
Art.2. Narodowy Dzień Pamięci „Żołnierzy 
Wyklętych "jes t świętem państwowym.
Art.3. Ustawa wchodzi w życie z  dniem ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej:
B. Komorowski

Pieśń partyzancka NSZ
Partyzancka idzie wiara z  piosenką na ustach w 
świat.
Z  pieśnią pragnie, by powrócić do swoich 
rodzinnych chat.
Baczność, spośród białych chmur,
Z  szumem orlich piór.
Echo dalekich gór 
Pozdrowienia o d  stron rodzinnych 
Niesie żołnierzom wiatr
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Przyjdzie czas. że  znów  pow rócim  do swoich 
rodzinnych stron.
Serca ułecą wierchami h' radosnej p iosenk i ton. 
Spocznij, wśród rodzinnych strzech  
Zadygocze śmiech.
We wsi się zrobi ruch,
Bo we wszystkim rej pow iedzie  
Hej, dzielny partyzant, zuch...

Rok 1943. Przedruk z: Stanisław Jaworski (zebrał), 
„Piosenki partyzanckie N SZ”, w: „Z eszyty  do 
łiistorii Narodowych Sił Zbrojnych”, zeszyt V, 
Chicago 1990, s. 133.

Pieśń Oddziału NSZ „Cichego"
Maszerują cicho niby cienie  
Poprzez lasy, góry  i sioła.
Niejednemu wyrwie się  westchnienie,
Maszerują, taka ich doła.
1 idą. i idą, bo taki ich łos,
1 ani żal, ani tęsknota  
Z  tej drogi nie zdoła zaw rócić ich nic.
Bo to je s t  Cichego piechota...
Z  tej drogi nie zdoła zaw rócić ich nic.
Bo to je s t  Cichego piechota.
Teraz za  drugiego okupanta  
Jeszcze nam nie oschła je d n a  krew.
Po zdradziecku sięga nam do gardła.
Na tajgi Sybiru chce nas wieść.
Pomylił się Stalin, pom ylił sią kat,
Zmyłiła się ruska hołota,
Za Sybir, za Katyń, za  mękę. za  krew  
Zapłaci Cichego piechota.
Za Sybir, za Katyń, za męką. za  krew  
Zapłaci Cichego piechota...

Rok 1945, melodia: „M aszerują chłopcy...”, 
op.cit s. 135

Pieśń p a r t y i o n c k a  N S Z

Po partyzancie dziew czyna plącze, 
flieptacz dziewczyno, o trzyj łz y
Jutro sią może z tobą zohacz,i.

f^fdziemy razem j a  i ty
Chmurny lecz górny los nasz tu łaczy
Wszak słońce Połsłci św ieci nam.
Uie chcemy żalu. nie chcem y rozpaczy  
Bo łuiżdy los sw ój w ykuł sam.
A jutro może kula niem iecka  
Przetnie ju ż  twego życia  kres.
Albo bandyty kula zdradziecka,

Ja nie chcę widzieć tw oich lez. 
niejeden zginął m oże nieznany.
Meldunek jego  p rzy ją ł B ó g  
Gdzieś na ustroniu grób  zapom niany  
Aż go wyorze bratni p lu g  
A kiedy spotkasz m ogiłę w  lesie.
Co nad nią szum i szereg  drzew.
Niech i twe słowa w iatr w  d a l poniesie,
O partyzancie zanuć pieśń...

Rok 1944, słowa Franciszek Bajcer „Sanow ski”. 
m e l o d i a  „Zmarł b ie d a c z y s k o ..o p .c i t .  s. 135.

Partyzanci
Już się dopala ogień biwaków  
a nad lasem unosi się mgla: 
z partyzantów ni śladu, n i znaku, 
tylko trąbka w oddali gdzieś gra.

Tam za lasem, gdzieś bardzo daleko, 
jęk szrapneli unosi s ię  wzwyż, 
za urwiskiem tam  kry je  się  rzeka  
a za rzeką m ogiła i krzyż.

Pod tym krzyżem , p o d  drzew em  cisowym  
śpią żołnierskim ostatnim  sw ym  snem. 
Walcząc o Polskę być w arto żołnierzem , 
by snem spocząć, podobnym  ja k  ten.

Chciałbym ujrzeć, pada jąc w  ataku. 
Polskę wolną i c z y s tą ja k  łza.

Z partyzantów n i śladu, ni znaku, 
tylko trąbka w oddali gdzieś gra.

Inka wśród towarzyszy broni 
Fol te zbiorów IPN

Polski Naród dziś walczy o wolność, 
okupanta usuwa z swych ziem; 
my. Polacy, spoczniemy przy kresie, 
wrogów naszych zetrzemy na proch.

Duch nas wiedzie hen. w górę, daleko, 
do zwycięstwa śpieszymy, 
by znów Polski Orzeł wzbił się wysoko,

Polski Naród był wolny i zdrów!

Przedruk z „Ogniwa” nr 33, Paryż, wrzesień 1952, 
s. 10-11.

Na zgliszczach
Edward Słoński

I.
Te poła, które deptał 
i ogniem orał wróg, 
chabrami i rumiankiem 
zasieje wiosną Bóg.

Porosną wonnym ziełem 
żołnierskie groby w krąg. 
zadzwonią ostre kosy 
śród  naszych pól i łąk.
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/  chabry, i rumianki 
w ieńczące każdy grób. 
iolnierzom. co polegli 
pokłonią się do stóp.

Pokłonią się niziutko 
tym smutnym grobom  >v krąg 
od  tej podanej ziemi, 
od  tych zdeptanych ląk.

2.

Te domy. które burzył 
morderczym ogniem wróg. 
powoli odbudować 
pom oże dobry Bóg.

Na zgliszczach, co wystygły 
we mgle jesiennych słot. 
zadzwoni łekka kielnia. 
uderzy ciężki młot.

Tak stare nasze smutki, 
radości, łzy i śmiech 
wniesiemy w nowe kąty,
H- podcienia nowych strzech.

Piastowym obyczajem  
gościowi u swych wrót 
p o d  lipą postawim y 
nasycony z  plastrów miód.

/  opowiemy, kreśląc 
na czołach krzyża znak, 
o tej. co nie zginęła, 
a której wciąż nam brak!

29 listopada 1914 r„ słowa Edward Słoński. 
Przedruk z: Andrzej Romanowski (wybór, 
opracowanie i wstęp), „Rozkwitały pąki białych 
róż... Wiersze i pieśni lat 1908-1918 o Polsce, 
o wojnie i o żołnierzach”. Warszawa 1990 ss 
163-164.
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Lqczka*
Barbara Lipińska-Postowa

Za to, że  nie zdradzili 
Za to, że nie stchórzyli 
Za to. że wierni byli aż p o  kres 
Za to wytrwanie w męce 
Dostali śmierć w podzięce  
I  cicho sza -  nie próbuj ronić łez

Za tę ich nieugiętość
Za upór aż po  świętość
Za bół, co bolał ja k  Chrystusa krzvż
Za to. że dusza harda
Dostała się pogarda
Tym, co z  honorem wciąż dążyli wzwyż

Za pogrzeb bez żałoby
I. że p o d  płotem  groby  
Za cichy płacz ich matek, rozpacz żon  
~ Po kuli krwawe znamię.
Skazanie na niepamięć.
Na ciszę ja k  milczący wielki grom

fVięc niech się gromem  stanie 
Ta cisza i to trwanie
To trwanie w zapomnieniu. N adszedł czas!
Niech się rozłegnie hymnem
A ż zadrżą serca zimne
Aż łzami się rozpłynie zim ny głaz

* Łączka -  Kwatera Ł. Kwatera na Łączce -  miejsce 
potajemnego zakopywania w latach 1945-1956 
mordowanych polskich działaczy niepodległościowych 
przez NKW D ~ UB przy m urze cm entarnym  
Cmentarza Wojskowego na Powązkach w Warszawie, 
wówczas poza jego obrębem. Obecnie część 
cmentarza, znajduje się tam  również sym boliczny grób 
z pomnikiem.

Pod poniższymi adresam i internetowym i znaleźć
można materiały na temat „Ż ołnierzy Wyklętycłi”
http://www.ipn.gov.pl
tittp://podziemiezbrojne.blox.pl
łittp://www.zolnierzewykleci.pl
http://www.fundacjapamietamy.pl

POLISH TEACHERS A S S O C IA T IO N  IN  AMERICA INC  

Z rzes zen ie  N auczycieli Polskich w  Ameryce

Cennik podręczników szkolnych i pomocy naukowych
O bow iązuje od 1 stycznia 2015

Zam ów ienia kierować na: zhalina@ sbcslobal.nct 
O soba zam aw iająca podaje: imię, nazwisko, dokładny adres i numer telefonu.

Zwrotów nie przyjmujemy.
Cena wysyłki: do $100.00 wartości -  $15.00, powyżej $100.00- 12% od wartości 

cell: (773) 653-5305 • e-mail: kolporter@znpusa.org 
6544 W est Higgins Ave., Chicago, IL 60656 

Strona internetowa magazynu; www.znpusa,org

Zrzeszenie zastrzega sobie prawo do zm iany cen. Aktualne ceny na stronie internetowej www.znpu.sa.org 
Przy zam ówieniach wysyłkowych konieczna przedpłata.

Zamówione książki m ożna odebrać osobiście z magazynu Zrzeszenia -  6544 West Higgins Ave.; 
w ysłane przez UPS są dostarczane pod wskazany adres.

c en nik  z r z e s z e n ia  -  OGŁOSZENIE PŁATNE

PODRĘCZNIKI SZKOLNE

ODBIORCA AUTOR TYTUŁ WYDAWNICTWO CENA

Przedszkole Pawlusiewicz Maja uczy się i bawi. (dla czterolatków) część I Wisdom )4.00

Pawlusiewicz Maja uczy się i bawi. (dla czierolalkuw) część II Wisdom 14.00

Klasa zerowa Pawlusiewicz Kubuś idzie do szkoły. Część I Wisdom 14.00

Pawlusiewicz Kubuś idzie do szkoły. Część II Wisdom 14.00

Nauczanie poziom ow e dla dzieci ze słabq znajomosciq języka polskiego

Rabiej Lubię polski 1. Podręcznik Fogra 16.00

Rabiej Lubię polski L Zeszyt ćwiczeń Fogra 12.00

Rabiej Lubię czytać po polsku I Fogra 7.00

Rabiej Lubię polski I. Podręcznik dla nauczyciela Fogra 20.00

Rabiej Lubię polski 2. Podręcznik Fogra 16.00

Rabiej Lubię polski 2. Zeszyt ćwiczeń Fogra 12.00

Rabiej

Rabie)

Lubię czytać po polsku 2

Lubię polski 2. Podręcznik dla nauczyciela

Fogra

Fogra

7.00

20.00

Klasa 1 Pawlusiewicz

Pawlusiewicz

Pawlusiewicz

Elementarz dla dzieci polonijnych 

Ćw iczenia elementarzowe 

Ćwiczenia w mówieniu, słuchaniu 
i rozumieniu tekstu ----------------

Wisdom

Wisdom

Wisdom

14.00

14.00

14.00

Klaso II Pawlusiewicz

Pawlusiewicz

Asy z drugiej klasy. Czytanka 

Asy z drupiej klasy. Ćwiczenia

Wisdom

Wisdom

20.00

18.00

Klasa III Pawlusiewicz
Pau/litęipwipy

Z  uśmiechem i słońcem. Czytanka
Z  u ś m ie c h e m  i s ło ń c e m . Ćwiczenia -------------

Wisdom

Wisdom

17.00

17.00

Klasa IV
ł  u  w IL io lV  w

Pawlusiewicz Piękna nasza Polska cała -  czylanka
. • ńw iifT f.n is i

Wisdom

Wisdom

20.00

20.00
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ODBK>«CA Ainoft TYTUŁ WYDAWNICTWO CENA

Klasa V Berdychowska 
i Pawlusiewicz 

Berdychowska 
i Pawlusiewicz 

Bobiński

W radosnym kręgu -  czytanka 

W radosnym kręgu -  ćwiczenia 

Hi.storia Polski -  klasa V

Wisdom

Wisdom

Fogra

17.00

14.00

18.00
Klasa VI Pawlusiewicz

Pawlusiewicz

Bobiński

Nawara

Sercem w stronę ojczyzny -  czytanka 

Sercem w stronę ojczyzny -  ćwiczenia 

Historia PoLski -  klasa VI 

Geografia Polski: podręcznik z ćwiczeniami

W isdom 

Wisdom 

Fogra 

Nawara Geo

16.00

14.00

18.00 

12.00
K lasa VII Siek, Ślęzak. 

Witowska-Gmiterek

Bobiński

Nawara

Bliżej Polski -  czytanka 
Bliżej Polski -  ćwiczenia

Historia Polski -  klasa VII

Geografia Polski: podręcznik z ćwiczeniami

Zrzeszenie
Zrzeszenie

Fogra 

Nawara Geo

18.00

14.00

18.00 

12.00
Klasa VIII Siek, Ślęzak,

Witowska-Gmiterek
Bobiń.ski

Nawara i Schneider

Do kraju tego... -  czytanka 
Do kraju tego... -  ćwiczenia 

Historia Polski -  klasa VIII 

Geografia dla kl. VUI

Zrzeszenie 
Zrzeszenie 

Fogra 

Nawara Geo

19.00
15.00

18.00 

12.00
Liceum Siek, Ślęzak, Podręcznik literacko-językowy 

W itowska dla 1 klasy liceum 

W itowska. Siek, Podręcznik literacko-językowy 
Kończewska dla I I  klasy liceum

Nawara, Schneider. Wędrówki geograficzne dla polonijnych szkół 
Wierzbicka-Machnica średnich (do użytku w klasach I do III)

Zrzeszenie 

Zrzeszenie 

Nawara Geo

35.00

35.00

19.00

■  MATERIAŁY METODYCZNE DLA N A U C Z Y C IF I1 I

Przedszkole Pawlusiewicz

Pawlusiewicz
Piosenki i zabawy muzyczno-ruchowe -  CD 

Poradnik metodyczny. Program i scenarincTe iplrrii
Wisdom

Wisdom

14.00

14.00
K lasa z e ro w a  Pawlusiewicz 

Pawlusiewicz

-----------------------------------------------------------------—
Poradnik metodyczny. Program i scenariusze lekcji

Kubuś idzie do szkoty. CD z piosenkami
W isdom

Wisdom

14.00

14.00Klasa 1 Pawlusiewicz

Pawlusiewicz

Poradnik metodyczny dla nauczyciela 
pierwszoklasisty

Piosenki pierwszoklasistów ( m

Wisdom

W i^Hnin

14.00 

14 nn
K lasa II

Pawlus,ew,cz Program dla klasy II W isdom 10.00 

Pawlusiewicz Piosenki dla klasy II i II, -  CD wisdo™  14.00 

Pawlus,ewicz Pory roku. Polskie tradycje z ,,e sz e n ie  5.00

" - - K O "  H' szkole  / r o M c ó ^  w  domu. 
Jnleresujące c .y ianh . wiersze, rebusy, zagadki, krzyżówki dla dzieci w kln .nrh

K lasa ril Pawlusiewicz
Pawlusiewicz

Program dla klasy III 
Piosenki dla klasy II i III -  CD

Wi.sdom 10.00 
M onKlaso IV Pawlusiewicz

Pawlusiewicz
Program dla klasy IV 
Piosenki dla klasy IV -  CD

w isuoni
Wisdom
W icH nm

10.00 
\-i nnKloso V Pawlusiewicz Kącik melomana i piosenki -  CD

wisQom
W isdom

iz.uu
10.00
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aowxic* AUTOR

Pawlusiewicz
Bobiński

TYTUŁ

Program dla klasy V 

Materiały dla nauczycieli historii

WYDAWNICTWO

Wisdom
FoBra

CtNA

15.00 
ih no

Klasa VI Pawlusiewicz
Pawlusiewicz
Bobiński
N aw ara

Utwory muzyczne i piosenki -  CD
Program dla klasy VI

Materiały dla nauczycieli historii

P ro g ram  Reografii od VI do V III klasy + liceum

* u
Wisdom 
Wisdom 

Fogra 
Nawara Geo

10.00
10,00
10.00
10.00

Klasa VII Siek, Ślęzak. 
W itowska-Gmiterek

Program dla klasy VII Zrzeszenie 10.00

Bobiński Materiały dla nauczycieli historii Fogra 10.00
Klasa VIII Siek. Ślęzak, 

W itowska-Gmiterek
Program dla klasy VIII Zrzeszenie 10.00

Bobiński Materiały dla nauczycieli historii Fogra 10.00

1 PO MOCE DYDAKTYCZNE 1 DRUKI SZKOLNE |

Program  nauczania dla polonijnych szkół dokształcających 
w USA od przedszkola po klasy maturalne 

Dziennik lekcyjny + Księga ocen 

Zeszyt do klasy I, II, III 

Atlasy Atlas do geografii.

Atlas historyczny Polski dla szkoły podstawowej i liceum 

Mapy Polska krajobrazy/Polska ukształtowanie powierzchni

Europa podczas II wojny światowej 

Polska podczas II wojny światowej 

________________ Mapa Polski -  fizyczna i administracyjna________________

Komisja Oświatowa Kongresu 
Polonii Amerykańskiej 

Zrzeszenie 
Zrzeszenie

5.00

10.00 
1.00

15.00
18.00 

100.00

85.00

85.00

60.00

Gry dydaktyczne dla klas młodszych
Karuzela pomysłów 

Koło odkrywców

Plansze demonstracyjne dla 3 i 4 latków (30 plansz)

Plansze demonstracyjne dla 5 i 6 latków (30 plansz)

Mój ilustrowany słownik literacki

Słownik ortograficzny -  szkoła podstawowa

Ilustrowany słownik ortograficzny

Polskie godło, barwy, hymn

Tablice demonstracyjne -  gramatyczne

75.00

75.00

40.00

40.00

12.00 
12.00 

12.00
15.00

15.00

Siostry M isjonarki Bóg i ja  -  klasa O
Chrystusa Króla Poznaję Pana Boga -  klasa I

Sercem kocham Jezusa -  klasa II -  przygotowanie do Komunii
Przyjdź w swojej mocy i siie -  przygotowanie do Bierzmowania
Podręcznik dla nauczyciela do wszystkich klas 

Plansze dydaktyczne do nauki religii

10.00
12.00
12.00
15.00
20.00 
52.00
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SPRZEDAŻ INDYWIDUALNA

TYTUŁ W YD AW N IC TW O CENA

Mandecka Literatura polska, klasa I -  Liceum 2 8 .0 0  ♦ koui prmytki

Mandecka Literatura polska, klasa 11 -  Liceum 2 8 .0 0  *ko«ipr7«yik,

Mandecka Literatura polska, klasa 111 -  Liceum 2 8 .0 0  + kosii przesyłki

P odręczn iki p . M andeck ie j p ro sim y  z a m aw iać  bezpośrednio  u A utorki, rei. (609} 2 75-5941; e-m a il: w m a n d eck i@ g m a il.co m

Halina i Edmund Osysko Wypisy z historii Polski (Polish-English) 
dla klas licealnych
P ub likacja  do finansow ana  prze?. K om isję 0 .św iatow ą 
K ongresu Polon ii A m erykańsk ie j

Fogra 20.00

Prosim y za m aw iać  u p. G rażyny  M ichalskiej, tel. 1-2I2-598-4225

PODRĘCZNIKI KATECHETYCZNE W RAZ Z  ĆW ICZENIAMI

Al/TOR TYTUŁ W Y D A W N IC TW O CENA

Gospodarzec Poznajemy Pana Jezusa -  klasa I Good Shepherd Books 16.00
Gospodarzec Przyjaźń z Panem Jezusem -  klasa II Good Shepherd Books 16.00
Gospodarzec Komunia z Panem Jezusem Good Shepherd Books 16.00

(przygotowanie do Pierwszej Komunii św.)
Gospodarzec W przyjaźni z Panem Jezusem -  klasa III Good Shepherd Books 15.00
Gospodarzec Kanaan -  ziemia obiecana -  klasa IV Good Shepherd Books 15.00
Gospodarzec Effaiha -  znaki i cuda -  klasa V Good Shepherd Books 15.50
Gospodarzec Perła Królestwa Bożego -  klasa VI Good Shepherd Books 16.00
Gospodarzec Emmaus -  z Jezusem przez życie -  klasa VII Good Shepherd Books 15.00
Gospodarzec Przyjdź Duchu Święty -  klasa VIII Good Shepherd Books 15.00

(Przygotowanie do Bierzmowania)

1 PODRĘCZNIKI METODYCZNE DLA KATECHETÓW  |
AUTOR TYTUt W YD A W N IC TW O CENA
Gospodarzec Zeszyt metodyczny -  klasa 1 Good Shepherd Books 20.00

Zawiera prezentacje multimimedialne (CD)
Gospodarzec Zeszyt melodyczny -  klasa II Good Shepherd Books 20.00

Zawiera prezentacje multimimedialne (CD)

Staniszew ska

Z eszy t m elodyczny -  
P rzygotow anie do P ierw szej K om unii św.
Zawiera prezentacje multimimedialne (CD)

Stańmy Radośnie -  CD z piosenkami! religijnymi 
Płyta muzyczna z piosenkami do podręczników 
kl.l. kl.2 i kl. Komunijnej

serii C o o d S H e p h e rd „ o in .:a ^ a .ia ć h e zp o śre M o p n e zs ,ro n , in,
« ’̂ ; ^ - M r y p a s ,e n ^ .„ r d p r e . , .c o m .  , e i  ,631 , 875-S413 lub  w  Zrzeczeniu: z h a l in a ę s h c s lo h a l .n e r  ,e l (7 7 3 ,  6^3 -5 3 0 5  
D o  cen  p o d ręczn ikó w  n a le ży  d o d a ć  ko szty  przesy łk i. ^

Good Shepherd Books

Good Shepherd Books

20.00
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r
Podręcznik literacko-Językowy

I

K L A S A  I I I  L I C E U M

W m

PODRĘCZNIK
DLA

KLASY

III LICEUM
Już w krótce ukaże się now y podręczn ik  do  klasy 111 liccum  autorstw a M oniki Kończcwskicj, A nny Sick i A nny W itowskiej 
wydany przez  Zrzeszenie N auczycieli Polskich w  A m eryce. W  podręczniku  om ów ione zostaną epoki literackie w układzie 
chrono log icznym , od  dw udziesto lecia m iędzyw ojennego d o  współczesności. Podręcznik jest kontynuacją tem atyczną 
i graficzną dw ó c h  p o p rz ed n ich , przeznaczonych d la  uczniów  klasy I i II.
Zam ieszczone w  po d rę czn ik u  teksty  lite rackie m ają układ  tem atyczny i problem owy. W ybrane t e b ty  literackie to  utM oty 
najbardziej rep rezen ta ty w n e d la danej epoki, odzw ieciedlające jej charakter i poruszaną problem atykę. N a tom iast inne 
teksty poszerzają w iedzę na tem at polskiej k u ltu ry  i osiągnięć Polaków. W  klasie III autorki p roponu ją  m iędzy innym i 
teksty zw iązane z p o lsk ą  szkolą film ow ą, postacią prym asa S tefana W yszyńskiego, dokonaniam i K ultury  Paryskiej oraz 
w ybitnym i osobow ościam i P o lonii am erykańskiej.
W  opracow an iach  ep o k  u jęte b ęd ą  podstaw ow e w iadom ości dotyczące:

•  czasu trw a n ia  danej epoki,
• cła h is torycznego,
• charaktcryscyld epoki,
•  w ybitnycłi przedstaw icie li, ^  -— - .
•  najw ażniejszych u tw orów .

Z  prezentow anych w  klasie trzeciej epok  literackich zostali w ybrani w ybitni autorzy: Stefan Żerom ski, M aria Dąbrowska, 
Ju lian  T uw im , B olesław  L eim ian , K rzyszto f K am il Baczyński, Zbigniew  H erbert, Zofia N ałkow ska, Czesław  M iłosz, 
W isław a Szymborslca, T adeusz Różew icz, Ryszard K apuściński.
O m ó w io n e  zostały  frag m en ty  u tw orów , k tó re  są w yznacznikiem  naszego do robku  i m iejsca w  kultu rze europejskiej 
o raz po kazu ją  najbardziej is to tn e  d o k o n an ia  danej epold, m .in.:Przedtvioinie, Noce i  dnie, M edaliony, K tóry skrzywdziłeś... 
H eban.
K ażdej om aw ianej epoce tow arzyszy urozm aicona seria ćwiczeń językowycłi oraz zagadnień gram atycznych.

•  ćw iczenia spraw dzające s top ień  zrozum ien ia tekstu  pisanego,
•  ćw iczenia łcksykałno-frazeologiczne wzbogacające słow nictw o,
• ćw iczenia z zakresu fleksji i składni,
•  ćw iczenia z zakresu k u ltu ry  języka,
• testy sprawdzające.

Podręcznik będzie dostępny w połowie sierpnia 2015 roku w magazynie Zrzeszenia Nauczycieli 
Polskich. W  sprawie zamówień proszę kontaktować się z Haliną Żurawski, kolporterem 

Zrzeszenia, tel. (7 73 ) 653 -5305  lub e-mail: zhalina@sbcglobal.net

mailto:wmandecki@gmail.com
mailto:zhalina@sbcglobal.net


NASZA U
TO WIĘCEJ NIŻ BANK
Otwierając konto stajesz się współwłaścicielem Naszej Unii! Ą

Dzięki wspólnemu dziedzictwu dobrze 1 
rozumiemy potrzeby finansowe Twoje 
i Twojej rodziny. Mówimy po polsku 
i angielsku. Już od ponad 35 lat służy­
my Polonii, oferując szeroki zakres 
usług finansowych ~ konta czekowe, 
oszczędnościowe i emerytalne, karty 
VISA,® oraz szeroki wybór kredytów. 
Proponujemy również bankowość tele­
foniczną i zarządzanie finansami przez 

Internet. Zapraszamy do jednego z naszych oddziałów zlokalizowanych 
w stanach Nowy Jork, New Jersey oraz Illinois lub do otwarcia konta przez 
Internet na www.NaszaUnia.com

Przyłącz się do nas już dziś!
1.855.PSFCU.4U | www.NaszaUnia.com

POLISH 
■&SLAVIC
F E D E R A L  C R E D I T  U N I O N

■  100 M C6UIN N ESS 8LV0. ■  1 2 6 0 6 0 T H  ST. B 6 6 - 1 4  G R A ND AVE
BROOKLYN, N Y 11222 BROO KLYN, N Y 1 12 19 M A S P E H , N Y 11378

■  140 GREEMPOINT AV£. ■  590 3 FfiESH PON D  RD. ■  3 1 4  G R EA T NECK RD.
B R O O iaYN , N Y 11222 R IDGEW OOD, N Y 11385 C 0 P I A G li£ ,f J Y H 7 2 6

■  75 RiVER DRIVE, ■  1110 N . O LD EN  AVE. ■  ]044  M T. PROSPECT PLAZA.
GARFIELD, NJ 0 7 0 2 6  TR ENTON , N i 0 86 38 MT. P R G S P E G , I t  60056

Do otwardj kw iu obowiązują zaady aionkostwa. fnne ogranlaenfa mogą obowiązywać.

■ 6 1 9 W E S T  EDGAR RD. 
LIN DEN , N J 070 36

■  9 9 f K llF T O N A V E . 
C L IF fO N .N J 07013

■  83 4 2  S. H A R LEM  AV E. 
S R ID G E V IE W ,IL  604 55

■  6 6 7  C H E S TN U T ST. 
L IN IO N ,N J 070 83

■  1 9 1 9 H Y L A N  BLVD  
S T A TE N  iS U N D , N Y 10305

■ 4 1 4 7  N. H A R LE M  AV E., 
N O R R ID G E ,iL  607 06
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